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V oS O ZE 
Erat enim ratio menfque sapientis, ad 
jubendum & ad deterreadum idonea - 
_ _ - Brat enim ratio profecta a rerum 
natura & ad recte faciendum impel- 
lens, & à delićto, ayocans: quæ non 
tum denique incipit lex effe, cum 
feripta eft; fed tunc cum orta eft: or- 
ta autem fimul eft cum mente diyi- 
na: quam ob rem lex vera atque 
princeps apta ad jubendum & adye- 
J tandum ratio eft, fummi Jovis. Cice< 

po 70 dę legibus libro 24. 
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| NAYIASNIEYSZI KRO- 


CU PANIE- MOY MIE. 
ZOSCIĄ A: 


ak fię Jpodziewam, że ta 
powtórna praca moja z 
W równie łafkawym wy fo- 

Ć 5 AE E EK ù 5 
TENAR kiego Majeltatu wz glg- 
dem przyjęta będzie; jakim WASZEY 
KRÓLEWSKIEY. MOSCI upodoba- 

> > w rm) p Wz A 
nia fivego oświadczeniem dany odemnie, 
kilka temu miefięcy» w języku Hrancufkiim 
Cz) dowod 


a 


dowod  zafzczycić raczyłeś. i GU liwość 
WASZEY KROLEWSKIE MO- 
SCT w rozkrzewienia pożytecznych Na- 
rodowi umiejętności, i w czynieniu onych 
powfzechniey(zemi i zñajomjzemi przez 
oyczyfie wyrazy wfzyjfikim poddanym , 
daje mi w tym pewną otuchę. Wiem 
NAYJASNIEYSZY PANIE, że 
zecz fama zawarta m tym dziele uczyni 
zadość glębokim W ASZEY KRO- 
LEWSKIEY MOŚCI myślom i 
chwalebnym d Jprawiedlinęym Jego che- 
ciom. Cóż albowiem każdemu człowiekowi 
potrzebniey[zego w życiu ? jako: ażeby miał 
znajomość przyrodzenia, fianu, obowiąz- 
ków i powinności fwoich; d kierując tym 
pewnym prawidlem (prawy fwe i Gzy- 
nienia, i fam żył fzcześliwie, i drugim 
do tegoż. (xczęścia dopomagał. Co lnu- 
dziom mianowicie . wolnym? jako, ażeby 
dobrze poznawali ifłote, używanie, fkutki 
ż konjec swey wolności: d pod pochleb- 
nym częftokwoć drogiego daru tego pozo- 


rem x granic. nie wykraczali , używając 
80 ma wywrócenie i zcp/ucie famych praw 
przyrodzonych. W) jzakže z drugiey firo- 
zy jeslim niedofkonale i nie dokladnie poz 
zynającym dopiero przyfługiwać fig Pa- 
mu i Oyczyżnie piórem madre godnych 


Pija- 


sii 


.Pifarzow zdania przelożył ; Racz WA- 
SZA NROLEWSKA MOSC mieć 
l wzgląd ma wiek móy miódy i prace pier- 

wiajtkowe; które jeśli zupelnego fzacunku 
f nie odniofą; bede to miat jednak xa ofo- 
z bliwy w dalfzym życia biegu zafzczyt, 
D żem z woli t rozkazu Pana, które mi fto- 

1ą za Prawo , dzieło to przedfięwziął 4 
wykonał. 


Jeftem z naygłęhfzym ufzanowaniem. 


W, K. M. PANA MOJEGO 
MIŁOSCIWEGO 


Nayuniżeńlzy fuga i wier- 
: Fgygt'oTa: Ory, ny poddany. 
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CZYTELNIKA 


auki początkowe. Prawa przyro- 

dzonego , które ta Kfiążka w 

sobie zawiera, wybrane są po 
większey części z mądrych Pisarzów, 
którzy zdaniem uczonych ludzi w ma- 
teryi tey naygruntowniey i nayjaśniey 
pisali. Niedoftatek wyrazów Polfkich 
w rzeczach osobliwie pod zmyfiy nie, 
podpadających , może być przyczyną, 
że fię dowcipne i wyfokie myśli, ja- 
kich to dzieło jeft pełne , nie doftate- 
cznie fłowami określiły. Być i to mo- 
że; że rzecz fama zprzyrodzenia fwe- 
go sucha, a uftawicznego zaftanawie- 
nia fię i uwagi potrzebująca małe 
czytającym sprawi z początku upodo- 
banie: tym zaś podobno i żadnego , 
którzy więcey smaku mają w WIERY: 

ślo- 


śślonych na ofiabiehie ferca i umyfłu ba- 
jecznych przypadkach, niż w furowych 
4 powinności ftanu, natury i Religii 
przypominających naukach.  Cóżkol- 
wiek bądź : jeśli uwaźny Czytelniku, 
dla którego dzieło to jeft wydane, sa- 
mego w nim pożytku fzukać pragniefz; 
ręczę ci śmiele, że to wfzyftko znay- 
dziefz, cokolwiek rozum ludzki oświe- 
cić, a wolą do czynienia fwych po- 
w inności nakłonić może. 


ii Nos infra fcripti legimus libfum , cui 
titulus: Dowod z Początkow prawa przy- 
| . rodzońego © c. ćenfemusque nikil in eo 
BO ‘reperiri Sancte Fidei Catholice 6x bo- 
GR nis motibus contrarium. Warsavie An- 
8 nô 1766. die g. Januarii.: 
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o Naturze Człowieka, jak fig Ona MA w zglą- u 4 
h „dem Pramwa,o Roz umie, i co do nie go 8 
| FO 


nalezt y, 


Co jelt Prawo Przyrodzone? 


||Vrawem- Przyrodzonym 
- nazywamy to wfzyftko, 

: » cokolwiek Rozum pozna- 
niem rzeczy od «Boga nadany lu- 
dziom prżepifuje, dla pewnieyfzego,i 
dacnieyfzego doprowadzenia ich do koñ- = 
ca, jaki sobie żakładać powinni, i w fa- 
mey 


o PocząTKACH 


PARE AE 
mey rzeczy zakładają, to jeft, do praw- 
dziwego ufzczęśliwienia. "Do Prawa 
Stworzyciel na sercach nafzych wy- 
rył, ażeby przez nie człowiek rozezna- 
wał złe i dobre, przedfiębrał jedno, A 
drugiego fię warował, a rządząc nim 
poftępki swoje, tak żył, jako na rozu- 
mne ftworzenie przy ftoi. 


Co w sobie zawiera Nauka o Pramis 
Przyrodzo nym 2 


Zamyka w sobie Prawdy początko= 
we, ftofujące fię tak do ułożenia każde- 
go człowieka w fzczegulności, jako do 
utrzymania dobrego porządku w Towa- 
rzyftwach. Na niey fundują fię wfzy- 
ftkie inne prawa ludzkie, jako to: Pra- 
wo Narodów , Prawo Publiczne, Pra- 
wo Cywilne, Prawo Kościelne , które 
"nic innego nie są, jak tylko Prawo Na- 
tury przyftosowane pewnemi sposoba- 
mi do pewnych ludzi ftanów , i okolie 
czności w których zoftają. 


Z kąd początek swóy wzięlo to Prawo? 


Ponieważ każde Prawo, a mianowi- 
cie Prawo Przyrodzone z iftoty swo- 
jey ftofuje fię do człowieka; bo jego- 

spra- 


Prawa PRZYRODZONEGO. z 


sprawami rządzi, i kieruje go do za- 

mierzonegó sobie końca: łatwo wnieść 

każdy może, iż początki Prawa tego 

zsamey Natury i ftanu ludzkiego za. 

fięgać należy. 
go 


Co znaczy Prawo uważone co do fłowa? 


To fowo, Prawo, w znaczeniu fwoim 
powfzeci aaym, i do którego wfzyftkie 
inne różnych rodzajów Prawa ściągają 
fię, jeft to: Co w fobie: profłe jeft, 4 co 
drugich projłuje. 


Co jeft Czlowiek? 


Człowiek uważony w całości swo- 
jey, jelt zwierzęciem rozumnym, jeft ifto- 
tą złożoną z ciała materyalnego i Du- 
cha nieśmiertelnego. Co fię tycze cia- 
ła, podobny on jeft zwierzętom, ma» 
albowiem, podobne da nich członki i 
ich ułożenie, podobne wlasności i po- 
trzeby. Je ft ciałem żyjącym, złożo- 
nym z wielu i różnych części, dla 
sprawowania różnych potrzebnych 
przyrodzeniu swemu powinności. Jeft 
ciałem rufzającym fię, które flabe w 
fwych początkach . pomnaża fię Ki 

i 2 ra- 
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braniem pokarmu, i rośnie, aż do pes 
wney miary i założonych sobie od 
Boga czerftwości i fithy granic. Pfuje fie 
potym powoli nachylając fię ku ftaro- 
ści, która. je nakoniec do powfzechne: 
go zepfucia i śmierci prowadzi. "Ten 
jeft bieg zwyczayny Życia ludzkiego, 
chyba, że go gwałtowna choroba , --lub 
przypadek jaki nagle fkróci. . Wfzakżę 
człowiek, krom ciała,.dziwną mądrością 
Bofką, tak kiztałtnie i porządnie ulo; 
Żonego, wziął jefzcze z teyże Stwo- 
rzycielaręki,irozumną, nieśmiertelną Du- 
szę, który go darniewymównie od wszy- 
ftkich zwierząt, podobieńftwo z nim ciała 
mających, różni i oddala. Przez tę szla- 
chetnieyszą cząftkę samego fiebie, mó: 
Że on myślić, może sobie różnych 
widzialnych rzeczy, niewidzialne na 
umyśle ftawić obrazy, może polita 
wione z sobą znofić., a upatrując w 
nich różne własności, podobieńftwa, 
ótuniany , dociekać z nich nowych a 
nowych prawd i rzeczy. Duszy mo* 
cą także fię dzieje, iż czlowiek może 
rozważać, co ma czynić , a czego fię 
wyftrzegać ; że może przyftać ma 
rzecz jedną, a drugiey zaniechać, z 
: taką 


e 
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taką jednak wolnością, iżby mógł, gdy- 
by mu fię podobało, i przeciwną rzesż 
pczedfiewziąć. Mocą :Dufzy przywo= 
dzi sobie na pamięć rzeczy przefzie, 
zaftanawia fię nad obećhemi, ściga my- 
ślą naftępujące, w jedńym oka mga: 
niu cały ten świat przebiega; widzi i 
poznaje pl: rzeczy, przyczyny: 
ście: i kopiec; -4*wie wfzyftkich tych 
obrotach i e i dufznych, ni-. 
gdy nie jeft jednoftaynym, jako fą ma- 
chiny nierozumne; ani fię samym ia- 
ftyni tem rządzi , jako zwierzęta , bo 
może czynić i nie czynić , może swe 
czynienia zatrzymać, odłożyć, odmie- 
nić, poprawić, może samym sobą wła- 


edać i kierować jako. 'chce, i jak mu 


fię lepiey i pożyteczniey będzie zdało. 


śjaka jeft różność między sprawa- 
mii ludzkiemi? 


Różności spraw dóyść moźga Z są- 
mego Natury ludzkiey poftanowienia, 
Złożony jet człowiek z Dalzy i z cia- 
ła, więc i sprawy jego mufzą być do 
obu tych części ftosujące fię. Jedne za 
tym są Duchowi właściwe, do ciała by- 

nay- 


-chanie Śtc. c. Trzecie z obu tych 
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naymniey nie należące , jako to: my- 
ślenie, uważanie, wnofzenie, mniema- 
nie i tym podobne. Drugie ciału sa- 
memu przyzwoite, jako rośnienie, oddy- 


zrmiejzane, do których fię 1 dusza i cia= 
ło razem przykłada mocą związku, 
którym je Stworzyciel w jedno spoit. 
"Takie sprawy są: chodzenie , rozma- 
wianie, i tam daley. Wfzyftkie spra- 
wy, których Dusza sama jeft począt- 
kiem, to jeft, które od hiey samey bez 
przyłożenia fię ciała pochodzą ; także 
i te sprawy które do jey rządu należą, 
nazywają fię sprawami ludzkiemi, rozu- i 
mnemi, dobrowolnemi. Inne zaś wfzyft- i 
kie, które z niey początku niebiorą,'i | 
nad któremi ona władzy nie ma, zo- 
wią fię przyrodzonemi. | 


= 


„Które sprawy podlegają Prawu? 


Z poznaney spraw różności, łaena | 
wnieść można, iż same tylko sprawy; l 


rozumne i dobrowolne podlegają Prawu. 
Prawo fię funduje na rozumie , rozum | 
sprawami włada: aże do rządu rozu- 

mu nie należą sprawy właściwie przy- 
ro~ | 
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rodzone, więc ani ńależą do Prawa. 
Kiedyż albowiem rozum prawo na to 
włożył, ażeby człowiek nie rofł, aże- 
by nie oddychał, i tym podobnych 
spraw nie czynił? Ale ten sam rozum 
Prawo włożyć może, ażeby człowiek 
żle niemyślił, ażeby tam, gdzie nie 
należy, nie mówił, nie chodził, bo to o- 
boje do samey dufzy właściwie i do 
jey rządu należy, a zatym podlega 
Prawu. 


Które SĄ nayglówniey [ze iły Dufzy? 


Różność rzeczy poznajemy ze fku- 
tków, albo sobie przeciwnych, albo/od 
fiebie odmiennych. Dofyć jeft zatym 
człowiekowi zaftanowić fię uważnie 
nad sobą samym, ażeby poznał przez 
samo doświadczenie, że Dufza jego u- 
ftawicznie czyni, i że to jey czynie- 
nie albo dzielność, wydaje fię przez u- 
czynione sprawy. T'e zaś sprawy, po- 
nieważ są od fiebie różne i odmienne, 
gdyż co innego jeft Poymować, co in- 
nego chcieć w powfzochności, a cO inne- 
go 'jefzcze chcieć takiey, lub takiey rzeczy 
i na nią fię nakłaniać; mufzą być także 
różne 
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różne zrzódła albo {ily dufzne, z któ- 


rych te sprawy pochodzą, to jeft: ro: 
zum íi wola, iA lubo jeft jedna i niea 
rozdzielna Dufza w człowieku, wfzak- 
że czyniąc uwagę nad różnością spo- 
fobów któremi 'czyni, można ją brać 
za rzecz jedną.: różne fiły, w sobie zas 
wierającą, według różności spraw od. 
niey pochodzących. 


Co jeft Rożum, čo Prawda? 


Naypierwfza: t naycelnieyfza: fita 
duszy ludzkiey, o którey może fię mó- 
wić, że jeft iftotą i światłem cozłówie- 
ka, jeft: rozum. Rozum zaś jet z: Tø 
fila albo. moc Dufzyj, przez którą ona do- 
cieka 4 poznaje rzeczy, dla, [zukania 4 
znalezienia w mich prawdy. . Prawda, 
dwojakim spofobem brać fię może: kax 
za naturę rzeczy, za ich ftaa właści- 


"wy, i za wzajemność ; którą między 


sobą mają. Drugi raz za ich wyobras 
żenie w myślach nafzych: zgadzające 
fię z ich naturą, ftanem i wzajemno- 
ścią. „Późnać więc prawdę, jelt to po; 
znać rzeczy, jakie są w.samych sobie, 
i ftawić na umyśle ich obrazy dofko- 
nałe, a naturę ich wyrażające. 
Czy 


' 


PRAWA PRZYRODZONKEGO: 9 


— mą 


Czy Rozum jejł z przyrodzenia profły? 


Wizyftkich wieków i wfzyftkich Na- 
rodów pówfżechne: i nieodmienne jeft 
zdanie: Ze rozum ludzki jef z przyro* 
dzenia pro ty, l że: zawiera "w sobie 
moc należytą i zdolną; do. poznawania 
prawdy, do. rozeznania jey. od7fał(ziy 
mianowicie. w: rzeczach ściągających, 
fię do nalzych powinności,. które: ukła: 
dają człowieką do prowadzenia: życią 
cnotliwego, uczciwego. i. fpokoy nego; 
byleby on fam,, ile z niego ieft, przyłoó- 
żył do tego, należytego: ftarania i pil 
ności. Sumnienie wnętrzne i doświad- 
czenie, pokazuie pewność i prawdę 'te- 
go zdania, na którym iako ña gruncie 
jakim, zafadza fie pokoy i ufzczęśliwie* 
NIE człowieka, na którym, fię wspierają 
Towarzyltwa Cywilne, ponieważ ina- 
czey nie można, by uczynić różnic 
między Hal/zent d Prawdą, między doż 
brym a złym, å tym samym przyfzedł- 
by człowiek do oftatniego szaleńftwa, 
iżby mufiał wątpić o wfzyftkim : jako 
czynili” bezrozumni Sceptykówie : niz 
komuby, i sobie samemu, niewierzył, z 


kąd- 
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kądby niechybnie nieład i zamiefzanie 
na świecie ftać fię mufiało. Ci, którzy 
mówią, że rozum po upadku pierwfze- 
go człowieka, tak jeft zepfuty , iż mu 
więcey fłużyć nie może za przewodni- 
ka w poznawaniu prawdy: nie mają 
względu nato, że uymując moc tę ro- 
zumowi, biorą za fundament fzkodli- 
wey swey nauki to, co Prawdę zgrun- 
tu obala. A wfzak Duch Swięty przez 
ufta Pawła Apoftoła mówi: Gdy Po- 
ganie, którzy nie mają Zakonu, z przyro- 
dzenia czynią, co zakon mia : tacy zako- 
nù. mie mający, sami sobie fq zakonem, 
którzy okazują dzieło zakonu napi[ane na 
fercach fwoich, gdy im fumnienie ich 
świadetiwo daje. Ad Rom: ti. Prawda, 
iż złe wychowanie, fzkodliwe nałogi, 
nieukrócone namiętności, mogą nieco 
zaćmić rozumu światło; że nieuwaga, 
lekkość i porywczość w sądzeniu, u- 
porczywe zdanie, wprawują człowie- 
ka w naygrubfze błędy ; lecz. ztąd to 
tylko wnofić można, iż ludzie na złe 
użyć mogą rozumu swego, nie zaś, że 
rozum utracił ze wfzyfikim proftość 
swą, i rzeczy rozsądne rozeznanie. Na- 
ftępujące pytanie oświecą lepiey zda- 
nie nalże. Co 
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Co jejfł, Pojęcie, Uwaga, Rozbieranie? 


Pojęcie pofpolicie fie ftaje przez złą- 
czenie fię dwu akcyi pochodzących już 
to od rzeczy , która fię poymuje , już 
od rozumu poymiującego. Akcya albo 
czynienie rzeczy, jeft wrażenie fię jey 
w myśl nafzą. Akcya albo czynienie 
rozumu, jet spóyrzenie, iż tak rze- 
kę, dufży na rzecz, która fię jey albo 
przez zmyfiy podaje, albo na pamięć 
przychodzi. Lecz ponieważ częfto nie 
jet dosyc na samym takim pierwfzym 
spóyrzebiu, potrzeba jefzcze do dofko- 
nalego poznania rzeczy, i właściwego 
jey na umyśle wyobrażenia, ażeby 


 Dufza zaftanowiła fię nieco na jey o- 


glądaniu. "Fo zaftanowienie fię nad rze- 
czą dla jey zupełnego poznania, nazy- 
wa fię Uwaga. Co jeżeli ta uwaga bę- 
dzie na wfzyftkie ftrony rzeczy , dla 
zrozumienia jey ze wfzyftkich miar, 
będzie fię zwała rozbieraniem. 


Co jeft Oczywifłość , co Do prawdy 
podobność 2 
Oczywiftość, jeft poznanie jasne i 
wyra- 
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wyraźne rzeczy i wzajemności, = 
rzeczy mają między sobą. INa to mieć 
pilne oka naybarziey należy. Ta ślbo- 
wiem ocżywiftość 


ść „jet znakiem nay- 
pewnieyfzym i cechą prawdy nayifto- 
tnieyszą, przez którą fię ona nayjasniey 
wydaje, i przez którą człowiek 
czuje fię wnętrznie przekonanym, co 
jet. naywyżlzym ftopniem Pewności. 
Rzecz jeft prawdziwa, iż nie wfzyftko 
poymujemy jaśnie i Żywo, i że czę: 
ftokroć mimo naypilnieyfzych ftaran i 
ufilności nafzych , widziemy tylko po- 
wierzchowną rzeczy poftać, nie prze nika- 
jąc do i iey gruntu; 3 które to pozory» We- 
dług tego jak są więkfze lub mniey- 
fze, rodzą „różne ftopnie doprawdy 
podolności. W/fzakże inaczey fię dziać 
nie może (między. ftworzeniaśmi , któ: 
rych jako tózum, ' tak inne fiły dufzne 
pewne sobie mają zamierzone granice. 
Dofyć jeft człowiekowi ; ażeby mógł 
poznać pewne rzeczy  ftofujące fię do 
swey dofkonałości i ulzczęśliwienia,*a- 
żeby mógł rozeżnać oczywiftość: od 
Do prawdy podobnościi jey różne ftop- 
nie, dla rozumnieyfzego i pewnieyłze- 
go przyftania mirzecz jaką: Co, że u- 
j czy- 
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czynić może uwaga i zaftanowienie fię 
nad fwemi sprawami: Jaśnie pokazuję. 
Jako. nierozumnego człowieka jeft 
wizyftkiemu wierzyć bez uwagi, bez 
poznania, bez rozsądku, tak niewierżyć 
ńiczemu dla tego tylko, że w wielu 
rzeczach dofkonałey nie możemy mieć: 
Ooczywiftości, głupftwem nazwać fię 
może. Niędał nam Bóg zmyfłów tak 
byfitrych, rozumu tak oftrego , ażeby- 
śmy wfzyftko przenikali, ale nam dał 
tyle, ile mam potrzeba do poznania 
prawdy fpofobem ftworzeniu przyzwoi- 
tym. Któżby fię nieśmiał ztego, któ- 
ryby wątpiąc o wfzyftkim , cokolwiek 
mocą zmyfłów poznajemy, wątpił o 

—bolu., który z uderzenia fiebie kijem., 
odnofił 2 


Co są źamy fly, co Imaginacya , to 
Panuieć ? 
„ Do rozumu należą zmyfły albo cza: 
cia. Imaginacya i Pamieć. Zmyjfły, nie 
innego nie są, jako sam rozum poy- 
mujący przeż pośrzednictwo ` organów 
ciała, rzeczy z ciala złożone: Imagina- 
cya, jeft tenże rozum patrzący: na rze-: 
i czy .. 
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czy nieprzytomne, nie na jakie w so- 
bie są, ale jakie fą przez obrazy na 
mozgu wyrażone. 

Pamięć, nakoniec, jeft tenże fam ro- 
zum, mający moc, zatrzymania Wwyra- 
żonych przez imaginacyą obrazów, i 


mogący ich w potrzebie użyć. 


Na czym zależy dofkonalość rozumu , ja- 
kie są do jey nabycia przeļzkody , 
co bląd, co niewiadomość? 


Z tego, cośmy dotąd mówili, wyni 
ka, że celem rozum jeft Prawda, i że 
dofkonałość jego zawifła na jey, pozna- 
niu, ponieważ ten jeft koniec» do któ- 
rego on z natury swey zmie rzać wi- 
nien. Dwie rzeczy, między inaemi, są 
rożumowi na przefzkodzie do naby cia 
tey dofkonałości, niewiadomość i błąd. 
Niewiaądomość, jeft niedoftatek pozn nig 


rzeczy. Bląd zaś, jeft różność myśli 
naszych od rzeczy, które myślami wy= 


rażamy. Błąd wywraca prawdę i bar- 
ziey jey jeft przeciwny niż miewiado= 
domość, która jeft niby śrzodkiema mię- 
dzy błędem i prawdą. Uważać jednak 
należy, że tu mówiemy o niewiado- 
mości 


ei 
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mości i błędzie, nie tym umyfłem, a 
byśmy ich naturę, i jako one są w so- 
bie, roztrząsali, ale jako są początkami 
spraw nalzych. Dla czego, chociaż 
bląd i niewiadomość w rzecz y: samey 
są od fiebie różne, biorą fię jednak za 


-rzecz jednę dla podobnych fkutków, 


które sprawują w Czynieniach lub Opu- 
JEczeniach nafzych. 


SJakie sę rodzaje bledów? 


Niewiadomość i błąd, różnego Są ro- 
dzaju. Nayprzód błąd uważony wzglę- 
dem rzeczy, która jeft celem jego, jeft 
dwojaki: Błąd Prawa , i błąd pofiepku. 


„Powtóre, uważony względem swych 


początków, z których wypływa, dzieli 
fię na niewiadomość, którey fię zabieżeć 
moglo, i którey zabieżeć miemogło, albo 
na bigd dobrowolny i niedobrowolny. Po- 
trzecie, uważony względem spofobu, 
jakim wpływa w sprawy ludzkie, dzie- 
li fię na błąd Zfłotny i Przypadkowy. 
Biąd Prawa jefł: kiedy fię kto myli 
mniemając, iż ma na co prawo, lubo 
50 w samey rzeczy niema. Błąd zaś 
pojiępku jelt; gdy fię kto myli maniema- 
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j za PRZEZE 
jąc, że dobrze czyni, choć sprawa je- 
p go rzeczywiście jeft naganna. Królowi 
- RNB naprzykład, który. mniema, iż -dla:tego 
"M samego, że fię sąfiedzki. Narod w moe 
"wojenną i pieniądze wzbija, może mu 
sprawiedliwie wypowiedzieć woynę:, 
popełnia Błąd Prawa. A przeciwnie 
Abimelech mniemając, żę Sara ieft A= 
' brahamową foltra, 1 biorąc jako wol- j 
Eoo o o ną za żonę, popełnił błąd: poftępku. 

| "Niewiadomość] W którey kto zoftaje 
(ia bez winy własney p albo bląd. z nied- 
balftwa popełniony, którego możnaby 
fię było uftrzeć za przyłożenie pil- 
i nego ftarania, jet niewiadomościg doz 
"PAIR Growolną, albo błędem, > fię za- | 
ie bieżeć mogło. "Takim błędem było 
Har | Wiielobóftwo Pogan ; mogli aa 
Ji oni poradziwizy fię rozumu, zważyć 
niepodobieńftwo i glupftwo swey reli- 
| gii. Niewiadomość zas niedobrowolna 
MEI albo błąd , któremu fię zabiec nie mo- 
JANE gło, jeft ten, którego ani przewidzieć, 
|. = ani fię uchronić nie można było, mimo 
i r SĘ wfzelkie ufilne ftarania, jakie tylko lu- 
WIR dzie fozumni czynić mogą. Taka byłą 
g o miewiado mość Amerykanów „wzglę- 
IU | demreligii, nim do nich Europeyczyko- 
wie 
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wie światło Wiary Swiętey wnieśli. 
Biąd Ifłotny jeft ten, który lubo fe z 
okoliczności popełnia, że jednak ' okoli- 
czność ta złączona jeft koniecznie z 
rzeczą, tym samym pada tak na rzecz 
samą, iżby fię ona uczynić bez niego 
nie mogła. Taki błąd -był 'Trojańczy» 
ków, którzy rzucali pocifki na swych 
współ - obywatelów ubranych po Gre- 
cku, biorąc ich za nieprzy jacioły, 
Biąd ten, w biciu fwych. ziomków 
był iftotny co do rzeczy; z okoliczno» 
ści jednak był popełniony odzienia, i 
nigdyby fię był nie ftał, gdyby Trojan» 
czykowie nie mieli zbroj Greckiey. 
Biąd Przypadkowy jeft ten , który 4 
saniego fiebie żadnego niema związku 
koniecznego z rzeczą, na którą pada, 
a tym famym nie ieft właściwą przye 
czyną [prawy popełnioney. Tak błądzi 
naprzykład ten, który na płochy odgłos a 
śmierci Sędziego fwego mści fię nadfwym 
przeciwnikiem. Błąd mniemania płoche= 
_ 80 lubo ieft do żemfty okażyą, nie ief 
iednak iey właściwą przyczyną, bo by 
figę i bez niey  zemita ftag mogłą, 
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ROZDZIAŁ DRUGI. 
O Woli i Wolności. 
Co iek Wola, co Sz zeście, co Dobro? 


NE dosyć było Stworzycielowi wy- 
 "prowadzaiącemu iftotę ezłowieka 
niczego, dać mu rozumną dufzę , 
obdarzoną mocą, poznania rzeczy ; 
i onych na fobie wyobrażenia; po- 
trzeba  iefzcze było ażeby. tenże 
człowiek wziął moc dzielności- i 
czynienia, a przez nią razem czynił lub 
nie czynił tego, co mu rozum poźnawa 
iący do czynienia lub ftrzeżenia fię po- 
daie. Ta moc nazywa fie Wolą, wola 
zaś ieft fiła duszy, przez którą fię ona 
nakłania przez fię, i wrodzoną (wą mo- 
cą, do czynienia lub nieczynienia rze- 
czy iakiey, lub czynienia przeciwney, 
maige wzgląd zawsze na swe ulzczęśli- 
wienie. j 
Śzczęścieieft wnętrzne duszy ukontento 
wanie pochodzące z ofiągnienia dobrego. 
Dobro zaś ieft to wszyftko, co flu- 

ży czlowiekowi do iego zachowania, 
wydofkonalenia, do wygody albo do 

ucie- 
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uciechy, Z uwagidobrego łacno wnieść 
i opisać można naturę złego: że ieft to 
wizyftko, cokolwiek fię dobru fprzeci= 
wią. 


Co fą Natchnienia, Sklonności, dVamię= 
tności Ż 
Dowoli należą Natchnienia, Skłón= 
mości i Namiętności. AE" 
MWatchnieniem ieft czucie wnętrzhe fi pra- 
wione w duszy od ciala, którego potrze- 
by ią pobudzają, ażeby im beż odwłó: 
ki czyniła zadość. TFakie natchnienia łą: 
glod, pragnienie, niechęć tego wiżyft= 
kiego cokolwiek fzkodzić może. 
Skłónność iet fchylenie fię woli dó 
tych barziey niż do innych rzeczy, lecz 
to fehylenie fie tak ieft równe, fpokoyne, 
iednoftayne i przyzwoite wfzyftkim wos 
li czynieniom, iź ich nie tylko wniczym, 
nię miefzą, ale ie owfzem ułacnia. 
IVamiętność zas lubo równie, iako fiton- 
tość ieft fchyleniem fię woli do pewne- 
gocelu, ieft atoli fchyleniem fiętak gwal- 
townym, nieporządnym i niepomiarko» 
wanym, iż porywa dufzę nieiako z natu- 
ralnego fwego fiedlifka,i niedopufzcza iey 
Ba rzą- 


` 
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lji rządzić i kierować dobrze fwemi czynie- 

Jin" niami. 


! Z tego troiftego opifania łacno wnieść 
i można, iż Natchnienia, Skłonności i Na- 
|) 
l 


miętności maią wielkie między fobą po- 

i dobieńftwo: wfzyftkie albowiem fą na- | 
kłonieniem albo rufzaniem fię woli częfto- 
NJ | kroć doiednego kresu. «Ta ieft iednak 
| między niemi różnica: iż Natchnienia fą 
zawsze iednakowe we wszyftkich lu- 
dziach uważonych, co do {wey iftoty i 
po związku duszy z ciałem, i maią za cel 
l potrzebą. Skłonności zaś i namiętności u- 
ij] ważone w fzczegulności, nic niemiaią cze- 
goby potrzebowały, itak fąróżne, iak fą 
j różni ludzie, różne naro dy i towarzyftwa 
Un na świecie. 
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ł Co teft Wolność i naczym zależy? 
Ni 
PU "Taka ieft natura dufzy naszey , iż nie 
ŚNI tylko czyni ze własney fwey wnętrzney 
NAK mocy , iakośmy mówili, ale nad to czy- 
AW ni wfzyftko ze wfzelką wolnością. Wol- 
JM ność zaś ieft ta moc duszy, przez któ- 
BUBLE rą ona rządzi fwemi czynieniami iak fięiey 
g podoba. Toieftmoże czynić inieczynić, 
! l by może czynić tak,lub inaczey, może fwe | 
I | fpra- 
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fprawy zatrzymać odłożyć, odmienić 
wedlug upodobania fwego. Przez ten 
tak kofztowny natury przymiot, ieft 
człowiek Panem famego fiebie i fpraw 
fwoich, ale przez ten oraz przymiot fta- 
ie fię podległym prawu albo regule, do 
którey powinien (ttosować fwe uczynki, 
i wodpowiedzi ieft, ieslitemu zadość nie 
czyni, ponieważ może czynić i nieczy- 
nić. 
Czy Rozum poprzedza Wolą? 
Wola ieft fila dufzy rożumney, nie 


może więc iść ślepo, ani być bez po- 
znania rzeczy dó których fié nakłania. 


Poprzedzać ią rozum i we  wfzyft- 


kich czynieniach oświecać - powinien. 
Jakimby albowiem  fpofobem wola 
mogła fię na  iedno nakłonić, albo 
fwe fprawy zatrzymać, albo: obierać 
iedno bardziey niż drugie, gdyby nie po- 
znawała tego co mia obierać? Rzecz iefk 


przeciwna przyrodzeniu ftworzenia ro- 


zumnego czynić bez poięcia, bez uwa- 
gii rozeznania: Prawdą, iż częftokroć 
bywa, że fię człowiek z przyczyn lek- 
kich na rzecziaką nakłania: ztym wfzy- 
kin 
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z 
ftkim przyczyny te nie f4 tak nikcze - 
mne, ażeby przynaymniey choć na 
krótki czas pozoru iakiego prawdy i do- 
broci niemiały, Idzie zawfze wola za roa 
zumem, cho ciaż ten rozum więklzym 
lub mnieyfzym światłem ią oświeca. 


W czym fię moc Wolnosci pokazuie? 


Moc i dzielność wolności naszey po» 
znać można czyniąc pilną uwagę ynad 
tym wizyftkim, cokolwiek fie w nas 
dzieie, i nad fposobem , iakim fię rządzi 
dufza nafza w różnych okolicznościach, 
a mianowicie w fądzeniu o Prawdziei o 
Htalfzu, w nakłanianiu fięna Dobre albo na 
Zle, tudziesz we wfzyftkich rzeczach 
oboię tnych. 


Czym tego dowodzić że czlowiek ma 
“ W olność 3 


Pominąwfzy dowody zewnętrzne 
człowiekowi, które dokładnie i fzeroko. 
"Peologowie i Filozofowie przywodzą, 
wnidźmy wnaturę człowieka i wnim fas 
mym ich poszukaymy. Naypierwszy i. 
naygłównieyfży zaraz fię nam przed oczy 
ftawi, ta ieft, /umnienie nasze. "Zaden 

d te= 
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temu przeczyć nie może, iż człowiek 
ieft wtym wolny ażeby chodził, fie- 
dział, mówił albo miłczał, bo każdy te- 
go doznaie na famym fobie. Niedozna- 
iemyżiefzcze codzień, iż to od woli na- 
szey zawilło, że fądząc o rzeczy iakiey, 
możemy zatrzymać zdanie nasze, inowe 
znowu począć fprawy roztrząśnienie ? 
Możemyż temu fzczerze przeczyć, że 
w obieraniu dobrego lub złego nakłania- 
my fię wolnie, bez żadnego przymusu? 
że mimo wszelkich fkłonności i nayży- 
wfzych chęci porywaiący ch nas do przy- 
ftania ńa rzecz iaką, możemy fię zatrzy- 
mać , cofnąć, możemy ią wziąć nauwa< 
gẹ, ważyć fię na obie ftrony, iedaym fto- 
"wem pokazać to w fkutku żeśmy wolni 2 
Gdyby nas dobroiakie /zczegulne ciągnę- 
ło koniecznie do fiebie, czulibyśmy w 
fobie na ten czas toż famo wrażenie, któ- 
re nas wiedzie do Dobra w pow/zechno= 
ści, to ieft, wrażenieciągnące koniecznie 
i któremu fię odiąć nie podobna. Ale zdo- 
świadczenia ma: ny ,że Dobro fzczegulne 
, Ale ma mocy takiey iak Dobro polż/acz 
chńe: możemy albowiem onego zanie- 
chać , możemy ie odłożyć, możemy in» 
ne fobie obrac: iednym fłowem, w mocy 
na- 
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naszey ieit obranie, iefteś.ny zupełnie 
wolni. Jeśliby zaś kto zarzucił, iak to być 
może, że człowiek wolaym nie będąc 
względem dobra w pow[zechności, ma 
wolność . w obraniu Dobra Jaczegulnego? 
odpowiedzieć można, że chęć wrodzoną 
człowiekowi do fzukania dobra nie nakta- 
nia gokonieczniedo dobra lakiego w/Z£ze- 
gulmości, żadne albo wiem fzczegulne do- 
bro nie zawiera w fobie tego dobra, na 
którym zupełnie przeftać możemy idoktós 
rego koniecznie dążyć. należy. To czucie 


' powtóre nasze, którym doświadczamy 


żeśmy wolni, nie ieft krótkie i przemiia- 


iące, ale trwale wiecznie, którego fkus . 


tków codziennie doznaiemiy. A ztąd'pos 
chodzi że nicna świecietak pow lżechie- 
go i tak dobrze ugruntowanego nie ieft, 
iako rozumienie, które wfżyscy ludzie 
maią o [wej wolności. Jeśli fpóyrzemy 
na wizyftkie życia ludzkiego fprawy 
od woli pochodzące, wfzyftkie fię na 


wolności wipieraią ,wfżyftkie zniey iam. 


ko ze zrzódła biorą fwoy początek. 

Zniey obranie dobrego i złego, cnoty i 

wyftępku , zniey pochwały, nagana, po- 

twierdzenie albo potępienie tak naszych 

własnych, iako cudzych poftępkowa 
| Zniey 


mj 
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Zniey pochodzą featymenta iednych lu- 
dzi ku drugim, iako to przyiaźń, wdzię- 
czność, dobroczynność, nienawiść, od- 
wrócenie , gniew , {kargi i wymowki. X 
nicby ztego wizyftkiego człowiek po- 
kazać niemóogł, gdyby nie był walny. 
Jednym fowem: odiąć człowiekowi 
wolność, ieft to zgruntu wywrócić iega 
naturę , prawy i fim koniec. 


Co fą /prawy Dobrowolne, niedobrowol- 
ne, /£'olne, Konieczne, M. ymufzone? 


Spra wami Dobrowolnemi albo Ludzkiex 
mi wpowizechnościnazy waią fię wfzy it- 
kie iprawy pochodzące od woli. ol- 
nemi zaś te; które zupełnie pochodzą od 
wolności i: któremi dufza władać, może 
wedlug (wego upodobania.Sprawy prze- 
ciwne dobrowolnym, zowią fię niedobro- 
tbolnemi, a przeciwne wolnym , konieczne- 
mi , te zaś czynią fie albo mocą albo mu- 
/em.  Wfzyftkie fprawy ludzkie fą dla te- 
go dobrowolne, iż maią początek fwóy z 
nas famych.  Wfzakże ieśli przy ftąpi 
moc iaka zewnętrzna, którey fię oprzeć 
niemożna, i dla którey człowiek czynie 
mui mimo fwey woli; tak naprzykłaq, 
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AA SCAR, 
gdyby mocnieyfzy pocwał go za ramie 
dla uderzenia ręką iego kogo drugiego, 
fprawa taka będzie niedobra wolna, cudza, 
bo nie z woli tego pochodząca. Do fpraw 
dobrowolnych należą i te , które fię czy- 
nią dla boiaźni kary , lądu lab iakiego in- 
nego niefzczęścia; które lubo z iedney 
ftrony czynią fię nie zwolnošcią , i nie- 
byłyby czynione, gdyby da nich moc 
zewnętrzna nie- przyftąpiła; z , tym 
wfzy *kim dobrowolnemi zwać fię mo- 
gą, iż ie fana człowiek.fwą mocą czyni, 
obieraiąc iedno złe Iżeysze ze dwu nie- 
uchronnych. Przykłady naftępuiące le- 
piey rzecz tę obiaśnią, 

Tenco daie iałmuźnę ubogiemu prze- 
kładaiącemu nędze fwą i potrzeby , czy» 
ni fprawę dobrowolną i wolną. 

Ten co wpadlfzy między łotry , grożą- 
ce śmiercią, ieśliby worka nie oddał, od- 
daie im pieniądze dla zachowania życia, 
czynifprawę dobrowolną, bo obiera iedno 
ze dwuch, ale czyni z mufu i gwałtem. 

Niektórzy nazywaią takie {prawy 
śrzodek trzymaiącemi między darawolne- 
mi i niedobrowolnemi, 

Ztego cośmy mówili wynika? x. iż 
fprawa dobrowolna nie ieft toż famo co 
fpra- 
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_dprawa wolna, Ponieważ wfzyftkie [pra- 
lwy, które fą wolne, fa razem dobro- 


wolne, aprzeciwnie nie wfzyftkie fą wol 
ne; dla tego, że fą dobrowolne. Powtó- 
re, że co innego ieft woła, aco innego 
wolność , lubo częfto obie fię te rzeczy 
za iedne brać zwykły. 


IV ieloraka ieft Konieczność 


Przymufzenie, gwałt, czyni fprawy 
ludzkie koniecznemi : konieczność zaś 
albo potrzeba ieft dwoiaka. Jedna mo- 
ralna, którey fię, aczkolwiek z trudno- 
ścią oprzeć można. Tak powtórzone 
złe nałogi wkładaią na człowieka konie- 
czność moralną grzeszenia, ale ie z ľa- 
fką Bożą i pilnym ile być może ftara- 
niem oddalić każdy może. 

Druga ieft konieczność Fizyczna, któ: 
rey fię żadną miarą odiąć człowiek nie 
może. Tak naprzykład, zpychany z 
góry od trzech filnieyszych, ieden konie: 
cznie na doł lecieć mufi, 


Jaki iefł koniec, iaka potrzeba fit dufznycha 


Siły dufzne wzaiemney fobie dodaią 
po- 


IAA 


Hir} 


ME i 


W ł 
ZI i 


Wi 
ABN || | 


HR 


k | 
I | 


>] 


Bb 
m 


» il 
Ri palu i 


Mn! 


| 
ANET ihe 


j 


j; 
| 
| 
pa 
f 
E 
PM 


AM 


IATA 
ji HI) 


Aa) 


i 


R o POCZĄTKACH 


omocy wiwych czynieniach, fpolnie 
P Ą $ 3 


wizyftkie czynią i doiednego zimierzaią 


krefu,Poznanie poprzedza wolą ,arozum. 
przodkuie wolności i onę oświeca. Tym 
fposobem rozum , wola, wolność, zmy- 
fy, imagiaacya, pamięć natchnienia, 
fkłonności , namiętności, fa to niby fprę- 
Żyny iakie, które wlzyftkie razem czy- 
niąc fwą powinność, [prawwą ieden fku- 
tek w człowieku, albo poznanie prawdy 
tojiągnienie prawdziwego dobra, naczym 
zależy doikonałość i fzczęśliwość , iego 
naturalna. 


Co teft Cnota? 


Mówiliśmy o rozumie. iż on ieft fila 


' duszy poznawaijącą n turęrzeczy, i że 


dolkonałość iego zawifła na {zokainu 1 po. 
znaniu prawdy. 'Veraz ieśliuważemy na 
szym zależy dofk onałość woli, tacno po- 
znamy iż ona zawifła na fkłonności nie- 
uftanney albo nałogudo czynienia dobrze, 
to ieit:ażeby fzla ve zaświatłem ro- 
zumu, ani wzy wała {wey wolności, chy- 
ba w obieraniu co ieft lepfzego. "Ta 
fkionność ftateczna do dobrego, nazywa- 


fie cnotą. 
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pasz pzm 


Jakie Ją przyczyny różności pofłypków 
> nr ludzkich? 


Lubo fiły duszne, o których mówi- 
liśmy, fą fpólne wfzyftkim ludziom i ró- 
wne fobie we wszyftkich ludziach, co 
do iftoty; każdy znich albowiem czy 
młody, czy ftary, czy nieuk, czy umie- 
iętny, czy pan, czy poddany, ma ro- 
zum, i woją wolną: nie u wszyftkich 
atoli te fiły równie czynią, i równe 
fkutki fprawuią. Doświadczenie nas 
uczy codzienne, że ieden ma więkfzą 
byftrość dowcipu, drugi lepiey „pamię- 
ta,ten ma żywą imaginacyą, ów do- 
fk onalfze zmyfły , tamten więkfze fkłon- 
ności i mamiętności. Y ta ieft pierwfza 
przyczyna różności poftępków: że te 
fily dufzne, dla dofkonałych lub i nie 
dofkonałych organów, za których po- 
śrzżednićtwem, mocą fwoiego związku z 
ciałem dufza czyni, nie mogą równie 
mocy fwey wywierać. Coż kiedy przy» 
ftąpi iefzcze różność wychowania, tem- 
peramentu, zwyczaiów kraiu, okoliczno- 
ści, ftaaów, wieków: nie ieft rzecz dzi 
wna, iź fię między ludźmi nayduie taka 
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rożność, nałogów, chęci, fmaków, na: 
miętności, i że tak różne między niemi 
widziemy obyczaie i charaktery. 


Czy Rozum zawfze rządzi (prawami? 


Zie różność namiętności w człowie- 
ku i moc ich, w ofłabieniu rozumu świa: 
tła, ieft wielka; famo nas codzienne uczy 
doświadczenie. Mówić atoli nie mo- 
żnadla tegoż famego doświadczenia, aże- 


by namiętności te mocnieysze były od 


rozumu. Może zawfze rozum użyć 
fwego prawa i zwierzchności fwey nad 
niemi: może albowiem przyłożywfzy 
ftarania poprawić złe nałogi, może trzy- 
mać na wodzy nayżwawsze namiętności, 
może ie uprzedzić i zczafem ie wyko- 
xzenić. Dowodemieft tego wnętrzne ka- 


=źdemu czucie, że ieft wolnym w czy» 


nieniu lub nie czynieniu: dowodem wnę- 
trzne gryzoty i wymówki po wyftępku 
popełnionym, których by człowiek nie 
miał, gdyby fozum iego i wola odiąć fię 
nigdy nie mogła tak gwałtownym natar- 
czywóściom. 


Czy człowiek może rządzić Jobą i dać fpra- 
Iwe ztego co czyni? Uwa- 
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Uważaliśmydotąd naturę człowieka 
względem Prawa: ztych zaś wfzyft 
kich uwag wynika, iż onieft fposobnym 
do obrania i rządzenia fpraw fwoich. 
Bo ieżeli on może poznawać naturę rze- 
czy i fądzić onich rozumnie , ieżeli ma w 
fagiym fobie moc do obrania iednego z 
wielu, ieżeli użyć może wolności fwoiey: 
w tym obraniu , tym famym ieft panem 
fpraw fwoich, i może rządzić niemii 
kierować iak mu fię tylko podoba*A ztąd 
pochodzi,iż człowiek będąc właściwym 
fprawcą tego wfzyftkiego, co czyni; 
w (zyftkie fprawy bądź złe, bądź dobre, 
fiusznie iemn przypifać fię mogą i on z 
hich rachunek iprawiedliwie dać ieft obo- 
wiązany. 


ROZDZIAŁ TRZECI. 


O różnych człowieka ftanach ? 


SG Tan człowieka nic innego nie ieft, ia- 

ko polożenie, w którym fię nayduie wzglę- 

dem rzeczy fiebie otaczatących, i wzgledem 

wzalemmości, którą ma z niemi. Wakich fta- 

nów lubo ieft wiele; wfzytkie iednakścią- 

gaią fię do tych dwóch powizechnych 
te 
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to ieft do ftanu pierworodnego i do Itani 
przychodniego. 


Q fiamie Pierworodnym względem Boga. 


Stan Pierworodny ielt ten, w którym 
fię człowiek nayduie poftanowiony Ipras 
wą wfzechmocności Bofkiey krom ża« 
dney pomocy ludzkiey. Takiieft naprzód 
ftan człowieka wzgledem Boga, i nazy= 
wa fię tanem podległości zupelney. W 
nimuważony człowiek winien ieft wiży= 
ftko Stwórcy fwemu, od niego famega 


„ we wfzyftkim zawif: bo od niego fame- 


go ma życie, ma rozum, i wfzyftkie ba= 
żytki które znich wypłynąć mogą. 


O fianie Społeczności, 


Drugi ftan pierworodny ieft ten, w któ- 
rym fię uważają ludzie względem dru- 
gich w naturze fobie podobnych. Wfzy» 
scy oni miefzkaią na iedney ziemi wto- 
warzyltwie, w fafiedztwie: wfzyscy mae 
ią toż famo przyrodzenie, też fame fiły 
dufzne, też fame chęci, potrzeby i fkłon- 
ności. Nie mogą fie obeyść iedni bez drute 
gich, nie mogą prowadzić beśpiecznega 
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= — wą = PZW WA 
1 niłego Życia bez dawania fobie wzaje. 
tanego wiparcia i pomocy. We wizy- 
ftkich fię wydaie przyrodzońa nieiakaś 
fklonność do fpołeczniości; która ie z fo- 
bą łącząc przez wzaiemność uflug i do-. 
brodzieyftw ;/ czyni w izyftkich w-po- 
wizechności i każdego zosobna fzczę- 
śliwym. "Taki więc ftan ieft ftanem zie- 
dnoczenią i fpołeczności; Spoleczność zaś 
albo Fowatrzyfiwojeft złączeńie fię wielu 
olob wiedno,dladobra pofpolitego. Że zaś 
ten ftan ieft pierworodńym, ztąd fię pokia 
zuie:iż on nieieft dzielem lidzkim ale f= 
mego Boga, który wfzyftkich ludzi ftwo- 
rzył. Społeczność naturalna jieft f połeczno - 
ścią ludzi wolnych i równych fobie; bo. 
w niey ludzie wizyscy używaią tych fa- 
mych przywilejów, bo wniey żyią nie 
znaiąc inney podległości, krom famemu 
Bogu. Z natury więc kiedy ieft Panem 
famego fiebie każdy fobie równy, choć 
tę równość potym znofzą pewne umow 
które ludzie fami z fobą, dlaporządku le- 
pPfzego w fpołeczności, iprawiedliwie po- 
czynili. 


` O fłanie Ofobności. 


@tan przeciwny fpołęczności, iet ftan 
Ç ofob- 
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A 
ofobności, albo ftan w którym człoów iek „| 
sam so bie żyje, niemając żadnego zpo- | 
dobnemi sobie ftworzeniami towarzy- 
ftwa, i żadnego od nich wsparcia. W ta- 
kim ftanie żyjący człówiek, nad same 
zwierzęta byłby niefzczęśliwizym: bo 
Żyjąc w dzikości, głupftwie i bojaźni, 
(jako do tych czas naydują fię w Ame- 
ryce, ) ledwoby fię mógł zdobyć na wy- 
żywienie i obronienie fię odnatarczywo- 
ści zwierząt. Zyłby wultawicznym nie- 
bespieczeńftwie utraty życia od glodu, 
zimna i innych zwyczaynych ftanówi 
swemu przypadków, nie mając przemy= 
fiu, nie mając pomocy od innych >, któ- 
rzy żyjąc w społeczności, nie tylko są , | 
wolni od podobnych przygod, ale przez 
wzajemne: ufiugi, nayfpokoynieysze į 
naywygodnieyfze życie prowadzą. 


O Stanie Pokoju, MWoyny? 


"Wielkie wprawdzie ze społecznego 
życia ludzie odnofzą pożytki: wizakże 
rozumieć należy, iż, żyjąc W tym, fta-, 
nie, nie tylko sobie wzajęmnie nie fzko- 
dzą , ale żyjąc w zgodzie i jedności 

jednomyśln iey , utrzymać ją ftarają fię 
waas 
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wzajemną pomocą i uffugami. Taki tan 
jedności i zgody, nazywa fię Stanem Po- 
koju. A-przeciwnie, kiedy fię wzajemnie 
wadzą i źle sobie czynią, gwalt gwałtem 
, odpierając,* ftan ten nazywa fie Stanem 
Hroyny , ftanem gwałtownym, przeci- 
wnym naturze ludzkiey i społeczno- 
ści. 
- O Stanie człowieka wźzgledem dóbr 
ziem/kich, 


Człowiek ftworzony od Boga na 
ziemi, i osadzony na niey , z natury 
położenia swego, co do mieysca, ma 
do niey przywiązanie, z niey albowiem 
„wziął wfzyftko, co do zachowania je- 
go i wygody należy. Wiecz tego po- 
łożenia nowy dla niego ftan wynika, 
albo Stan względem dóbr ziem/kich. Pa 
jeft zaifte natura człowieka, iż ze- 
wnętrzney pomocy do zachowanią 
swego koniecznie potrzebuje. Dla czes" 
go póftawił go Bóg na ziemi, otoczył 
roźlicznemi ftworzeniami , nadał rozu- 
mem , ażeby znich ku fwym potrze- 
bom pożytkował. Stan ten nazwać 
fig jefzcze może Stanem potrzeb uftas 
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wicznych, którym człowiek zabiega 
dwóma spofobaini, Pracą i przemy łem, 


O Stanach Przychodnich? 


Człowiek z przyrodzenia swojego 
będąc wolnym, może tym famym ró- 
Żne w ftanie swym pierworodnym 
czynić odmiany, a przez tę różność 
odmieniać, iż tak rzekę , tyfiącznemi 
spofobami bieg życia swego. Z tych 
dobrowolnych odmian, wynikają Stany 
przychodnie człowiekowi, które | jego sa- 
mego fą dziełem, íw których on zoftaje 
zwłasney swey woli i czynienia. 


O Stanie Familii. 


Pierwfzy ze ftańow przychodnich, 
jeft ftan Familii- "Takowe ludzi towa- 
rzyftwo jet nayprzyrodzeńfze i nay- 
pierwfze na świecie, i jeft fundamentem 
T: owarzyftwa Narodowego: Narod albo- 
wiem każdy fkłada fię z-wielu Familii, 
Familie fię poczynają od Małżeń/łwa, 
do którego samą natura ludzi wiedzie. 
Z małżeńftwa rodzą fię dzieci , które 
uwieczniaią familie, zachowują w cało- 
ści swey Narod ludzki, naprawująo 

rui- 
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ruiny, które w nim codziennie śmierć 
czyni. Stan familii różne czyni wza» 
jemności, jako to: Żony z mężem, 
Rodziców z dziatkami, braci i fioftr z 
sobą, i inne ftopnie pokrewieńftwa, 
króre są pierwfzym związkiem ludzi 
między sobą. 


O Stanie własności dóbr. 


Stan Czlowieka pierworodny: daje 
mu prawo powfzechne, ażeby na ziemi 
mielzkał, i z owoców jey pożytkował: 
ale Stan własności ścifka, i w pewnym 
tylko karbie «zamyka to prawo, na- 
znączając kążdemu z ofobna pewną 
część ziemi, i warując mu spokoyne 
jey używanie, bez czegoby zgoda i 
jedność między ludźmi trwać długo 
nie mogła. A ponieważ. wfzyfcy mie- 
li z początku powfzechne prawo, ró- 
wnego zewfząd i fpólnego  pożytko* 
Wania; rzecz ieft iasna, że kiedy te 
raz to prawo. jeft okryślone, to okry- 
ślenie ftac fie mufiało z woli i uftano- 
wienia ludzkiego, '4 zatym Stan wta- 
SNOŚCI, ufundowany na: moim i torm 
jeft ftanem przychodnim człąwiekowi. 
> O 
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O Stanie Cywilnym. 
“Miedzy ftanami > które są dziełem, 
woli i poftanowienia ludzkiego, naycel- 
nieyfzy jet Stan Cywilny albo rząd 
w  towarzyftwie: W - pierwiaftkach 


ftworzenia świata, ludzie byli podzi e- 


leni na familie, te zaś familie żyły pod 
rządem oycowfkim , lub kto ich był 
na ów czas głową. Lecz gdy fię po- 
tym rozmnożywfzy łączyć z sobą pos 
częły tak, że ze złączenia tego wielkie 
urojły narody ; mudfiały fie oddać pod 
rząd, jednemu lub wielu, których na 
naywyżfzą doftoyność z pośrzód fie- 
bie wybrały. "Takie towarżyftwo lu- 
dzi żyjących pod zwierzchnością i pra- 
wami, nazywa fię -Stanem Cywilnym. 
Itota. tego ftanu, jeft władza i pofłu- 
fzeńftwo: w czym fię różni od ftanu 
natury, gdzie jeft równość i miepodle 
glosi. 


Czy ze dwóch tych fłanów pochodzą 
~ mne jakie fłany? 


Stan Cywilny i ftan własności, po« 
czątek daly wielu innym przychodnim 
( | ftas 
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ftanom, już to dla potrzeby, już” dła 
"ozdoby wwarźyftwa Cywilnego. wy- 
nalezionym. Takie są wfzyftkie urzę” 
dy radne i woyfkowe : doftoyności 
Monarchów, Xiążąt, Senatorów, Mi- 
niftców, Hetmanów < wfzyftkie nauki, 
rolnictwo, handle , żegluga i(inne tym 
podobne: wfzyftkie doftoyności Kościel= 
ne, Bifkupów, Kapi anów, Doktorów: 
Co wfzyftko czyni 9 ftanów fzcze- 
gulnych, któremi fie ftan Cywilny pię- 
knie, pożytecznie i zgodnie różnić nie> 
jako zdaje. 


Co jeft fian naturalny Człowieka? 


< Przez ftan naturalńy człowieka, nie 
potrzeba rozumieć samego tylko Stanu 
pierworodnego, w którym on jeft rẹ- 
ką, iż tak rzekę, samey natury pofta* 
wiony: ale i wfzyftkie inne ftany, w 
których fię człowiek z woli swey wła- 
sney znaydować może , i które tylka 
nie są przeciwne jego natyrze i koń- 
cem, do którego fie urodził. -Stan zatym. 
naturalny czlowieka jeft ten, który fię 
zgadza z jego haturą, z jego Konftytu- 
cyą, żjego rozumiem, i z używaniem 
zdrowym innych fił_dufznych. 
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Nz OTS aa a prow, 
Faka jeft różnich między fłanem pieriwos 


rodnym i przychodnim Ż 


Między . ftanem pierworodnym 4 
ftanem przychodnim, ta jeft 
różnica: iż ftan Pierworodny, jako wys 
pływający z natury samey, spólny jeft 
wfzyftkim ludziom, spólną maturę ma- 
jacym. Stan zaś Przychodni, będąc 
dziełem i wynalazkiem pewnych lu- 
dzi, tym tylko Huży, którzy są jego 
początkiem i sprawcami., Uważać je- 
fzcze należy, iż człowiek być może w 
wielu razem ftanach, byleby one z i- 
ftoty swojey nie były sobie przeciwne» 
mi. Tak może być tenże sam czło- 
wiek lekarzem,- oycein, sędzią, Rrafoe 
mówcą, zc. -Śre. "54 


ROZDZIAŁ CZWARTY. 
O prawidłach spraw ludzkich? 


Co Jefi prawidlo ? 


a Á N j 
ję esula albo Prawidło, w znaczeniu 
swoim właściwym, jeft inftrament, 
za pomocą którego, może fię ciągnąć 
linią 


iftotna ” 


A 


$ 
f 


Prawa PRZYRODZONEGO. 4x 


moza m 


a w 
linia profta i naykróifza od jednego do 
drugiego punktu. W znaczeniu zaś nie 

SP > 
właściwym, moralnym, jeft zdanie al- 
bo maxyma jaka, którą fię. człowiek 
sządząc, idzie drogą proftą i naykrót- 
izą do końca sobie zamierzonego. 


Czy czlowiek żyć może bez żadnego 
prawidła 8 


Zyć według prawidła, jeft to pro- 

„ ftować sprawy swoje pewnym. jakim 

i niezawodnym zdaniem. Zyć bez 
„ miego, jet to żyć według woli swo- 
jey, iść za jey popędliwościami bez u- 
wagi na koniec rzeczy, która fię czyni: 
jet to używać zupełnie tey: łacności, 
z którą fię nachyla wola do czynienia ' 
rzeczy, do którey częftokróć same 
prowadzą namiętności. Wfzyftko co- 
kolwiek widziemy na świecie, jeft dla 
pewnych końców od Boga uczynione: 

á jeżeli każde ftworzenie powinne do 
końca dążyć śrzodkami zwyczaynemi 

przyrodzeniu swojemu; daleko barziey 

człowiek, który nie poślednie między 

niemi mieysce trzyma. Bo czy go u- 

ważemy jako iftotę rozumną, czy ja: 
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zna Pda BA maga 


ko cz: qttkę towar zyltwa . ludzki iego, Czy 
jako ftworzenie Bofkie mające “od nie- 
go jeftel ftwo i bytność; wizyltko to 
jaśnie ukazuje, że on ma zamieczony 
pewny koniec: a jeżeli ma koniec, muli. 
mieć i pewne dczodki albo prawidła, 
któremi do niego. dąży. Ze zaś ma ko- 
niec, tacno to z rozumu i innych fił du- 
fznych wnolić można: które mu ni na 
co by fię nie przydały, jako ślepemu 
pędzie 1 farby do malowania obrazu. 


Czy u/zczęśliwienie czlowieka jeft koń- 
tem spraw jego? | 


Człowiekrozumny, 4 nad samym 
sobą uważnie zaftanawi: ający fig tacno 
poznaje, iż to wfzyltko cokolwiek 
czyni, czyni przez wzgląd na swe u- 
izczęśliwienie, i że to ufzczęśliwienie, 
jeft celem, do którego wizyftkie spra- 
wy- i czynienia zmierzać powinne. Tę 
prawde (AR z codziennego do- 
świadczenia i | wnętrznych natchnień 
dufzy 'naszey. Takie albowiem jeft 
przyrodzenie człowieka „iż sobie; dos 
brze- życzy, iż fzuka wfzędy i zawlze 
$wojego dobra, i źe tey chęci ani od» 

mie- 
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meee 


mienić ani pozbyć żadną miarą nie mo- 
że. «Jednym fłowejm: wfzyfcy. natural- 
nie żądamy dobra /i chcemy go konie= 
cznie doftąpić. "la chęć powfzechna 
poprzedza wfzyftkie na. uwagi, ani 
jet w mocy nafzey zoftawiona , ale 
nam panuje wielowładnie , i jeft spre- 
Żyną niejakąś w[fzyftkiemi fkłonnościa« 
ini i żądzami nafzemi ruszającą. Ani 
serca nafze fkłania fię ku dobru jakie- 
mu fzczegulnemu, chyba mocą tey 
chęci, która nas zawfze porywa: ku 
dobru w powfzechności, i która nam 
razem z życiem od Stworzyciela jeft 
wlana. ; ; 


. Na czym to zawifło ufz E O 2 


Nie zawifło zupełnie na samym da- 
brym i spokoynym ftworzenia używa- 
niu: bo koniec taki nie byłby godnym 
rozumnego człowieka, da Se (zych i 
. dofkonälfzych rzeczy ftworzonego. Nie 
zawifło teź poczęści, bo ezłowiek i 
wftanie swym właściwie naturalnym u- 
ważony, niemoże tak zakładać fzczęścia 
swojego na tworzeniu i naturze, gdy- 
by razem- nie miał za koniec swóy 'Q: 

: frate- 
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ftateczny tego, który samey natury 
jet panem i pierwfzym sprawcą. A ja- 
ko ftwórca ze ftworzeniem swoim tak 
ścifłą ma wzajemność, że fię jedno bez 
drugiego i pomyślić nie może; tak czło- 
wiek nie może dobra swojego natu- 
ralnego nawet mieć za koniec natural- 
ny, gdyby razem w nim Boga swoje- 
go zakoniec nie miał. Dobro zatym i 
ulzczęśliwienie człowieka chociaż dot 
cześne, jeft zawfze Bóg , dla którego 
samego, i przez wzgląd na którego sa 
mego używa spokoynie ftworzenia. 


Czy chęć u/zczęśliwienia jeft iftotna czło 
wiekowi, i od rozumu nie rozdzielna 2 


Jeżeli każdego ftworzenia pozna- 
niem i rozumem obdarzonego takie jeft 
przyrodzenie, ażeby cokolwiek czyni, 
czynił to zawfze dla pewnych przy- 
czyn i pewnego końca, i jeżeli te 
przyczyny i ten koniec nic innego nie 
jeft, jak” tylko sam człowiek, 4 zatym 
dobro jego i ufzczęśliwienie , łacno 
wnieść można, iż ta chęć ufzczęśli: 
wienia, jeft mu tak iftotna jako fam ro- 
zum. Ze zaś ta chęć jeti od rozumu 

nie 
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2 a E 
nierozdzielna, z tąd słacno poznać: iż 
taki człowiek zdałby fię rozumem pie 
władać , któryby swych właściwych 

A zapomniał. interesów i niedbał o swe 
ufzczęśliwienie: 


zy miłość samego fiebie nie ma nic 
w fobie nagannegó ? 


Z tey chęci, którą ma człowiek ù- 
fzczęśliwienia swojego wnieść można, 
iż on ma miłość samego fiebie. Ta zaś 
miłość , jeśli fię bierze za fkłońność 
wrodzoną człowiekowi do fzukania do- 
brego å ftrzeżenia fię złego, jeft do- 

bra i chwalebna: bo i sam Stwórca 
chce tego po nas, i ftan społeczności, 
w którym zoftajemy, tego wyciąga. 
Wfzakże ponieważ nie raz fię trafia, że. 
miłość samego fiebie przyczyną jeft 
wielu niesprawiedliwości, iż czyniemy 
sobie dobrze z ufzczerbkiem drugich, 
iż przed fię bierzemy do tego śrzodki 
nie prawne, gwałtowne, przeciwne pra- 
wom natury , Bofkim i ludzkim : nie 
tylko miłość taka nie jeft naturalna ro- 
zumnemu człowiekowi, ale wywraca 
porządny bieg natury, i jelt począt- 
kiem częltego na świecie zamiefzania. 
? Czy 
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Czy człowiek może być Jzczęśliwym nie 
rzydzac jig rozumem? 


„Jako ta prawda z fiebie samey jefk. 
oczywifta, iż człowiek nic nie czyni, 
chyba przeż wzgląd na swe dobro: tak 
nie mniey-} ta jeft pewna, że do otrzy- 
mania tego dobra 'i ufzczęśliwienia 
przyiść nie może, chyba przez rozum. 
Dla lepfzego 'jey poznania dofyć jeft 
uważyć, co jeft faczyście z natury [wo 
jey, co dobre A co złe, Szczęście jelt 
duszy ukontęntowanie , króre fię rodzi 
z nabycia dobra. Dobro jeft to: wfzy- 
ftko, co jeft potrzebno człowiekowi ku 
jego zachowaniu. Zfe jeft dobru prze- 
ciwne, albo to wfzyftko, co mu zguby 
przyczyną być może. Doświadczenie 
codzienne uczy, iż są.rzeczy takie na 
świecie, które są pożyteczne człowie- 
kowi, są też i takie, które zachowaniu 
jego fa przeciwne, Z pierwfzyck, fą je- 
dne mney, drugie: więcey fłużące: tak 
jako i z drugich, jedne są mniey , dru- 
gie więcey fzkodliwe. Z tegoż doświad- 
czenia mamy, że ta rzeczy dobroć za- 
wifia od ich używania, i że taż sama 
KZECZ, 
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trze: 


rzecz, która nam fiuży w tey okoli- 
czności, wtym czafie , 'w' tey mierze, 
w tey ilości, na tym mieyfcu, taż sa- 
| „ ma nie będzie fłużyła w innych okoli- 
| cznościach, winnym ozafie. A jeżeli 
poznanie rzeczy i onych używanie do- 
bre, lub złe, zawifło od rozumu; zwła- 
fzcza, że do niego samego należy po= 
|  znawać iftotę rzeczy tak względem 
+ ich m jako względem nas; łacno 
wnieść można, że <ozum sam jeft prze- 
 biąjkiem w obraniu tego, co nam jelt 
pożytecznieyfzego: a zatym co fłuży 
do ufzczęśliwienia nafzego: i Że kto 
fięfnim nie rządzi, zawfze fię omyla, ż 
niefzczęścia [wego jeft przyczyną. 


Czy rozum  jeft prawidlem człowieka? 


Z poprzedzających odpowiedzi o- 
czywilte wynika wniefienie: że rozum 
ze wfzech miar jeft“ prawidłem naype- 
wnieyfzym do doftąpienia fzczęśliwo=. 
ści, tak, jako fzczęśliwość jeft celem 
spraw ludzkich. Wizyftkie fitly dufzne, 
wfzyftkie natchnienia, same nawet 
fkłonności i namiętności, dążą do tego 
kresu: 4 rozum niemi kierować powi- 
| nien, 
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nien, bo on sam jeft pierwfzym spraw 
ludzkich rządcą. Bez niego człowiek 
trefunkiem by żył na świecie, nie znał- 
by samego fiebie, niepoznawałby fwe- 
go początku i końca, nie mógłby fobie 
dać rady, jak fię ma zachować między 
fvworzeniami fiebie otaczającemi: 4 


podobny do ślepego ,  potykałby fię za i 


każdym yftąpieniem i błądził bez koń: 
ca jak w gacie. 


zy rozum daje nam jakie reguly do 
dobrego spraw oma i jakie 


Ją te reguły? 


Lubo rozum jeft pierwfzą i naygłó- 


wnieyfzą regułą spraw nafzych, nie 
dofyć jeft jednak na jego, mniemaniu. 
Widziemy albowiem z doświadczenia, 
iż mając rozum mylamy fię częfto w 
nafzych wnofzeniach, w mniemaniach 
o złym lub dobrym: i że te omyłki 
wprawują nas w rozwięzłe życie, fzko* 
dliwe towarzyftwu, i nam samym. 
Potrzeba więc pytać fię famego rozu- 
mu, i nauczyć fię od niego; po czym 
poznawać mamy -złe i dobre, ażeby« 
śmy ztąd wnieśli, naczym zależy u: 
(> fzczę- 


x 
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ufzczęśliwienie, fjakiey fle drogi trzy- 
mać należy do jego doftąpienia, 


REGUŁA PIERWSZA. 


O Rozeznaniu dobrego i zlego. 


RZ miek natura złego i dobrego w 

powfzechności, jeft w fobie nieod- 
mienna; zwłafźcza, że złe zawfze jeft 
złym, a dobre dobrym; ztym wfzyft- 
kim, dobre ż złe wfzczegulności, albo te 
rzeczy, które ludzie za dobre albo złe 
mają, fą różnego rodzaju i gatunku. 
Dla tey przyczyny: podaje nam rozum 


pierwfzą regułę: ażebyśmy pilnie zwa- 
"żali naturę dobrego i zlego, znofząc je 


z sobą i różnie je uważając, dla dania, 
fzacunku sprawiedliwego rzeczom, ja- 
kiego one są godne. Nie jeft zaś tru- 
dno uczynić tę różnicę, jeżeli fię choć 
trochę zaftanowiemy uważając. 
Naprzód: IŻ, ponieważ człowiek 
złożony jet z dufzy i z ciała, mufi 
być także dwojakie złe ¿ dobre, jedno 


do dufzy drugie do ciała należące. Tak 


naprzykład, wynalezienie prawdy ja> 
kiey pożyteczney , aiko ukontentowa- 
D nie 
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3 DoS. E EBS 
ńie waętrzne z uczynienia zadofyć fwo- 
jey powinności , jeft dobrem właściwie 
ducho: onym. A przeciwnie, fmutek Ge- 
ometry, że po zapisanym liczbą ca- 
łym arkufzu, nie dociekł czego żądał, 
albo frafunek sędziego i gryzota wnę- 
trzna, że nie sprawiedliwie osądził, j eft 
zlym duchownym. Co fię tycze Ba 
lub złego qdielesnego, te są każdemu zna- 
jome: naprzykład piękność , zdrowie, 
fily, bol, fzpetność , fłabość i tyim po- 
dobne. s 
Poitóre: Ze częfto fię ofzukiwamy 
zwierzehną rzeczy poftawą , i to, co 
et w sobie złym, za dobre, 4 co jeft- 
jdobrym,zą złe bierzemy. Więc ażeby 
w tey mierze człowiek nie zbłądził, 
pówinien rozeżnać iftotę złego,i dobre- 
go «od ich zwierzchności i pozorów. 
Potrzecie. Uważać należy krom na- 


$ 
4 


i 


tury dobregoji złego trwałość obu, Je-- ‘1 


dne albowiem są trwale 4 wieczne, dru- 
gie doczefne i przemijające. 

Poczwarte.: Mieć oko należy, na do- 
bro lub. złe obecne, któregó doznawamy: 
w czafie, i na przy yjzle, które jeft celem 
nadziei lub bojaźni nafzych. 

Popiąte. Rozeznawać dobre i złe po 


W. Z6- z 
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w/zechne, jakie są: całość oyczyzny, 
zachowanie Re ligii, woyna, pokoy: i 
zle, lub dobre prywatne, tykające pe- 
wanych tylko ofob: naprzykład zyfk lub 
utrata kupczącego, i tami daley. 

'Ta różność dobrego i złego pozna- 
na zupełnie co do rodzajń, ftopniow i 
okoliczności, pomaga wielce człowie< 
kowi do czynienia spraw dobrych, a 
zatym do doftąpienia swego końca, to 
jeft, ufzczęś iwa; 


REGUŁA DRUGA. 


Prawdziwe mfzcz ześliwienie czlowieka po- 
chodzić mie może z z rzeczy przeciwnych 
maturze jego i fłanowi. = 


E Re prawda wypływa naturalnie z po- 

znania dobrego i złego. Cokolwiek 
albowiem jeft przeciwnego naturze 
rzeczy jakiey, to wfzyftko dąży na 
jey pomiefzanie i zepficie: a jesli pfuć 
i miefzać, jeft toż samo, ca przefzką- 
dzać zachowaniu, dobru, i doikonało- 
ści rzeczy; więc kto niewidzi, że rze- 
czy przeciwne naturze, są razem prze- 
ciwne mzczęśliwieniu nafzemu. Toż 
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potrzeba rozumieć o fłanie: każde al- 
bowiem ftworzenie, mające przez swą 
sytuacyą konieczną społeczność i zwią- 
zek z drugiemi; me tylko fię ma uwa- 
żać i brać w swojey tylko fzczegulno- 
ści: ale też jako będące częścią tak 
widzialnego jako moralnego świata, do 
niego należącą i całość jego fkładają- 
cą. A jeżeli tak jeft, więc rzecz jeft 
oczywifta, że od:tego ftanu, w jakim 
fię nayduje względem innych ftworzeń 
fiebie otaczających , i od tey wzaje- 
mności z niemi, zawilło po. więkłzey 
części ufzczęśliwienie jego lub nie- 
fzczęście. 


REGUŁA TRZECIA. 
znofzeniu z [obą rzeczy obecnych 
i przyj zlych, 


tarającemu fię o swe ufzczęśliwienie 
człowiekowi, nie dosyć jeft mieć 
oko na dobre, lub złe obecne. potrzeba 
mu jefzcze dociekać, jakie z nich napo- 


tym fkutki naturalnie wyniknąć mo- 


gą: ażeby znofząc z sobą obecne i przy- 
fzłę rzeczy, ważąc je i porównywa- 
A> 


z 
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jąc, mógł wcześnie poznać, nie tylko co 
fię z nim teraz , ale i co potym dziać 
będzie. 


REGUŁA CZWARTA. 


Nie fzukać takiego dobra, z którego nie 
chybnie więkjze zań złe ma wyniknąć 
i naftąpić. $ 


a tey regule wykraczają ci 
wfzylcy* którzy albo fwym namię- 
tnościom , że im ‘to, co czynią. miło 
jeft, dofyć czynią: albo niemając przy» 
miotów natury doftatecznych do fpra- 
wowania urzędu jakiego, blafkiem go- 
dności oślepieni, ftarają fię o doftojeń- 
ftwa, którym wydołać, chyba z ufzczer- 
bkiem dobra powfzechnego, nie mogą: 
albo dla utrzymania nabytey powagi, I 
fiebie i drugich na ftratę dóbr i doftat- 
ków narażają. 


REGUŁA PIĄTA. 


Znieść chętnie zie jakie lekkie, zkąd wię 


kjze dobro ma naftąpić. 


Tey reguły sprawiedliwość i potrze- 
ba jeft oczywifta. Gdyby albo- 
i wiem 
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wiem każdą sprawa _ ludzka takiey 
była natury , iżby żadnych za so- 
bą nieciągnęła fkutków, nigdyby fię 
człowiek w obieraniu nie mylił; będąc 
pewnym, że cokolwiek przed fię bie- 
rze, to wfzyftko prawdziwym jeft do- 
brem jego. Ale mając z doświadcze- 
nia za rzecz pewną, że rzeczy , które 
przed fię bierzemy , mają częftokroć 
fkutki przeciwne obietnicóom i zamie- 
czeniam nafzym; roftropność , natural- 
na nie każe nam tak na rzecz obecną 
patrzeć,ążebyśmy tymże rozumu okiem 
nie upatry wali wynikających z niey na 
potym fkutków, które niebacznych czę- 


‘fto omylać zwykły. 


REGUŁA SZOSTA. 
74 /amym dóbr ym należy obierać co 
naylep/zego. 
REGUŁA SIODMA. 


IE pewnych okolicznościach, Jamo podo- 
Dień/tuso dobrego ma nakłaniać do jego 
obramia, jako też przeciwąie, famo podo- 


Bienfiuwo alego,ma odwracać wolą od miego’, 


Nie- 


TECT 
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Nie rore człowiekowi chcącemu 
rzecz jaką przed fię brać, mieć jey 
zupełną znajomość. Dosyć jelhsczęć 
ftokroć na wielkim podobieńftwie, aże- 
by e rożumnie odważył na utratę ja- 
ką dobr malych, albo na zniefienie bie- 
dy lekkiey, dla nabycia dobra albo- uy- 
ścia złego więkfzego. Ta regułą wy- 
pływa z poprzedzających, i mówić mo- 
žna, że sprawy ludzkie zwyczayme, 
dość jawnie pokazują jey mądrość i 
potfzebę. Jaki profzę koniec ci maią, 
którzy fię dobrowolnie w tak różne, 
w tak liczne, i w tak trudne wprzę- 
gają zabawy: którzy . tyle prac i u 
trudzenia podeymują: którzy fię na 
fzcych tylu przypadkom i niebeśpie- 
czeńftwom podają: Jeżeli nie ten, aże- 
by zyfk z tąd jaki ocinieść mogli? cho- 
ciaż to dobro przyfzłe nie jeft tak o- 


(becne i tak pewne, jak są pewne i 


obecne śrzodki, któremi go nabywają. 
"Pen czynienia sposob żadney naganie 
nie podlega: bo rozum chce tego po 
nas, ażebyśmy w niedóftatku pewnosci, 
brali podobienftwo za regułę czynienia 
nalzego; zwłafzcza, iż na ÓW CZĄS O- 
ne same jelt jedynym światiem i prze- 
woni 


i 
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wodnikiem nafzym. Przeczyć. temu, 


byłoby toż samó co utrzymywać; że 
lepiey zoftać w ciemności, niż igg zą 
światłem małym: że lepiey pochodnię 
zgafić, aniżeli bez fionecznych promie- 
ni drogę pilną odprawować. "Fakie jeft 
po więkfzey części życie nalze. Idzie- 
tny za mniemaniem 1 podobieńftwem, 
bo rzecz jeft prawie niepodobna we 
wfzyftkim znaleść, pewność, Nigdy 
czlowiek, mówi Seneka, do tey dofkona- 
fości mie przyidzie, aby miat zupelnie po- 
znawać Tzeczy. Trudna jefłt prawda do 
doścignienia, więc za podobień/twem jey 
iść należy. We w/[zyfikich sprawach na- 
[zych tym idziemy torem. Zafiewamy, 
żeglujemy, zwodziemy potyczki, żeniemy 
fig: A wfzyfikiego tego koniec jeft i /eutek 
nie pewny.  Czyniemy to jednak, że fie do- 
brego [podziewamy. Któż albowrem obie- 
cał zafiewającemu obfitość , żegłującemu, 
port fzcześliwy, walczącemu zwycięfłwo, 
, żeniącemu fie poczciwa małżonkę , dobre 
potomfiwo? Idziemy gdzie naş rozum, nie 
gdzie oczywifłość prowadzi, Chcefzli cze- 
kać i czynić rzecz jaką aż w ten czas, kig- 
dy fię ona zapewne dobrze uda , kiedy o 
Jey pewnosci mieć  będziefz wiadomość 
mie 
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niezawódną? “d wjzak mic mie czyniąc 
bieg fię życia ludzkiego przerywa t za- 
trzymuje. Gdy fig móy, rozum na famym 
tylko podobieńfiwie gruntuje; nie będę fig 
zbraniał czynić dobrze temu, o którym 
maiemam, że mi wdzięcznym bedzie. De 
Benefi: 


REGUŁA OSMA. 
Mieć [mak w prawdziwym dobru. 


Jotrzeba ma koniec człowiekowi fzuka- 
Jącemu ufzczęśliwienia swojego naby- 
wać [maku prawcgiwego dobra ,. ażeby 
poznanie wzbudziło w nim chęć fzukania 
śrzodków potrzebnych do mabycia jego. 
"Ta oftatnia reguła spofobi człowieka 
do wykonania prawd w poprzedza- 
jących regułach; zawartych. . Nie jeft 
‘albowiem dofyć mieć rozum oświecó- 
ny poznaniem natury dobrego i złego, 
które nas fzczęśliwemi lub niefzczęśli- 
wemi uczynić: mogą: potrzeba jefzcze 
użyć spofobów fkutecznych do nakło- 
nienia wóli na wykonanie prawd od 
rozumu przepiłanych. Ani mówić mo- 
źna, że rzecz jet niepodobna odmie+* 
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m m 
nić smak i fklonności t naturalne; ponie- 
waż smak i upodobanie rozumu, 3 
ne jeft do smaku i upodobania języka k 


samo nas doświadczenie uczy, Że mo- 


Zna to oboje zamienić , fma ując po- 
tym w tym, czymeśmy fię A ey 
brzydzili, lub ptzeciwnie. Poczynamy 
w prawo dzie rzecz, jaką z trudnością, 
gwalt niejako czyniąc rozumowi i wo- 
li: pe tym fe Z z nią pozų: iwlzy, czynie- 
my j ą sobie łacnieyfzą przez częftfze 
używanie: nakopiec tak do niey przez 
nałog  przywykamy , że fię nam po- 
trzebna, I konieczna, i prawie przyrodzo- 
na być zdaje 


Czy rozum nafz ża naturalnie na 
ite reguly, 2 czy te reguly ponnani 
10 plywać w sprawy, na ze? 


Namięnione wyżey reguły, albo ra- 
dy, które nam rozum prze piuje We >ZJ= 
nieniu, wynikają z samey natury rze- 
czy, A mianowicie z natury człowie- 
ka i ze ftanu w którym fię nayduje. 
Zamykają 4 w sobie prawdy nay- 


potzebnieyfze -do wydofkonalenia i 
ulzczęśliwienia jego. "Te zaś veguly 
} 
ta- 
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takiey'są mocy i dzielności, iż mas 


prawie zniewalają do uznania prawdy 
i nanią zezwolenia. Y chybaby był 
rozum Opacznym nabity rozumie- 
niem, albo nammiętnościami zaćmiony; 
tedyby nie przyznał, że w tych regu- 
lach ofobliwa mądrość i naypotrze- 
bnieyfze fię nauki zawierają. Każdy wi- 
dzi,jak jeft rzecz pożyteczna człowie- 
kowi, mieć je zawfze przed oczytna; 
ażeby przez ich ftofowanie do spraw, 
do fkłonności i chęci swoich , czynił 
wiz 


yftko. rozumnie, porządńie, i przez 
wzgląd, na koniec swóy, jakim jeft u- 
fzczęśliwienie. Nie są zaś one z natu- 
ry swey próżnemi wynalazkami, nie 
mająceini żadnego zamierzonego ce- 
lu: ale fię ściągać powinne i wpływać 
do rządu poftępków i spraw nafzych. 
Na cóżby fię bowiem one przyda- 
ły, gdyby za niemi człowiek iść nie 


miał? na co poznanie ich, i za poży- 


teczne osadzenie, bez ftofowania fię 
do nich? Czujemy i poznawamy we- 
wnętrznie, że. nam od Boga dany. jeft 
rozum tym końcem, aby nam. był we 
wizyftkim nauczycielem i przewodni- 
kiem: narzekamy na samych fiebie, gdy 
por 
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poftrzeglfzy bla a dociekając jego 
przyczyn, poznajemy, żeśmy przeciw- 
ko którey z tych reguł wykroczyli; á 
czemuż wrofić nie mamy, że te regu- 
ły powinne koniecznie wpływać w 
poftępki nafze, ażebyśmy niemi oświe- 
ceni w fprawach nafzych nie błądzili ? 


ROZDZIAŁ PIĄTY. 
O obowiązkach pockodzących z Prawa. 


Co jeft obowiązek uwažony w po- 
w|zechności ? / 


(to vwiazek w znāczeniu fwym fłó- 
wnym, pochodzi od więzów, które- 
mi fię człowiek do rzeczy jakiey przy- 
więzuje sam, albo od kogo innego. A 
jako ten, który jeft związany łańcu- 
chem lub powrozem, nie może fię po- 
rufzyć do czynienia sprawy. jakiey: 
tak człowiek obowiązany do wypeł- 
nienia powinności jakiey, czuje nieją- 
kieś wnętrzne przywiązanie do' niey, 
od rozumu obowiązek wkładającego, 
Ztą jednak różnicą, że wiązany łań- 
cuehem, ma na przefzkodzie do rufze- 
nia 
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nia fię moc zewnętrzną, która zatrzy- 
muje fkKutek ufiłowania ciała: 4 zwią- 
zek dufzy jeft nie widzialny włożony 
na wolę od rozumu własnego, która 
wola nie traci przez to fwey wolności, 
jako ciałó traci swą moc naturalną w 
oderwaniu fię. Obowiązek zatym u- 
ważony w powfzechności, jek związa: 
nie albo ściśnienie wolności pochodzą- 


-cey od rozumu , którego prawidłami 


oświecony człowiek, przyftaje ze fłu- 
fznych przyczyn bardziey na jedną 
rzecz niż na drugą. 


Czy obowiązek może być więk/zy 
lub mnieyfzy? 


Obowiązek może być więkfzy lub 
mnieyfzy, ściśleyfzy lub mniey ścifły, 
tak, jako przyczyny z których pocho- 
dzi, więcey lub mniey wagi mają, i 
więkfze lub mnieyfze na woli wraże- 
nie czynią, Rzecz albowiem jeft ja- 
wna; iż im mocnieyfze i fkuteczniey- 
fze są pobudki „tym więkfza i mo- 
cnieyfża jeft potrzeba ftosowania do 
nich spraw nafzych, 
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Waieloräki jeft obowiązek ? 


Dwojaki jeft obowiązek: jeden wnę- 
trzny, drugi zewnętrzny. - Of bowiązek 
wnętrzny jefy tenh, który pochodzi od 
rozumu jako reguły pierwfzey poftęp- 
ków nafzych, wsparty na tym rozu- 
mieńiu, że ta lub ta sprawa, do któ- 
rey obowiązuje lub od 2) odwodzi, 
jeft w sebie dobra albo zł Obowią- 
zek A jeft, te kry pochodzi 
Gd mocy jakiey nam zewnętrzney, 
która nam co przykazuje lub zakazu- 


je pod karą. Te dwa obowiązki acz- 


kolwiek z różnych pechodzą zrzódeł, 
dofkonale fię jednak z fobą zgadzają. 
A jako obowiązek : zewnętrzny przydaje 
nawey mocy obowiązkowi wnętrzne- 
mutak moc wizelka obowiązku ze- 
wńętrznego zawilła” od obowiązku mwng- 
trznego. z obu tych obowiąz! OW wy- 
nika konieczność moralna, która jeft nay- 
mocnieyfzą pobudką i razem nayfkute- 
cznieyfzą do wrażenia czlowiekowi, 
ażehy fię trzymał reguł w poftępkach 
swojch , i nigdy fię od nich nie odda- 


dał: Jednym fłowem te dwa obowiąz- 


ki 


nna w wy da 


PRawa PRZYRODZONIE:GO. 65 


a manean aeie a a 
mana 


ki fkladają z fie bie jeden | naydofkonal-. 
izy. 


Å 
Co jeft prawo wjzczegulności albo. prawa 

wsięte ża możność? (Facultas. ) 
To fowo prawo, o-którym.fię mówi- 
ło dotąd w powfzechności, bierze fię w 
wielu znaczeniach fzczegulnych, które 
wizyftkie z niego.wypływają. Naprzód 
prawo bierze fię za pr: a ofobifty, ză 
władzę, za mot czynienia, za [pofobność. 
Y w tych to znaczeniach mówiemy > 

spolicie, że każdy człowiek ma pra 
wo ftarać fię o swe zachowanie: że o- 
ciec ma prawo wychowania fwych 
dzieci: że Król ma prawo zbierać woy- 
fko dla obrony fwego pańftwa &c. w: 
takim żnaczeniu prawo jefł MOC rozu- 
mna, którą ma człowiek ną użycie pewnym 
Jpofobem fu ey wolności i fil fwoich na- 
turalnych tak dla fiebie jako dla drugich, 
Kiedy. tedy mowiemy : "że ociec ma 
prawo wychowania fwych dzieci: toż 
famo to jeft, że rozum chwali i po- 
twierdza, że*ociec używa fwey wol- 
ności i mocy fpofobem przyzwoitym 
do wychowania swych dzieci, i upro- 

ftowa- 
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ftowania ich serca i rozumu. 'Fymże 
spolobem >» ponieważ rozum chwali 
Królowi'ażeby zbierał woyfko na od- 
parcie fil nieprzyjacielfkich i ubeśpie- 
czenie panitwa fwego, mówić fię mo- 
że, że on ma prawo to czynić. A prze- 
ciwnie mówiemy, że Król mie ma pra- 
wa odciągać od pługa i warlztatu lu 
dzi bez żadney nagłey potrzeby, że 
ociec nie ma prawa przedawać swych 
dzieci: bo rozum tego niedopufzcza i 
takie poftępki potępia, 


Czy jeft jaka różność między prawem, d 
Mocą Fizyczną? (Vis) 


Moc uważona co do fwey natury, 
jelt używanie zupełne fil naturalnych 
i wolności niczym nieściśnione: Pra- 
wo zaś ma fwe granice: ftofuje fię al- 
bowiem doreguł, które miarkują moc lu- 
dzką Fizyczną i rządzą jey używa- 
niem, ażeby człowiek rozumnie czy- 
nit. Cokolwiek człowiek czyni , dla 
tego, Że może, jet fkutkiem jego mo- 
cy naturalney. * Ale cokolwiek czyni 
dla tego, że mu to rozum radzi, jeft 
fkutkiem, mocy rozumem umiarkowa- 

ney, 
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ey, kymrikutkiem Prawd. Czlo- 
wiek: wizyftko czynić może dla-tegoa, 


że może: ale czynić nie wfzyftko mo- 
Że, dla tego, że ma rozum. Ztad: wy- 


nika cośmy naprzód „mówili, że mog 


człowieka Fizyczna fzerzey fwg roz- 
ciąga wladze niż prawo „* które fię ną 
regułach rozumu zasadza 


Saki z prawa wynika obowi zek? 


Ponieważ rozum, pierwlza i naygłó- 
wnieyfza reguła spraw» nafzych chce 
po nas, ażebyśmy pewnym. fpofobem 
końcowi nalfżemu przyzwoitym uży- 
wali mocy , i wolności: i ponieważ fam. 
uznaje w nas pewne Prawo do uczy- 
nienia: wnieść należy; Że tenże rozum 
dla utrzymania człowieka przy fwym 
prawie, chce i ma za rzecz sprawie- 
dliwą, ażeby inni ludzie nie używali 


-swey mocy i wolności do sprzeciwia- 


nia fię jemu: e le przeciwnie „ mieli w 
pofzanowaniu prawo jego, i dopoma- 
gali mu do jego wykonania. Ztąd wy- 
nika naturalnie obowiązek, który nic 
innego nie jeft, jako ścisnitnie wolnosc 
maturalne, pochodzące od rozumu niedo- 


pu/zcza- 
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pujzczającego zprzeciwieńia fie mającym - 


prawo, i chcącego aby inni wz fey da + 
pomogali im, ani przefzkadzali w tym, 
co oni rozumnie, fłufznie i prawnie CZy 
nit przedfiębiorą. 

= 


Czy prawo i obowiązek mają z Joba. 
wzajemność? 


Prawo i obowiązek są dwie rzeczy, 
wzajemność albo relacyą, jak mówią 
Filozofowie, mające. Jedna albowiem 
wynika z drugiey, jedna na drugiey za- 
sadza fię, i nie można poznać .jedney 
bez drugiey. Jakim albowiem fpofobem 
mówić można, że ociec ma prawo ú- 
kladać swe syny do cnoty .i dobrych 
obyczajów , nie poznawając razem o- 
bowiązków synowfikich do wypełnie- 
mia prawa oycowlkiego ; któremu oni 
nie tylko fię sprzeciwiać nie powinni, 
ale owfzem przez swą powolność i po- 
flufzeńftwo. do wykonania jego dopo- 
magat. Gdyby fię albowiem indczey 
działo, już by rożum nie był prawidłem 
spraw ludzkich , samemu sobie by fię 
sprzeciwiał, wfzyftkie prawa, które da- 
je człowiekowi, byłyby nie użyteczne 
3 i bez 


wl 
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i bez żadnego fkutku. Jednym ffowein, 
uznawać prawo, a nie uznawać obo- 
wiążków, byłoby toż samo, eo dawać 
moc rozumowi, i tęż samą mu moe 
odbierać. 


JE jakim czafie człowiek /[pofobny jeft do 


fmienia prawa t obowiązków ? 


i 

Lubo człowiek powfzechnie mówiąc, 
spolobnym jelt do mienia prawa/i olo- 
wiązków od swojego urodzenia; z tym 
wfzyftkim, uczynić potrzeba różnicę 
między: priwem i obowiazkiem, wzglę- 
dem czafu, w którym fię to mienie w 
nim wyłufzczać i objawiać poczyna. 
Obowiązki nie mogą mieć fkutku ża: 
dnego, aż człowiek przyidzie do tych 
lat, w których fię rozum jego otwiera 
r rózeznąawać poczyna. Doczynienia 
albowiem zadość fwym obowiązkom, 
potrzeba je poznawać, potrzeba mieć” 
znajomość tego, co fię czyni, i być w 
ftanie rozeznawania i znofzenia z fóbą 
„spraw swoich według pewnych reguł. 
Co fię zaś tycze prawa: to człowiek 
mieć może öd pierwiaftków życia fwoga 


| jego, luboby: otym prawie nie miał ża- 
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dney wiałomości. Tak naprzykład pra- 
wo, które ma człowiek, ażeby mu 
nikt złego nie czynił, nie mniey mają 
niemówłęta w kolebce, jako doyrzeli w 
łata ludzie : lubo niemówlęta w pielu> 
chach, albo te, które jefzcze z żywo- 


ta macierzyńikiego nie wyfzły, me 


| po- 
acym 


mają takich obowiązków, jakim s 
dlegli ludzie rozumem rozeznawaj 
złe i dobre władający. 


Wielorakie fy prawa i obowiązki? 


Różne, tak praw, jako i obowiązków 
są rodzaje. 

«mo. Jedne prawa są naturalne, dru- 

gie nabyte. Naturalne z nami fię rodzą, 


właściwe nam są, jako ludzką naturę 


mającym i od niey nierozdzielne , da 
których samiśmy fię nie przyłożyli. /Va- 
byte sq którých ż sobą człowiek na 
świat nie przyniofł, ale ich przez swe 
ftaranie nabył. Tak prawo zachowania 
samego fiebie, jeft prawo /naturalne. A 
prawo zwierzchności albo rozkazy wa- 
nia drugim jeft prawo nabyte. 

2do. Dzieli fię prawo na dofkonałe 


i.zupełać i na niedofkonale 4 nie zupeł: | 


NE. 


PE POZ 
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ne. Dojkonale i zupelne prawa są takie, 
których “wykonania , może człowiek 
wyciągać, by dobrze'i mocy użyć po- 
trzeba było przeciwko tym, coby lie 
im opierać i przeciwić chcieli. "Takie 
prawo ma każdy człowiek na łotra 
chcącego mu życie wydrzeć , kiedy i- 
naczey żadnym spolobem uczynić nie 
może, Lecz kiedy rozum nie chwali 
nam używania mocy w bronieniu lub 
w wykonaniu praw nafzych, w ten czas 
fię one zowią miedo/konałemi i miezupeł- 
nemi. "Tak chociaż rozum daje nam. 
prawo, abyśmy dla uyścia nędzy, fzu* 
kali spofobów- do zachowania życia u 
innych nam podobnych ludzi, nie mo- > 
žemy jednak, jeśli nam'odmówią, uży- 
wać mocy na wydarcie im gwałtem, 
czego dobrowolnie dąć nie chcą. 

stio. Są jefzcze prawa, z których fię 
sprawiedliwie i rózumhie wyzuć mo- 
Żna: i których odftąpić nie wolno. Tak 
może kto fwemu dłużnikowi , jeśli 
chce dług darować, albo poczęści, alba 
w całości, a: tym samym prawa fwego, 
w odebraniu odftąpić. Ale ociec, na- 
przykład, nie inożć fię wyzuć-z prawa 
fwego, aby mu dzieci podlegli nie byli. 

Przy- 
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Przyczyna tey różności jeft: iż są takię 
prawa, które mają z iftoty fwojey 
związek naturalny z powinnościami, i 
które są tym końcem dane człowięko- 
wi, ażeby je koniecznie wykonywał, 
Zaniechać praw takich, byłoby toż fa- 
mo, co zaniechać fwych powinności, 
czego człowiek sprawiedliwie czynić 
nie może, chociaż może fię wyzuć z 
praw takich, ktore z powinnościami 


sy 


razie oglądać fię należy: na roftropnoś 

4ło. Oftatni rodzay praw jelt 
dem różnych celów albo koúcé 
zaś prawo jet czworakie. | 
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O Ujiawach, Panowaniu i Poddąńfiwie. 
Ń 

ZS któreśmy dotąd czynili nad 

prawidłem spraw ludzkich, nie wy- 
chodząc znatury i iftoty. famego czło- 
wieka, poznaliśmy, iż on w famym sos 
bie i w rozumie swoim ma pewne pra- 
widło, którym fię rządzić winien: i że 
rady, które mu daje rozum, ukazują 
mu drogę krótką. i proftą do ofiągnie- 
nia fzczęśliwości. Poznaliśmy oraz 
| "jego obowiązki wftofowaniu spraw do 

tego prawidła. Lecz niedofyć jeft na. 
-poznaniu człowieka, jaki on jeft w fobie 
/ , samym, potrzeba go uważyć jako ży- 
| jącego w towarzyftwie, roztrząsnąć je- 
| go ftany rozmartę, i jakie znowu ztąd —_ 
| prawidła i obowiązki wynikają. 


zy ufława powinna być regułą spraw 
człowieka, ponieważ On z natury fw0- 


| 
+ jey jeft podległym zwierzchności? 


Rzecz nikomu niepodlegająca, nie 
ma inney reguły, tylko fwóy rozum 
wła: 


H 
way, | 
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wa 
własny: 
woli i a nad fobą' nie zna, 
jaki jeft Bóg sam. Ale rzecz z natu*y 
swey podległa, krom rozumu pierwizey 
reguły fwey, ma inne jefzcze prawi- 
dla zewnętrzne, któremi fię rządzić por 
winna, to jeft, wolą zwierzchności: Po- 
znanie tey podległości, prowadzi na- 
tiwalnie niżfzegó do miarkowania fpraw 
swych, zdaniem i wolą tych, którym 
podlega: ponieważ poddańltwo, w któ- 
rym zoftaje, nie dopufzcża mu fpodzie: 
wać fię rozumnie fzczęścia, bez woli 
zwierzchności i ftarania jey o sobie. 
Już tedy człowiek krom rozumu re- 


aes 


guly swey'`wrōdżonēy, przez to'samo, 


iż fię rodzi w ftanie podiegłości, ma 
inną jefzcze regułę, to jelt, wolą ftar- 
fzego; byleby ta wola przeciwna nie 
była rozumowi, jako regule naygló- 
wrieyfzey i naypierwfzey po prawie 
Bofkim, wfzyftkich ludzi. W tych albo- 


wiem okolicznościach , kiedy wola 


zwierzchności sprzeciwia fię zdrowe- 
mu rozumowi ; nie jekt winien czło- 


wiek być jey pofłufzaym. Więc, ażeby” 


uftawa zwierzchności , była regułą 
spraw ludzkich, potrzeba, ażeby fię sa- 
ma 


i-przez to samo, żadney inney 


Gii 
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ma na rozumię zasadzala, ażeby fię 
zgadzała z naturą ludzką, ażeby -Żmie- 
rzała do nfzcze ęśliwienia poddanych: bo 


/ten Koniec byś powinien każdey uita-: 


wy rozkazu jącego. 
Co jeft Uftawa? 


W języku nafżym ,Polikim ftyfzemy 
RA to ilowo Prawo, i wyrażamy 
nim zęftośróĘ rzeczy od fiebie różne, 
to jen t: Jus 1 Lex, mówiemy albowiem, 
mam ją prawo do tego, mamy na topra- 
wo. Chociaż mieć prawo do czego, nà- 
przykład, do Edukacyi synów , jeft A 
mieć moc wnętrzną i wrodzoną a mie 
prawo na rzecz jaką, jeft mieć «noc nie 
Waza ale od woli Prawodawcy sobie 

użyczoną: naprzykład, do zajazdu dobr, 
po otrzymanych trzech kondemnata ieh. 
Ażebyśmy więc jaką dla jasności myśl 
nafzych uczynili różnicę , TRA 
Fus Prawem nazwiemy Lex Uftowa. Fa 
zaś jeft: regułą przepifaną od zwierz- 
chności fwym poddanym, bądź.dla wło- 
żenia na nie obowiązków czynienia lub 
nieczynienia pewnych rzeczy pod karą; 
bądź «dla zoitawienia im wolności w 

czy- 
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czynieniu lub nie ćzynieniu czego tak, 
jako fię im będzie zdało: i dla ubeśpie- 
czenia im zupełnego używania prawa 
ich w tey mierze: 


Czemu nazywamy ufławę regulą 
przepijaną? 


Nazywamy uftawę regułą, naprzód 
dla pokazania, có ona ma spóląego z 
radą: to jeft, że tak uftawa jako rada, 
są regułami spraw nalzych.- Powtóre, 
dla rozeznania jey od rozkazów cza/em 
okryślonych albo ma czafowych, które 
dać może zwierzchność, i które niebę- 
dac regułami tewałemi poddanych, nie 
są właściwie uftawami. Iftota albo re- 
guły, zawierać w sobie powinna pow/fze- 
chność, ażeby fię do wfzyftkich podda- 
nych ściągała: wieczność, ażeby zawfze 
anoc miała. "Te są dwa charaktery u-. 
ftawy, przez które fię ona różni od in- 
ney partykularney woli zwierzchności. 
Przydajemy jefzcze, że prawo jeft re- 
gula przepifaną: ponieważ wola zwierz- 
chności wnętrzna, żadnym zewnętrze 
nym znakiem nie wyrażona, nie może 
fie nazywać ukawą. Potrzeba więc, a- 

RE, Že- 
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żeby ta wola była ozaaymiona podda- 
nym, fposobem przyzwoitym: ażeby 
oni poznać mogli, i czego od nich wycie 
ga zwierzchność, i'razem potrzebę fto- 
sowania fię do danych rozkazów. Z 
tymowizyftkim, jakimkolwiek fpofobem 
woła ta oznay! miona będzie , czy glo- 
fem czy. na piśmie, rzecz to jelt.obo- 
jętna. Dofyć natym, ażeby poddani 
doilkonałą jey wiadomość mieli, 


mamma wana 


Co jeft Pan, co Panowanie, co prawo 
rozkazowanią 2 


Opisaliśmtiy wyżey naturę i iftotę u» 
ftawy: przełożyć teraz należy niektó- 
te rzeczy do niey fie ftofujące. U/ława 
ponieważ jeft przepifana poddanym od 
Pana, różnifię z tey przyczyny odra 
dy; iż rada pochodzi od przyjaciela, 
albo równego, który, ile przyjaciel lub 
równy, nie ma żadnego nad nami pra- 
wa: a ztąd idzie, że rady jego nie ma 
ją takiey mocy , dni takiego wkładają 


obowiązku, jako utawa, która krom te- 
„80, że jeft wolą Pana, jefzcze jefe 


wfparta rozkazem i powagą jego. Idzie* 
my zaradą, z przyczyn ź dobroci rze* 
czy | 
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czy samey wypływający ch : 'poflufzni 


ząś jefteśmy uftawom nie YNO dla te- 
go, że fię na fiufznych i rozumnych 
przyczynach wspierają, ale i dla-powa- 
gi Pana, który je przepifał. Obowiązek, 
który wkłada rada, jeft obowiązkiem 
tylko wnotrzym, ale obowiązek od ufta- 
wy włożony, jeft razem waętrznym t 
zewnętrznym, jako fię niżey powie. 
Towarzi zyfłwo, jet związek wielu; 0- 
sób dla doftąpienia pewnego końca. 
Koniec towarzyftwa, jelt dobro bowize- 
chne, które fobie zamierzaj a żyjący w 
jedności: ludzie. Jedność zaś 5 jef, przy- 
kładanie fpólne i zgodne woli do dọ- 
ftąpienia końca założonego. A chociaż 
uftawy są przepilane dia towarzyftwa; 
ztąd jednak ; wnięść nie można, ażeby 
towarzyftwo była koniecznie potrzeb- 
ne do uczynienia uftawy jakiey:; 'po- 
nieważ można poznać naturę jey,choć- 
by Pan miał nad jedną tylko. ofobą 
zwierzchność i moc rozkazama. Pan 
zatym, cżyto rozkazuje wielu czy je- 
dnemu, jeft ten, który ma prawo zu- 
pełne rozkazania. Rozkazywać, jeft to 


 proftować według swey wb ze wfzel- 


ką włądzą, 1 nawet mwcą przymufze. 
nią 


wanie drugim, nie noże być "prawem, 
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nia sprawy tych, którzy. są podlegli. 
Mowiłemi zupelnie: bo: jako Pan trzyma 
pierwfze mieyfce "w towarzyftwie; tak 
wola jego jet wyżfza za wizelką inną 
wolę,i nie ma nad fobą,krom Boga,inney 
zwierzchności. Pramo = rozkazywania, 
jeft moc proftowania spraw cudzych. 
złączona ‘z władzą, Ponieważ "zaś u- 
żywanie mocy i wolności na rozkazy- 


p 


chyba gdy to chwali i potwierdza ro- 
zum, więc na tożumie prawo to zafa- 
dza fię. : 


Czy jeft potrzebne panowanie ipodleglość? 


Rzecz jeft prawdziwa, Że ani pana- 
wanie, ani podleglość tam być nie mo- 
Że, gdzie są wfzyfcy równi sobie co 
do natury i ftanu: gdzie nie można nic 
takiego przepifać jednemu , czegoby 
drugi równie nie miał: bo w takich 6- 
kolicznościach nie byłoby przyczyny, 
dla czegoby jeden człowiek miał hę 
władzę i powagę więkfzą nad drugie- 
mi, przywłafzczać i wyciągać ponich 
podległości i pofiufzeńitwa. - Wfzakże 
ponieważ: taka równość - jeft chimery= 

czna 
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czna, co do fwych aw zwła= . 
fzcza, że w naturze nafzey fa: mey znay- 
dziemy takie przymioty, które nas z 
równe? ści tey wyłączają, 6 a tym samym 
ają prawo wiadżzy i powagi- nad dru- 
Tj Ponieważ, powtóre, taka rò- 
whość jeft fzkodliwa, co do fkutków; 
bo zeprarmadiąji nierząd i zamiefzanie 
w towarzyftwach Cywilnych, nifzcząc 
w[zelką zwierzchność i pofłufzeńftwo, 
bez którego, mówi wolny Rzymu O- 
bywatel Cyceron; ami dom, ani miajto, 
ani narody, ani swiat ftat nie možes bę, 
dziemy mówić naprzód co nie jeft, 
potym, co jeft początkiem paido 


Początkiem panowania nie jeja więk[zość 
mocy, k któroy fig oprzeć mie można. 


Hobbes Anglik w Kfieędze swey de 
Cive utrzymuje, że więkfzość mocy, 
którey fię oprzeć nie można, daje lu- 
dziom prawo wkładania obowiązków 
na drugich,-i przepisania im uftaw. Ta 
zdanie fzkodliwe w fobie jet i omyl- 
ne. Czyż albowiem dla tego famego, 
że kto nie jeft w ftanie oprzenia fię dru- 
giemu, on. ma prawo rozkazywania, i 

- l Wwy- 
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wyciągania poflufzeńftwa, mocą jakie- 
goś obowiązku? Jeżeli prawo nic in- 
nego nie jeft, tylko to, co rozum chwa- 
li i ma za rzecz flufzną, więc sam tyl- 
ko rozum może dać prawo do rozkazy- 
wania, a tym famym włożyć na dru- 
gich obowiązek, ażeby fię do woli roz- 
kazującego ftosowali. Aże rozum nie. 
może nic radzić i chwalić , chyba dla 
fiulznych i gruntownych -przyczym, 
więc kto nie przywodzi inney przy- 
czyny swey zwierzchności, krom wię- 
kfzości fił i mocy, przywodzi przyczy- 
nę nie doftateczną, ażeby fię mogł na 
niey rozuma wspierać , i na wolę obo- 
wiązek wkładać. -Ze zaś sama więk- 
fzość mocy je% niedoftateczna, łacno 
ztąd wnieść można, iż nie w każdym 
razie mocnieyfzego fluchać należy. 
Fak naprzykład: moc człowieka złośli- 
wego i chcącego fzkodzić, nie daje mu 
Żadnego ¡prawa do rozkazywania, ani 
wkładać może obowiązków na drugich, 
aby go fłuchali: bo moc taka dąży na 
ich niefzczęśliwość i zgubę, którey fię 
chronić i opierać sam rozum naturalny 
przykazuje. A jeżeli człowiek ma od 
rozumu prawo opierania fię źle życzą- 
ce- 
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„cemu; to prawo nie może fię zgodzić 


obowiążkiem pofiufzeńftwa, oczywi- 


z 


-scie go odrzuca. Prawda to jeft, że 


jeśli widziemy niemożność: nalzą : w 
sprzeciwianiu fię,, i że to opieranie fię, 
więklzego nam złego przyczyną być 
może, wólemy fię. na czas poddać z 
potrzeby, niż być na celu zawziętości 
i okrucieńftwa. Ale w-takich okolicz- 
nościach” nie jefteśmy obowiązani do 
tego, co czyniemy, ale przymujzeni: i lu- 
bo/cierhiąc, poddajemy fig zewnętrznie 
więkfzey mocy, sprzeciwiamy fię jey» 
atoli wmętrznie zachowując sobie pra- 
kwo wybicia fig z jacznia, tego; gdy*po- 
godnieyfza zaydzie okolicznaść. [Nie 
malz więc w ten czas obowiązku praw- 
dziwego, 4 jeżeli go nie mafz, nie malz 
i prawa: a zatym nie dofyć jeft na ta- 
mey więkfzości mocy do rozkazy wa- 
nia. 


Fundamentem. w/[zelkiego Panowania jeft 
z po. Y p 
wola Bojka ftofująca fig do potrzeb 
na[zych. 
Bóg jek naywyżfzym Panem na- 


fzym: on, sam jako naywiękfzą ma nad 
| zk nami 


i 


zako 
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aema 
nami władzę, bo`od niego wfzyftko 
mamy; tak tąż naywyżflzą wolą fwo- 
ją chciał na ziemi poftawić obrazy 
swey wfzechmocności, jakofig nie raz 
w piśmie swoim oświadcza b-rzykazu- 
jąc, ażeby ludzie zwierzchności, jaka 
jemu samemu pofłufznemi byli. - Ta 
zaś opatrzna wola jego lubo jeft twier- 
dzą wfzelkiego panowania, funduje fię 
jednak na samych potrzebach nalżych, 
nie mając innego celu, tylko dobro i u- 
Eczkśliwienie “tak każdego z ofobna, 
jako wfzyftkich w powfzechności. w 
pierwiaftkach ftworzenia świata, jako- 
śmy mówili, naywyżfza władza była 
przy Rodzicach, albo głowach familii 
Bofkie mieyfce trzymających: lecz gdy 
fię same familie fzeroko rozmnożywfzy 
połączyły z sobą w jedne mieyfca, czy- 
niąc z wielu jedno miafto, jedno towae 


zywo: jeden cały narod; gdy dawną 


owa miłość ftygnąć poczęła; gdy ka- 
żdy sobie prawo rządzenia przypify- 
wał; gdy ludzi złośliwych swawola za- 
miefzania i kłótni przyczynę dawała; 
gdy jednym fłowem ludzie naturalnego 


"końca fwojego, to jeft, ufzczęśliwienia 
i spokoyności mieć nie mogli: potrzeba 
FE 
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było wyżlzą jaką nad inne poftawić 
zwierzchność , któraby wziętą mocą 
od całego ludu moc i wola ftworcy wy 
rażającą, wfzyftkie familie rządziła, wy- 
ftępki karała, nadgradzała cnoty, i w 
pokoju całe towarzyltwo, albo narod 
zachowywała. 

A jako panowanie w towarzyftwach 
Cywilnych funduje fię na potrzebach 
tychże towarzyftw; tak panowanie pry: 
watnych osób nad prywatnemi, naprzy- 
kład, Panów nad fługami i poddanemi 
fwemi, rowniefię na ich potrzebach fun- 
duje. Pó podziale albowiem ziemi, gdy 

rawo własności poczęło fie zjawiać mię- 
dzy ludźmi, gdy fię między niemi bogatfi 
i ubożfi znaydowali, gdy możnieyfi po- 


mocy od ubożfzych do wyrobienia rob 


fwoich, ubożfi też wsparcia w swey nę- 
dzy od możnieyfzych potrzebowali; gdy 


na koniec sama natura niektórych dla tę- 
pości dowcipu, A tym samym, dla nie- 
fpofobności zachowania fiebie , w liez- 
bie fug mieć chciała: ftanęły umowy 


między niemi, ażeby jeden panując, a 
drugi fłużąc, oba sobie wzajemnie dla 
jednego konca, to jeft, dla pokoju i u- 
fzczęśliwienia dopomagali. Potrzeba za- 
tym 


m om 
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M REL RADA 
tym wolą naywyżfzego; Pana potwier- 
dzona, przez którego Królowie królują, 
jett fundamentem ziemfkiey władzy 
panowania. i 


' Taka powinna być. zwierzchność? 


Zwierzchność, jakośmy mowili, zą- 
ftępując Bofkie na ziemi mieyfce nik 


ı śladować powinna rządu tego, który 


nie tylko wfzechmocny jeft, ale razem 
mądry i dobry. A jaka Bóg cokolwiek 
czyni, czyni nie tylko mocą, ale wizy- 
ftko dobrze i mądrze: tak wfzelka 
zwierzchność wfądzę i prawo panowa- 
"nia od niego mająca, powinna we wfzy= 
ftkich czynieniach swoich, nie na sa- 
mey fię tylko zafadzać mocy, ale znią 
razem mądrość i dobroć łączyć. Powin- 
na zwierzchność mieć moc wyżlzą: bo 
równość mocy wyłącza władzę i. pa- 
nowanie, i nie jeft zdolną do utrzyma- 


< mia potzebney podległości. 'Ta zaś 


moc powinna być mądra dla rozezna- 
nia śrzodków jak naylepfzych i nayfku- 
tecznieyfzych do ufzczęśliwienia pod- 
danych: dobroczynna, ażeby chciała u- 
żyć tychże famych śrzodków. Bo albo 
Ea moc 
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moc ta zwierzchności będzie obojętna 
albo nienawisna. Jeśli obojetna? żadne» ~ 
go prawa mieć nie będzie; bo, tym sa- 
mym, że żadnego ftarania i pieczoło» 

witości nie ma, zoftawuje poddanych 
w ręku swych włalnych, i oni wzglę- 

dem jey w tak zupełney zoftają wol- 

ności, jakby im nigdy znajomą niebyła, 

albo też sama bytności nie miała. Je- 
żeli nienawi/na? rozum przyrodzony nie 
tylko fię jey nie podda,ale fię jey fprzeci- 
wiać będzie iako nieprzyjaciołce tym 
fzkodliwfzey im potężnieyfzey. Czło- 
wiek albowiem ma prawo zachowania 
fiebie, i jeźli fię drugiemu poddaje, to czy- 
ni tym umyfiem, że to poddanie fię po» 
może mu do lepfzego. Muf być za- 
tym moc ta dobroczynną. W takim zaś 
razie nie tylko człowiek mieć ją będzie: | 
ża chwalebną i sprawiedliwą, ale fię = 


jey chętnie podda, będąc pewnym, że. 


za jey pośrzedniktwem i rządem, ko- > 
niec fwóy naturalny ofiągnie. Pewien 
zaś będzie, już to dla samey - mocy 
imogącey wfzelkie nayfkutecznieysze 
podać spofoby A przefzkody odda- 
lic: już to dla mądrości znaiącey do- 


fkonale naturę poddanych, ich potrze- 


by, 
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by, ich ftan, ich fłabość ; i umiejącey 
fiolować do nich właściwe i należyte 
prawa: iuż na koniec dla dobroci chcą- 
cey fkutecznie uczynić poddane fzczę- 
śliwemi, i używaiącey wfzelkich śrzod- 
kòw do tego, które mądrość wynaleść 
może. Ten .zatym troifty mocy, mą- 
drości, i dobroci związek, iako ieft wy- 
razem rządu naywyżfzego Stwórcy: 
lako zawiera w sobie to wfzyftko., co 
rozum ludzki do poddania fię nakłonić 
może; tak wfzelka zwierzchność ziem- 
fka mieyfce Bofkie na ziemi trzymaią- 
ca, iakieykolwiek ona będzie natury, 
ftarać ię oń w rządzeniu podległych 
sobie łidzi ma i powinna. 


Czy te troifte zwierzchności przymioty 
mogą być od fiebie rozdzielone? 


Jeśli wzgląd mamy na ftworzenia 
światłem rozumu: obdarzone i nadane 
taką wolą, która za rozumem iść po- 
winna: dofyćby było do ich utrzyma- 
nia w poddańftwie na samym mądrym 
i lafkawym panowaniu, bez innych po- 
budek odmocy pochodżących. Ponie- 
waż iednak częfto fię przytrafia między 
ludz- 
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ludźmi: że m: drość prawodawcy i ie- 
go uftaw, źe dobroć iego w fzczyrym 
Zadania dobrego (którógó częfto za- 
slepic ma namiętnościami dufza, albo nie 
pozanie, albo przez upor znać niechce) 
mało. sprawuie w umyfłach lekkich, 
nie uważnych, złośliwych, zaciętych; 
potrzeba fkutecznieyfzy ch, srzodkòw 
do nakłonienia woli, iakie są groza i 
bojażń karania. Dla czego każda zwierz- 
chność, krom dobroci i mądrości, ma, 
iefzcze mocą być uzbroiona dla utrzy- 
mania śwey powagi. Nie rozdzielamy, 
więc tego troyga od fiebie, owfzem 
mówiemy: Że iako moc sama bez do- 
broci i me jdrości, t tak dobroć i mądrość 
bez mocy, nie ieft w zwierzchności do- 
ftateczna, Ze kto chce komu dobrze 
uczynić, nie dla tego ieft iego Panem, 
ani go uczynią takim dobrodzieyftwa, 
iakie- w fzczegulności uczynione: Do- 
brodzieyftwo wyciąga wdzięczności, 
Żeby fię zaś pokazał kto wdzięcznym, 
nie trzeba mu zoftawać poddanym. 
Kiedy fię tedy te trzy przymioty złą- 
czą w iedno, kiedy moc będzie od mą- 
drośc rządzoną, od dobroci zaś do 


out fwych fkutków pobudzona; 4 


mi 
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ni naczym zbywać nie będzie,ażeby zje- 
dney ftrony prawo panowania,az drugiey 
poddańftwo i obowiązek pofłufzeńftwa 
był ugruntowany. Będziemy na òw 
czas ód famego nafzego rozumu nie ia- 
ko przynagleni do uznania tego pra- 
wa, i do ftosowania do niego woli na- 
fzey. 


Co fă Poddani, co Poddańftwo? 


Z poznania co ieft Pan, co panowa- 
nie, łacno wnieść można, co są podda- 
ni i co poddańftwo. _Poddani są te o~ 
soby, które nofzą na sobie obowiązek 
pofłufzeńftwa. Poddań/two zaś ieft ro- 
zumne poddanie -woli .rofkazuiącey 
zwierzchności,  maiącey wzgląd w 
fwym rozkazywaniu zawfze na dobro 
i ufzczęśliwienie poddanych. 


Sjakiey, wagi jeft obowiązek, który wkla- 
da ufława, i czy jef razem wnętrzny 
i zewnetrzny? 


Ponieważ panowanie na tak grun- 
townych, iakośmy widzieli, wspiera fię 
fundamentach; nad które nic mocniey- 
fzego i fkutecznieyfzego wynałeść fię 

nie 
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niemoże do nakłonienia na poddanie 
woli, i trzymanie fię pewnych zawfze 
w czynieniu prawideł; wnieść ,łacno 
i možna, że nie mafz też dofkonallzego 
obowiązku nad obowiazek pofłufzeń- 
ftwa. Ten zaś obowiązek nie tylko ieft 
wnetrzny albo ad samego rozumu chwa» 
lącego i przyftalącego nań pochodzą- 
JH cy: ale razem i zównętrzny pochodzący 
„pko od wali tego, którego uznaiemy za | 
ftarlzego. Obowiązek, więc odutawy 
pochodzący łączy w fobie te dwa | 
związki, iieft tym samym nayściśley- | 
fzy i naymocnieyfzy, 
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Hi. Jaki Jef koniec praw tak względem pod- 
1. BA danych jako względom Pana? 
AN al AAS 3 i 
Poo KW W zaiemność alba relacya Pana ze 
jedli obj swemi poddanemi, czyni między niemi 
niciaki rodzay Towarzyfwa,. którym 
ET Pan rządzi i kieruie danemi uftawami. | 
A ponieważ wfzelkie towarzyftwa wy- | 
ciąga z natury fwoiey ftarania a dobro 
wfzyftkich iego części: i ten ieft koniec 
uftaw, ażeby fię przez nie dopomagało | 
f do ufzczęśliwienia każdego wfzczegul- 
„ło ności: koniec więc uftaw uważony 
HM- ; wzgle- 
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wzgledem prawodawcy, ieft ten, ażeby 
on.w niczym fię nie sprzeciwiał koń- 
cowi uftaw na dobro poddanych pofta- 
nowionych. Koniec zaś uftaw wzglę- 
dem poddanych ieft, ażeby oni ftoso- 
wali zupełnie czynienia i sprawy swo- 
ie do uftaw przepisanych, dla łącniey- 
fzego i pewnieyfzego ufzczęśliwienia 
swego. Co fię tycze samego Pana: 
koniec, który on sobie samemu zakłada 
ftanowiąc uftawy, ieft wnętrzne zadość 
uczynienie i chwała, która nań spływa 
zmądrych i pożytecznych poddanym 
uftaw. 


Czy koniec uftaw jeft tłumić i. nie- 
wolić wolnosé? 


Każda uftawa rozumna wyciąga po- 
dległości i pofłufzeńftwa; wfzakże ta 
podległość. i pofłufzeńftwo nie czyni 
człowieka niewolnikiem, odbieraiąc mu 
wolność. Wolność albowiem nie wy- 
łącza nigdy podległości, żak iako ani 
podległość wolności. Sama natura nie- 
zliczone codzień tak zwierzchności ia- 
ko niżfzości daie przykłady. ` Natura 
chce ażeby fiła fłabości rozkazy wała, 
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spofobność rządziła” nieudolnością, u- 
mieiętność bórę brała. nad proftaćtwem: 
ażeby mała liczba uftępowała więk- 
fzey, ażeby człowiek pofłafźnym był 
temu, który go uczynił, i tym, którzy 


- na ziemi są iego wyobrażeniem, to ieft, 


zwierzchności, Ale taż sama natta 
chce, ażeby zwierzchność rozkazurąca 
nie odbierała poddanym. wolności. Ani 
ten ieft, koniec uftaw , iaki one sobie 
zamierzaią. Taki albowiem koniec nie 
bylby godzien samego Prawodawcy, 
który iaka zaftepuie mieysce naylep* 
fzego i naymędrfzego Boga, tak wfzy> 
ftkie prawa iego uftanowione być po- 
winne, nie dla odięcia tego poddanym, 
co ieft iednym znaypięknieyfzych na- 
tury ladzkiey przymiotów ; ale dla o- 
bowiązania ich do czynienia według 
fwych własnych. interesów i potrzeb, 
do naprowadzenia ich na drogę proftą i 
pewną, którąby. do końca twego do- 
czesnego, to ieft spokoyności i ufzozę- | 
śliwienia  bespieczniey. trafiać mogli. 
Nie odbieraią wolności prawa, ale jey 
tylko pewne zamierzaią granice; aby: 
ludzie złym jey użyciem, dobru publi- 
cznemu i prywatnemu mie byli na | 

prze- 
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przefzkodzie. Co jeśli kiedy używa 
zwierzchność mocy na zniewolenie 
poddanych niekarnych i nie poflufz- 
nych, to fię czyni nie na odigcie wol- 
ności, ale na ukrócenie swawoli prze- 
ciwney wlasnym interesom i spokoy- 
noyści całego towarzyftwa. = Myli fie 
więc Pufendor F mówiąc: że ufława do 
łego tylko krefu' zmierza, który jobie pra- 
wodawca maznaczył ; ponieważ każda 
uftawa za jedyny koniec poftanowie- 
nia fwojego mieć powinna dobro pod- 
danych. Y choćby prawodawca za- 
mierzał sobie za koniec uftaw. swoich 
_flawę i pożytek własny, ta iednak fla- 
„wa i ten pożytek niemoże być praw- 
dziwy, kiedy na pożytku i ffawie pod-, 
danych nie jeft ugruntowany. Takie fa- 
me uftawy fzukające dobra prawodaw- 
cy odeymowałyby wolność poddanym; 
oni albowiem nic przez wzgląd. na fwe 
dobro nie czyniąc, 4 częftokroć prze- 
ciwnie onemu; nie'czyniliby nic: przez 
obowiązek rozumu i z chęcią woli, ale 
mocą i gwałtem przyciśnieni. 
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ROZDZIAŁ SIODMY. 
O Różności Uftaw. 
Faka jeft różnica Ujław? 


Poe należy, cośmy powie- 
dzieli o naturze uftawy : iż ona jefł 
prateńdiem ufłanowionym od zwierzchno- 
ści, á wkładającym obowiązich napodda- 
nych czynienia, . lub nie czynienia FZECZY, 
czalem zaś zofławującym zwzelką im 
wolność do czynienia lub mie czynienia, 
iak fię im będzie zdało. Z tąd albowiem | 
wynika dwojaki fkutek uftawy, 4 za- | 
tym i dwoiaki jey podział, na ufławe | 
obowiązującą, i ufławę dopufzczającą. 
Uflawa obowiąz zujaca jeft w ten czas, 
kiedy Pan mocą prawa fwoiego roz- 
kazuie poddanym na piśmie, lub innym 
iakim znakiem, ażeby to czynili, lub 
tego fię nie ważyli. Ufława dopufacza- 
iąca ieft ta, kiedy w iakiey naprzykład 
okoliczności nic fię pewnego nie ftano- 
wi, ale zupełna poddanym czynienia | 
zoltawuje wolność, | 


-~me 
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zy ją Ufławy dopu/zczające? 


Grotius z Pufendorfem trzymali, że 
dopu/gczenie nie jeft właściwie z natu- 
ry fwoiey uftawą; ponieważ uftawa po- 
winna mieć za cel rzecz jaką, dopu- 
fzczenie zaś nic, ani przykazuje, ani 
zakazuie. Aczkolwiek to mniemanie 
Żadnych za fobą nie ciągnie fkutków, 
zdanie iednak przeciwne zdaie fię być 
sprawiedliwfze, i prawdziwfze. Nie 
może fię mówić o prawodawcy nie 
pewnego nie ftanowiącym , iż on nie 
czyni żadney rzeczy, ponieważ on czy- 
ni wfzyftko z uwagą i roftropnością, 
Jeżeli albowiem rozkazuiąc, lub zaka- 
zuiąc w iednych okolicznościach, zo- 
ftawuie w innych wfzelką wolność czy- 
nienia poddanym, nie czyni tego bez 
końca, płocho i bez potrzeby : 4 tym 
samym milczenie jego prawem ieft lu- 
bo nieiwyraźnym, ponieważ on mógł- 
by był tę swoię oboiętność znieść roz- 
kazem, lub zakazem, gdyby widział w 
tym fiufzaość i potrzebę. Czy tedy 
ieft prawo wyraźne, czy dopufzczaią- 
ce, zawfze ma moc prawa; poniewaź 
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pochodzi od woli zwierzchności, i ieft 
prawidłem spraw poddanych. Jednym 
flowem, ktokolwiek naznacza granicę 
pewne, których fię nie godzi prz: cho- 
dzić, tym samym naznacza do które- 
go mieyfca iść pozwala. 


gJaka jeft materya u taw, albo okolo cze- 
go one chodzą? 


Z natury i końca uftaw lacno poznać 
można, iaka ich ieft materya. Mówiąc 
zaś w powfzechności, materyą uftaw są 
wfzyftkie fprawy ludzkie zewnętrzne: to 
iefi mowy, czyńienia tak względem fie- 
bie samego, iake względem drugich: je- 
dnym flowem, to wfzyftko, ce należy do 
ufzczęśliwienja ludzi w fźczegulności i w 
powfzechności, i do chwały panuiącego, 


Jakie powinne być Uflawy? 


Wfzyftkie uftawy, ponieważ z koń- 
ca swoiego powinne dążyć do ufzczę- 
śliwienia poddanych, maig być naprzód 
podobne do wykonania ; gdyż wyciągać 
od człowieka nad fiły iego, byłby nie 
rozum i okricieńftwo. Powtóre požy- 


,śeczne; rozum albowiem nie dopufzcza 
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czynić gwałtu wolnosci: poddanych, dla 
tego tylko ażeby ich umartwić nie zas 
ufzczęśliwić. Nakoniec maig być fpra- 
wiedliwe, to iet, według porządku i 
natury rzeczy, «według Konca człowie- 
ka. Te powinne być kondycye wne- 
trzne uftaw; zewnętrzne zaś są ogło- 
zemie i warunek pod karą. Oglofzenie 
podaie do wiadomości poddanych, 

fie im przepifuie: inaczey albowie aj 
nikt nie może fwych spraw i poftępków 
przyftosować do iakiego prawidła, jesli 
o nim nie wie. Powinien; więc prawo- 
dawca iawnie i wyraźnie to ogłofić, ce 
uftanawia. Kara także powinna fię łą: 
czyć. zuftawą, która ieft jey częścią 


'zawieraiącą ukaranie na przeftępuią- 


cych. Ukaranie zaś ieft to złe, którym 
przełożony grozi poddanemu, painy 
fię odważył hrzeftąpić przepis, i wrze 
czy  samey karze winnego, .maiąc 
wzgląd albo na poprawę wykraczaią- 
cego; albo naprzykład drugim: co wfzy= 
ftko ma zmierzać do bespieczeńftwa, 
spokoyności, i ufzczęśliwienia wspól- 
miefzkaiących. Ztąd fie wnofi,\ że ka- 
żda uftawa ma dwie części iftotne , JA 
których jedna zawiera rozkaz, albo za- 
kaz, 
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kaz, druga naznacza karę.  Pierwfza 
przepifuie, druga daie moc i wagę prze- 
pifom. Gdyby albowiem zwierzchność 
nie przydawała pogróżki do uftaw; tra- 
ciłyby one imie przepifów, 4 ftałyby 
fię samą radą. Nie koniecznie potrze- 
ba jednak wyraźnie wymieniać w u- 
ftawach kary: dość ieft oświadczyć, że 
przeftępftwo płazem nie póydzie , za- 
chowuiąc sobie spofob i furowość uka- 
rania roftropnego. 


wm aa *0 


Czy może równą wagę i moc dać ufła- 
wię obietnica nadgrody jako i na- 
znaczenie kary? 


Bywa to, że nadgroda tak fkutecznie 
może zachęcić do dobrze czynienia, 
iako kara od złego odftrafzyć , przeto 
do roftropności prawodawcy należy u- 
ważyć, którym z tych dwóch spofo- 
bów ma wesprzeć fwoie uftawy, czy 


.pierwfzym, czy drugim, czy też obu 


razem. Ponieważ jednak rozważamy 
tu, który śrzodek ieft fkutecznieyfzym 
w daniu mocy i powagi uftawom ; 4 
z drugiey zaś ftrony tak fię ma natura 


ludzka, iż człowiek prędzey czuie złe 


niże- 


PRawA PRZYRODZONEGO. 97 


niżeli dobre, barziey fię boi przeciw- 
ności, niź -z pomyślności fię ciefzy; 
przy zwoitlza” rzecz będzie, bardziey 
pogróżką kary niż obietnicą nadgrody 
do dobrego go prowadzić. Nad to: kto- 
kolwiek przeftępuie uftawy , czyni to 
dla pozornego jakiegoś dobra, ma na- 
dzieię i chęć zawodną pożytku, ma 
przynętę choć zdradliwą ufzczęśliwie- 
nia iakiego: żeby więc pozor dobrega 
oddalić, trzeba rzeczywiście złe przed 
oczy mu ftawić , nadzieię nie pewną, 
pewną boiażnią zrazić, przynętę zdra- 
dliwą nie ząawodnie naltępuiącą karą od- 
dalić.  Naywiękfze obietnice częfto- 
kroć są nie zdolne do nakłonienia na- 
fzey woli: a przeciwnie, naymnieysze 
kary prędzey ją przerażą i do dóbre- 
go nakłonią. lubo częfto z obietnie 
fkutek ieft pewny; ale z kary zawfze 
pobudka fkuteczna. Każdy więc po- 
równywaiąc to oboie, jaśnie widzi: że 
kara mocnieyfzym ieft wfparciem u- 
ftaw, chociaż nadgroda jeft pozorniey- 
fzym: Wfzakże jeżeli prawodawca i 
nadgrodą i karą przepify fwoie wspie: 
rać, zechce, uczyni wizyftko czymby 
fię poddani i chętnie i fkutecznie do 
ich wykonania nakłonili. 
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Którzy Ją obowiązani ' ufławy zachować, 
å którzy im niepodlegoją ? 


Obowiązek uftaw tak fzeroko fię 
rozciąga, jak są obfzerne dzierżawy 
Pana uftawy przepifuiącego: wizyłcy | 
więc poddani powinni zachować co im 
rządca rozkazuie. Bywaią iednak uftą. 
wy w fzczegulności do tych fię tylko 
$ciągające, dla których fą przepifane. 
Bywa także częlto , źe pewne osoby: | 
dla różnych przyczyn nie podlegaią 0- 
bowiązkóom: pełnienia uftaw, w czym 
naftępuiące uwagi flużyć powinne. 

«mo. Jeśli prawodawca może ze 
wfzyftkim znieść uftawy , może tym 
barzicy znieść one dla jedney, lub kil- 
ku osób. 


} 


ade. ` Lecz sam tylko prawodawca | 


tey władzy wedlug woli swojey użyć 
może. 

źtio. Nie powinien iednak dla Tek- 
kich przyczyn, ani przeciwko reguiom 


flufzności i roftropnoś ści tegó czynić, | 
| 


Gdyż wyimiuiąc bez wwagi i braku o- 


„soby z obowiązku na wizyftkich wło- | 
Żonego , uwłacza powadze i mocy | 


fwych 


f 


f 
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fwych uftaw, 4 nie uważnym przywią- 
zaniem fię do jednych , pobudza dru- 
gich do zazdrości i nie ukontentowa- 
nia. 


Jak dlugo ufławy trwać mają i jakim 
Je spojobem znojzą? 


Na ułacnienie pytania tego, zważyć 
potrzeba naftępuiące prawdy. tmo. 
"Trwałość uftaw jako i początek, zawifł 
| od woli prawodawcy , który nie może 
| rozumnie wtey mierze rąk sobie wią- 
| zać. 2do. Każda iednak uftawa ma 
| być z swoiey iftoty za wieczną È mie 
| odmienną poczytana, kiedy fie zwłafz- 
cza do żadnych fzczegulnych okoli- 
czności nie przywiązuie , z których by 
znać było, że wola prawodawcy do 
pewnego fię tylkó czalu rozciąga.. U- 
ftawa: albowiem ieft prawidłem , a ka- 
| żde prawidło w fobie samym ieft wie- 
| czne: mówiąc zaś powfzechnie, żaden 
| Pan nie frzepifuie uftaw dla tego, aby 
| je znofił. ztło. Ponieważ iednak czę- 
ftokroć zachodzą takie odmiany w rze- 
| czach, że pewne uftawy nie tylko fta- 

ią (ię nie pożytecznemi, ale teź i fzka- 
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dliwemi kralowi; może prawodawca, i 
powinien, albo odmienić, ałbo znieść je 
ze wlzyftkim: i byłaby rzecz nierozu- 


mna wyciągac zachowania tych u-| 
ftaw, które dążą do zguby króleftwa, | 


albo przynaymniey żadnego mu poży- | 


tku nie przynofzą. 4ło. To zniefienie 


uftaw może fię ftać dwoiakim spóso- | 


bem; albo jawnie albo tajemnie. Gdy | 
albowiem Pan dobrze - świadomy: 


tego co czyni, zaniedbywa przez dłu- 
gi czas wyciągać zachowania uftawy 
jakiey, albo dopulzcza oczywiście prze- 


ciwnie jey czynić, tym famym odey- 


muie oney powagę i znofi ją chociaż- 
by nie ogłofił publicznie tego zniefie- 
nia. , 
ne każdey uftawy własności, ale tyl- 
ko podaiemy powfzechne nauki, które 
moga, być przyftofowane do wfzelkiey 
okoliczności. 


Wielorakie fẹ Ufławy? 
Uftawy dzielą fię pofpolicie na Bo- 
fkie i ludzkie. 


albo wrodzone, albo obiawione. Ufta- 


. wy wrodzone są te, które fię tak łączą f 


z na- 


Nie wchodziemy. tu w fzczegul- | 


Bofkie uftawy są nam | 


f 
$ 
f 
$ 
i 
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z naturą i iitotą człowieka, że bez ich 
zachowania ani on sam jeden, ani to- 
warzyftwo w którym zoftaie , nie mo- 
że Żyć, ani uczciwie, ani pożytecznie: 
A jako takowe uftawy są według na- 
tury i poltanowienia człowieka. przepi- 
sane; tak poznawaiąc iftotę iego, mo- 
Żemy je poznawać: dla czego też te 


uftawy nazywaią fię naturalnemi. Ufta- 


wy obiawione, nie zafadzaią fię na natu- 
rze człowieka, ale iedynie na woli Bo- 
fkiey: chociaż nie są teyże naturze 
(przeciwne, owfzem wielce iey poży- 
teczne i potrzebne.. Dość mamy przy- 
kladów w piśmie świętym oboyga tych 
uftaw; gdzie łacno ieft rozeznać, któ- 
‘re są naturalne, 4 które obrządkówe 
przyftosowane do fpofóbu życia i po- 
trzeb ludu Jzraelfkiego. -Co iię tycze 


ufław ludzkich uważonych co do fwey 


natury, to ieft, iako wypływaiących z 
woli i poftanowienia zwierzchności ja: 
kiey; takie fię nazywalą (pofitiwa) al- 
bo od ludzi ułożone i przepifane. Kie- 
dy zaś te uftawy ludzkie chodzą oko* 
ło materyi należącey do prawa natu. 
ry; na ów czas obowiąznią, nie mocą 
prawodawcy ,. ale mocą Boga, = 
ie 
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RAL. 
ieit sam pierwizym sprawcą prawa | 
przyrodzonego, i które prawo zawfze- 
by człowieka obowiązywało, choćby 
nie było prawa od ludzi przepifanego. 


ROZDZIAŁ OSMY. | 


O Dobroci i złości spraw uważonych | 
względem uftaw. 


Na czym zależy dobroć lub złość (praw 
ludzkich uważonych względem ufiaw? | 


Dore albo złość spraw ludzkich po-| 

wizechaym zdaniem, zawifła odl 
zgddzenia fię, albo oddalenia ich od. 
prawidła (woiego.. Naywyżlzym i nay-| 
pierwizym prawidłem ieft wola Stwór-| 
cy rządząca wfzyftkim, i wfzyftko do! 


„swych końców prowadząca. Ta zaś. 


wola, ponieważ krom prawd obiawio-. 
nych, wydaie fię iefzcze tak przez ro-| 
zum nalz prowadzący. nas do dobrego, | 
a odwodzący: od złego, iako też przez! 
uftawy zwierzchności ziemfkiey miey- 
fce Bofkie zaftępuiącey; łacno wnieść | 
można, że dobroć lub złość spraw lu. | 
jśzkich zawifła od tego, kiedy fię. z u- 

ftawa- | 
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ftawami Bofkiemi i ludzkiemi zgadza- 
ią, albo od nich odftępują. | 


Jakie [a prawy ludzkie? 


Dwoiakim fpofobem sprawy lodzkie 
uważać fię mogą. Naprzód, jakie są 
względem uftawy rządzącey niemi; na- 
przykład, albo. są zakazane, albo przy- 
kazane, albo dUopulaczone. Powtóre, 
jak ftę one ż utawa zgadzają, albo od, 
niey odftępuią. Ponieważ zás uftawa 
każda albo- przykazuie, albo zakaznie 
koniecznie; biegli w prawie albo Ju- 
ryftówie, nazywaią fprawy przykazane, 
koniecznemi , a zakazane, nie podobnem“ 


Nie w tym jednak rozumieniu to fie 


brać ma; jakby człowiek wolnym nie 


był w czymieniu lub nie czynieniu mo- 


którą on same pra- 


luecz, że sprawa 


cą Iwa Fizyczną 
wa gwałcić mo 
zakazana jako fprzeciwiaiąca fię rozu- 
mowi i pofłulzeńftwu, wkłada iakieś 
niepodobieńftwo. na człowieka rozu- 
minego i cnotliwego aby ją miał czy- 
nić: 4 przeciwnie, fprawą dobra i 
chwalebna wkłada [naù konieczność 
nie- 
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nielakąś moralną, aby ią przez wzgląd 
na dobro swoie czynił. (* J). 


Q prawach dopujzczonych ? 


Sprawy dopufzczone są te, dokto- 
tych czynienia uftawa nam zoftawnie 
wfizelką wolność. Uważać iednak na- 
leży. 1. Ze dwoiakie ieft to dopufzcze- 
nie. Jedno zupełne, i iak mówią, ab/o- 
lutne, które nie tylko daie prawo czy- 
„nienia pewnych rzeczy, ale nadto złą- 
czone ma z sobą ukontentowanie i po- 
chwałę prawodawcy. ` Drugie nie zu- 
pelne i niedofkonale , które wyrażamy 
pofpolicie tym fliowem, tolerancya. 2. 
‘Sprawy pochodzące z uftaw natural 
nych dopufzczaiących , maią zawfze 
przyłączoną pochwałę; Bóg, albowiem 
pierwfzy sprawca uftaw naturalnych, 
dopufzczaiąc ludziom spraw pewnych, 
nic takiego dopuścić nie mógł , co by 
w fobie samym było złym i nagan- 
nym. Co fię iednak rozumieć nie ma 

o do- 


(*) Nam que fafta ledunt pietatem , exiftimatio- 
nem, verecundiam noftram & ( ut generaliter di-* 
xerim ) contra bonos mores. fiunt, nec facere 
nos poffe credendum elt, Lib: 15, Digi de cons 
dit; anfliti 
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o dopufzczeniu praw ludzkich : które 
nie zawfze chwalą to, czego dopufzcza- 
ią; zwłafzcza ,iż fię częftokroć „dla 
gwałtownych okoliczności dogadzać 
mufi złym nawet ludziom, kiedy zza- 
bronienia gorfze złe iakie ma naftąpić. 
Ani ztąd iefzcze mafię wnofić, że ten 
dobrze czyni i na funimieniu ieft wol- 
ny, któremu dla pewnych rozumnych 
przyczyn nic zwierzchność nie mówi, 
patrząc, iak mówią przez fzpary na 
sprawy iego. 


Co są /prawy moralnie dobre albo [pra- 
wiedliwe, moralnie zle albo nie fpra- 
wiedliwe? 


n 
ź 


Sprawy ludzkie uważone powtórnie 
być mogą względem fł0ofowania fig fwe- 
go do uitaw, albo oddalenia fig od nich. 
Takie sprawy nazywaią fię pospolicie 
= sa dobremi albo /prawiedliwemi, 

zlemi, albo mie /prawiedliwemi 

Sprawa moralnie dobra, albo /pra- 
wiedliwa ieft ta, która z fiebie samey 
ftofuie fię należycie do uftawy obo- 
wiązuiącey,i zgadza fię z wolą i inten- 
cyą prawodawcy. Sprawa zaś zła t 

nie 
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nie fprawiedliwa ieft taka, która fie czy- 
ni przeciwko ultawie i iatencyi pra- 
woadawcy. 


akie Ja kondycye, ażeby [prawa 
yey Y JE 
byla dobra? 


Ponieważ mówiemy tu o raw 
ile ftofuiących fię do uftawy i do in- 
tencyi uftanawiaiącego: le: zda sprawa 
ażeby była dobra, potrzeba: Ażeby 


‘fie zgadzała we wizyfekich Rou h czę- 


ściach z rzeczą przez uftawę przyka- 
zang lub zakazaną. - Bo iako‘ limiá nie 
iefy profta , która fię uchyla „od fwoie- 
go prawidła: ak sprawa nie ieft dobra, 
która fie nie rządzi we wfzyftkim pra- 
widłem swym moralnym albo uftawą. 
ą Powinna fie zgadzać z intencyą 
prawodawcy, to ieit: ażeby czyniący 
zadość uftawie miał dofkonałą znato- 
DOŚĆ sprawy fwoiey, Że fię ona zga- 
dza z prawidłem. 5. Ażeby czyniona 
była z intencyą poka i i zdobrym koń- 
cem, to ieft: z chęcią zadość uczynie- 
mia zamyiłom prawodawcy i 2 zupeł- 
nym uftawie pofufzeńftwenu: zwiałż- 


„CZA, że częftokroć zła hitencya 1 zły 


konięc 
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koniec, dobrać sprawy pfować zwykły. 
4. Nakoniec, ażeby czyniący, czynił 
z dobrych pobudek, iakie są; wola Bo- 
fka, ufzanowanie prawodawcy, powin- 
ność pełnienia rozumnego fwych obo- 
wiązków, potrzeba podległości w ka- 
żdym towarzyftwie, ulzczęśliwienie. 
tak fwoie iako wipół-miefzkaiących. 


Takie B Jprawy zle i miefprawiedliwe? 


Sprawy moralnie złe, fą dwoiakiego: 


rodzaiu. Jedne złe wnętrznie, iako wy= 


rażnie i oczywiście” przeciwne temu, 
co uftawa Bofka albo ludzka rozkazu- 
ie lub zakazuie. Takie sprawy fą: kra- 
dzież ,. zabóyftwo niewinnego, i inne 
tym podobne ; które z żadnego końca, 
z Żadney intencyi i pobudki nie mogą 
być dobremi, ponieważ wnętrzną złość 
zawieraią. Drugie są złe zewnężrznie, 
iako złączone z okolicznościami prze- 
ciwnemi intencyi prawodawcy ; który 
częfto chce, ażchy podległy nie tylka 
to czynił lub tego fię wyftrzegał: ale 
chce nad to, ażeby czynił lub nie czy- 
nił w takich, lub inaych okoliczno- 
ściach. Ztąd idzie: że częfto fprawy 
Fizy- 
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Fizycznie, albo znatury fwey dobre, 


ftaią fię złemi moralnie, że fie nie czy- 
nią w takich okolicznościach, w iakich 
ie prawodawca mieć pragnie. Chce 
prawo natury po mnie, ażebym fię nad 
nędznym zlitowawlzy opatrzył go jał- 
mużną: ale jałmużna moia naganna bę- 
dzie, jeśli ią będę dawał dla okazania, 
Do- 
bra ieft hoyność ku fpół- obywatelom: 
ale nie taka, która idzie z dumy, z am- 
bicyi, albo z pokrzywdzenia poddanych. 


zy wfzyftkie- [prawy moralnie zle lub 
dobre fa równe fobie w dobroci lub złości? 


Na pierwfzy pozor zdaie fię: iż wlzy- 
ftkie fprawy dobre są równe fobie w 
dobroci. Gdyż jeśli a dobre, tym sa- 
mym muflzą fie zgadzać z prawidłem 
do ktorego fię tolia: ani fię mogą 
mniey. lub więcey do niego ftosować, 
bo by: ftofuiąc fię mniey niż potrzeba, 
tracily fwę dobroć po. W fzak- 
Że uważaiąc iftotę spraw isa i 
dobroć ich z vebi kich zględów 
wyżey namienionych, przy znać nale- 
ży różnicę i nierówność tey dobroci. 


Więk- 
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Więkfzą te sprawy dobroć maig, któ- 
re z dofkonalfzą chęcią i ufilnością fto- 
fuią fię do intencyi prawodawcy, niż 
które fię czynią z mniey dofkonałą. 
Dwóch naprzykład czyni to, co roz- 
kazano. Jeden czyni według przepisu 
uftawy, żadnego zniey punktu nie o- 
pufzczaiąc, i czyni dobrze. Drugi czy- 
ni nie tylko według przepifu, ale chęt- 
niey i ź dofkonalizych niż pierwszy 
pobudek, z więkfzą attencyą i pilno- 


ścią, i czyni lepiey. «tąd fię wnofi: 


że sprawy ludzkie mogą być więcey 
lub mniey dofkonałe, co do okoliczno- 
ści, a zatym i więcey lub mniey do- 
bre. Toż samo należy rozumieć o 


złych: które'są tym gorfze im barziey 


sprzeciwiaią fię prawidłu , i daley od 
niego odftępuią. Różnym zaś fpofo- 
bem oddalamy fię od uftawy. Naprzód, 
dobrowolnie i złośliwie: 4 w tym od- 
= fię naywiękiza fie złość zawie- 

„ bo ona oczywiście dąży, do wzgat- 
dy prawodawcy i iego rozkazów. Po- 
wtóre, przez nieuwagę i niedbalftwo. 
Nieuwaga wyftępkiem fię zwać nie 
powinna, ale tylko omyłką.  Niedbal- 


ftwo wedug. ftopniów swoich mniey 
lub 
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za 
lub więcey "Proiakie. zaś 
niedbalftwo Juryftowie, naznaczaią : 
grube, lekkie i nay W Pe, podlug kt wych 
ftopniów rhiarkować należy więkfzość 
lub mnieyfzość złości fpraw przeciw- 
ko uftawom wykraczających. 


Na czym zależy iftotna złość [praw 
ludzkich ? 


Z poprzedzaiących odpowiedzi ta- 
cno wnieść można: iż ponieważ wfzel- 
kie sprawy ażeby były iftotnie dobre: 
powinne fię dofkonale, ile być może, 
ftofować do swoiego prawidła albo u- 
ftawy; tak wfzelkie sprawy które fię 
oczywiście i rozważnie onemu sprze- 
ciwiaią i oddalaią fię od niego, są ilto- 
tnie złe: bo natym sprzeciwieniu fię 
zależy wnętrzna złość spraw moral- 
nych, Ztąd iednak wnofić nie należy, 
ażeby każ zda sprawa, w niektórych o- 
kolicznościach nie zgadzaiąca fię z in- 
tencyą mav była iftotnie zło- 
śliwą ; ponieważ jakośmy” mówili, do 
iftotney złości same tylko należy roze 
snyślne uftawy przeftąpienie i sprzeci- 
wienie fię oney. 

Ca 
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Co ją Jprawy oboiętne? 


Sprawy: oboiętne są te, które trzymaią 
śczodek między dobremi i złemi, które 
sa ani przykazane, ani z zakazane uftawą 
iaką obowiązuiącą, ale zoftawione wol- 
nemu czynieniu według upodobania lu- 


dzkiego. Te iednak sprawy z natury 


fwey obojętne, mogą być złe albo dobre 
wedlug okoliczności, w iakich fię czynić 
zwykły. Jedzenie, picie i tym podob- 
ne, lubo w sobie ani złości, ani dobro- 
ci moralney nie maig mogą być atoli 
złe, gdy kto w nich miarę przebiera, 
gdy wnich nieprzyzwoitego zacho- 
waniu swemu pofilku szuka, ale tylko 
zmyślności swey dogadza : mogą być 
także dobre, gdy kto ich pomiarkowa- 


nie i dla końca dobrego używa. 


Jaki jefł podział [praw zlych i dobrych 2 


Jako różny ieft koniec spraw ludz- 


' kich, tak różnie fię one. dzielić mogą. 


r 


Jedne fie sprawy ściągają do Boga: å 
te fię zowią Religiq, pobożnością. Dru. 
gie nas famych za cel maią : a te na- 
zywamy rofżr pe w/trz a 
cią 


IM 
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ścią, pomiarkowaniem. - Trzecie fię czy- 
nią względem innych ludzi , i maią i- 
mie  fprawiedliwości , dobroczynności, 
Przeciwne zaś tym końcom są blu 
Ji źnierftwo . niedowiarftwo , irreligia, mie- | 
rofiropność, zbytek, niefprawiedliwość, o- | 
| krucieńftwo i tym podobne. ` | 


Co jeft sprawiedliwość i iak fie dzieli? 


W wanie rzeczy iakiey temu, dó Kogo o- | 
JAMY) . . ` » , „ 

Mi na należy. Dzieli fię zaś w powfze- 
WOJNA chności na dofkonałą i nie dofkonałą. 


HAWANA JI 


Sprawiedliwość ieft zupełne odda- | 
| 
| 


KaR Dofkonala f[prawiedliwóst ieft ta, kiedy 
A a oddaiemy bliźniemu co mu należy, i 
IA, czego on ma zupełne prawo upomnieć! 
al fię od nas, choćby mu przyfzło i mo- 
zain cy użyć. Ta fprawiedliwość nazywa 
IM uw fię iefzcze ści/łą. 

Sprawiedliwość niedo/konala ieft ta, 
| która na czyniącego żadney ścifłey nie 
wkłada powinności, ani ów, komu fię 
czyni, mógłby użyć mocy na uczy- 
nienie iey fobie. Taka fprawiedliwość 
nazywa fię ludzkością , miłością bliźnie- 
go, dobroczynnością. Możemy fię upo- 
Min „ . mnieć należącego nam e 
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i m: p m p 
dlugu, by przyfzła zażyć do tego ra- 
mienia zwierzchności. Ale fię podró- 
żny upominać gwałtem nie może, aby 
go gofpodarz do domu fwego na noc 
przyiął: bo to do ludzkości, nie do ści- 
fley sprawiedliwości należy. 

Sprawiedliwość zupełna, dzieli fie na 
sprawiedliwość względem równych , 
sprawiedliwość względem fłarfzych ż 
niżfzych. Pierwfza tak ieft różna, iak 
różne fą powinności miedzy ludźmi u- 
ważonemi, tak co do natury , iako co 
do ftanu; których oni od fiebie flufznie 
wyciągać mogą: 

Druga także ieft tak różna, iak ró- 
Żnę są ludzi towarzyftwa, w których 
iedni rozkazuią, drudzy rozkazy pełnią. 

Wiele iefzcze Teologowie wylicza- 
ią sprawiedliwości ściągaiących fie do 
prawa, podziału, zamiany, karania i in- 
nych rzeczy, które wfzyftkie do uczy- 
nionego od nas w powfzechności po- 
działu ściągać fię mogą. 


Zkad fię brać ma Jzacunek (praw 


moralnych ? 


Różne są względy, dla których fpra- 
B wy 
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wy nafze lzacunek swóy mieć mogą. 
Naprzód, uważone względem ca 

którego zmierzają. lm albowiem on ieft 

zacnieyfzy , tym więklzą ma fprawa 


dofkonałość: å przeciwnie, im do gor- 


fzegó dąży końca, tym gorfza ieft i 


nagany godnieylza. 

a. Uważone względem zacnošci ł 
Jianu ofoby czyniącey. Tak dobrodziey- 
ftwo od nieprzyjaciela A więk- 
fze ieft, niż od przyiaciela; á przeciw- 
nie, krzywda od przylaciela uczyniona 
nieznośnieyfza ieft, niż gdyby ią uczy- 
nil nieprzyjaciel. 

5. Względem natury famey [praw 

zynionych, 1h w ich czynieniu więk=' 
fza lub mnieyfza zachodzi trudność. 
Im albowiem trudnieyfzy ieft dobry u- 
czynek w Aa tym chwaleb- 
nieyfzy iet i fzacównieyfzy; im zaś 
łacniey można fię od złego wftrzymać, 
tym sprawa ieft godnieyfza kary. 

4. W zględem Jkutków wynikających 
ze fprawy : 
lepfza lub gorfza, iż więcey pożytku, 
niż no przynofi. 

W zględem okoliczności mieyfca , 
cej ofob ©. te albowiem częfto po- 
maga- 


| 
3 


t 
f 


która tym samym bywa | 
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magaią do lepfzości lub gorfzości ipraw 
ludzkich. tę 


Co jeft człowiek ćnożliwy, co nie cnotliagy 2. 


Według uczynków złych lub do- 
brych, których człówiek ieft przyczy* 
ną i fprawcą, fłufznie mówiemy , iż 
on ieft ćnotliy ym, albo nie cnotliwy m. 
Cnotliwy ieft ten, który fię nałożył 
czynić zawfze według uftaw i powin- 
ności fwoich. Nie cnotliwy zaś, ma 
przeciwny nałog czynienia zawfze 
przeciwko uftawom i powinnościóm 
fwoim. Cnota zatym ieft nałogiem 
do dobrego ; A nie cnota nałogiem do 
złego. "Mówię nalogiem: należy albo- 
wiem brać pomiar cnotliwego czło: 
wieka, nie z uczynków iakich partyku: 
larnych, przemijaiących i nie trwa» 
łych: ale zcałego życia poczciwie 
przepędzonego, i zwyczayńego iemu 
fpofobu poftępowania. A iako z kilku 
przypadkowych spraw dobrych nie 
wnofiemy poczciwości: tak wnofić nie 
potrzebą, że kto ieft nie cnotliwym, 
kiedy przez zwyczayną przytodzeniu 
swemu ułomność, albo inny iaki przy” 
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RE E 
padek trafi mu fię wykroczyć. Nie 
mafz żadney tak ze wfzyftkich miar 
dofkonałey cnoty, ażeby ią człowiek 
z natury omyłkom i niedofkonałościom 
podległy miał uczynić. Wyciągać od 
niego tey dofkonałości, byłoby coś 
więcey wyciągać nad ftan iego i przy- 
rodzenie. Z tym wfzyftkim, każdy fię 
ftarać powinien: ażeby ile z niego ieft, 
czynił wfzyftko iak naylepiey i iak 
naydofkonaley: maiąc wzgląd na to: że 
tey dofkonałości po nim, w każdym 
ftanie, w każdyń wieku, w każdey 
kondycyi, Bofkie i ludzkie prawa wy- 
ciągaią. ź 


KONIEC. 
PIERWSZET CZĘSCI, 
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CZĘSC DRUGA. 


Z ad 
ftanowiwfzy niby mocne 

twierdze w całey pier- 
A wfzey tey Kfięgi części, 
ÑE na których fię zasadza 

"8. Prawo w powfzechności; 
należy nam iefzcze w fzczegulności u- 
ważyć przymioty uftaw naturalnych. 
Tam rozbieraliśmy uftawę , tu uftawę 
od natury samey: pochodzącą roztrzą- 
śniemy. Tam mówiliśmy powfzechnie 
o prawie; tu (ieśli człowiek z swojey 
natury podlega prawu? jakiemu = 
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R AE RT 2 mamamana pe 
wu? /od którey zwierzchności ufta- 
nowionemu?2 iakiemi poznanemu spo- 
fobami? iakie obowiązki wkładające- 
mu ? iakie czyniącemu fkutki,) mówić 
będziemy. 


| ROZDZIAŁ PIERWSZY. 


O Pewności uftaw naturalnych zasa- 
dzoney na tey prawdzie: że Bóg 
jet,i że ma wfzelką władzę 

nad nami. 


Co fq ufławy naturalne? Prawa natural- 
ne? i Nauka prawa naturalnego? 


Sława naturalna, ieft uftawa od Bo- 
© ga ludziom na fercach, napisana , 
którey ; dochodzić możemy famym 
światłem rozumu, poznawaiąc należy- 
cie naturę i własności nafze. Prawa 
naturalne, są zebraniem i ułożeniem u- 
ftaw maturalnych. -Nauka prawa na: 
turalnego, ieft fpofob poznania, wyro- 
zumienia: i przyftofowania do fpraw' 
łudzkich tegoż prawa. Pierwfza: uka- 
zuie prawidlo., druga, uważa one w 
yożnych okolicznościach , oftatnia, u- 
czy One poznawać. i Czy 
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Czy Ją jakie ufławy nam wrodzone? 


Nie można należycie na to pytanie 
odpowiedzieć, nie uftanowiwfzy na- 
przód prawd Teologii naturalney , któ- 
ra ieft fundamentem prawa przyrodzo- 
nego. Trzeba. pierwey uważyć, że 
Bog ieft : powtoóre, trzeba roztrząsnąć, 
jeśli Bóg ma władzę przepifywać 'u- 
ftawy ludziom: trzeba naoftatek zro- 
zum eć, jeśli Bóg tey władzy fwoiey 
użył, przepifniąc prawa człowiekowi 
i wyciągając od ńiego, ażeby poftępki 
swe do nich ftofował.* To. wfzyttko 
poznamy przez odpowiedzi na pytania 
nąftępuiące, któremi oświeceńi przy- 
znać będziemy mufieli, że są uftawy 
nam wrodzone albo naturalne. 


Kitóremi dowodami „okazujemy, że R 
Bóg jeft? 


'Bytność Boga, (który ieft z ifłoty Du- 
chem, od fiebie [amego początek mającym 
1 będącym, jednym w[zyfikich widzialnych 
i nie widzialnych rzeczy początkiem,) Wa- 
tpliwości podlegać nie może. Bezbo- 
Żni albo Ateulzowie, łowy tylko i po- 
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naaa 


wierzchownie bytności tey zdaią fie ~ 


nie uznawać, fumnieniem jednak wła- 
inym o niey fa przekonani. Sama u- 
-waga o ścilłym z fobą wfzyftkich ftwo- 
rzeń związku, o konieczney potrzebie 


pierwfzego sprawcy, o ułożeniu i po~. 


rządku dziwnym świata; flowem: o 
„ftworzeniu ukazuje wfzyftkim nie za- 
wodną bytność Stworzyciela. Wey- 
rzymy w to kròtko. À 
Fierwfzy dowod, że Bóg ieft, biorę 


z jegoż iftoty. Patrzem codziennie 
Jeg y y 


na roźliczne. rodzajem i własnościami 
rzeczy, które razem] wzięte, świat ca- 
ły fkładaią. Są te wfzyftkie rzeczy, A 
nie są od wieku: więc inna która rzecz 
mufi być od wieku. Trzy fię zawiera- 
ją prawdy wtym jednym fenfie. Pier- 
wfza, że te rzeczy które widziemy, fą 
rzeczywiście, 4 nie na pozor tylko. 
Druga, że w czafie wzięły początek, á 
nie były zawfze. Trzecia, że ztąd fię 


„ wnofi oczywiście bytność takiey rze- 
"czy, która zawfze była bez początku 


itrwać będzie bez końca. Wfzyftkie 
te trzy prawdy fą jasne: zaczniymy 
od pierwfzey: profzę tylko czytelniką 
9. uwagę. Myślę ja, i poznaię, że my- 
ślę: 
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ślę: więc jeftem rzeczywiście: gdyż 
ten myślić nie może, który nie jeft. 
Myślę rufzyć ręką, i rufzam rzeczywi- 
ście; więc ręka jelt w famey rzeczy, 
nie zaś na pozor tylko. Nad to, gdy 


Yeka cierpi, myśl moia czuie: myśl czu- 


ie rzeczywiście, więc ręka cierpi rze- 
czywiście: więc ieft w rzeczy famey: 
i to mufi być w rzeczy samey , co 
rzeczywifte cierpienie sprawuie: gdyż 
pozor tego dokazać niemoże. Cier- 


pienie zaś sprawuie te wfzyftkie rze- 


czy, które nas otaczaią., powietrze, 
lub gorącem, lub zimnem dóymuie: wo: 
da, wilgocią zmacza: fiońce: oczy prze- 


raża. Niechcę ia tu długim wylicza- 


niem innych rzeczy wfzyftkich wyx 
mieniać; gdyż toż o nich mówić nale- 
ży, co o naimienionych. Więc wizy- 
ftkie rzeczy, które widziemy, trwaią 
rzeczywiście. Są one dziś, lecz nie 
były zawfze, to iuż druga prawda. 


‘Gdyby albowiem były zawfze, mufia- 


łyby być wieczne i bytność maiące 
z fiebie samych: á zatym nie odmien- 
ne, zepfuciu nie podlegaiące , i utrzy- 


 muiące zawfze tę iftotę, którąby z fie- 


bie miały. "Te przymioty, którey pra" 
izg 
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fzę, rzeczy widzialney lą przyzwoitę? 
Pewna ielt z doświadczenia, iż wizy 

ftkie fię odmieniaią , wfzyftkie fię plu- 
ią, wfzyftkie coraz. inną iitotę na fig 
biorą; raz jeft drzewo, di 'ugi raz wę” 
gle, potym popioł, toż ziemia , która. 
idzie w kłofy zboża, zboże w mąkę. 
Jedna więc materya, tak wielce odmia» 
nom podleg a, tak wiele różnych. wła- 
sności na fię przyimuie i chociaż za- 
wize trwa taż sama, Rae zia fig 
jednak: pluie, pokazując oczewiście tą 
nieftałością, że. w fobie bytności SWO- 
jey nie ma początku; bo żadney. jey 
bytności pod tym, lub owym. kfztałeem 
początek nie idzie od niey „ lecz idzie: 
albo od człowieka, który fztuką odmie+ 
nia zboże w mąkę, piasek we fzkło: al- 

bo od powietrza , od' wody, od ognia, 
tozgrzewaiącego czaftki jedńey rze- 
Czy, i na inną przerabiaiącego. Gdyby: 
materya miała początek w fobie byt- 
NOŚCI fwoiey;bytność ta od niey pena 
dząca, jako byłaby nie odmienna: ge tyż 
jako początek bytności, tak i uais 
teyże bytności, byłoby w famey mate- 
ryi: 4 zatym, iako nikt iey bytności nia 
dał, tak żadenby owey, ktorąby a 

Ue 


ły 
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bie miała, odebrać nie mógł. A. Że, 
wfzyftkie rzeczy tę bytność, którą ma- 
ią, odbieraią sobie wzaiem; powietrze 
rozrywa drzewo, drzewo bytność swą 
traci, a bierze bytność sprochniałoś sci? 
sprochniałość wylatuie po cząftkach 
małych  napowietrze, i traci bytność 
sprochniałości, a bierze bytność was 
porów: wapory fkładają fiarczyfte pioz 
funowe materye, i tracą bytność war 
porów, i biorą bytność piorunu. Nie 
mają więc te wizyft! cie rzeczy , które 
świat cały fkładaią, bytności swoleyj 
w fobie początku: a zatym nie są. Wies 
czne, lecz w czafie być zaczęły. Iza- 


liż w czafie nie mogły dać fobie by, 


tności? nie mogły. Nie były, więc tega 
czym fą, dać sobie nie mogły: ftały fig 
i fa, więc mufi być ten,od kogo początek 
swoóy . wzięły. Początku fobie dać nie 


„mogły, bo niebyły*: więc od tego po+ 


czątęk wzięły, który był: a tym po- 
czątkiem wfzyftkich rzeczy ieft Bog. 


Więc ieft Bóg. Iftota przęto fama Bo- 


fka być początkiem wfzyftkich rżeczyj 
dowodzi oczywiście, że ieft Bóg. . 
Acjeśli jeft początek wfzyfikich rzez 


' £ezy i ich fprawca; mufi; być. ten poz 
'ezątek bez początku : a. jeśli jeft bez 
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początku, mufi mieć w fobie samym 
początek swoiey bytności: i jeśli to 
ma, mufi być naydofkonalfzy; bo i 


wfzyftkim rzeczom daie dofkonałość, | 


i sam ią ma od fiebie samego, a zatym 
iwiękfzą ma, niż daie innym, i daie 
sobie naywiękłzą. Są ftworzenia ro- 
zumne: są duchy, to ieft, te iftoty, co 
myślą: więc mufi być Bóg Stwórcą 
duchow , Stwórcą rozumu; 4 zatym i 
duchem naydofkonalzym, i rozumem 
naydofkonalfzym. Niech albowiem 
kto to hazywa, co w nas myśli, mate- 
tyą albo pewnym materyi ułożeniem: 


mufi jednak uznać początek ; od któ- | 
rego tey materyi, lub temu iey ułoże- 


niu daie fię taka Żywość, taka rucha- 
wość, taka moc, taka własność, iakiey 
w żadney materyi nie widziemy, iakiey 
Żadney materyi przywłafzczyć nie 


inożem, doiakiey żadna materya z i- 


ftoty fwey nie ieft fpofobna, iaka z wła- 
snościami materyi zgodzić fię nie mo- 
że. Materya obija fię o drugą : myśl 
nafza przenika bez zawady naygrub- 
fze mury. Materya nie może z iedne- 
go mieyfca na drugie fię przenieść nie 
przebiegaiąc drogi: myśl teraz w nas, i 

teraz 
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teraz: ieft za światem, teraz ziemię 0- 
| glada, i teraz Nieba obeymuie , teraz 
| patrzy na przytomne i obecne, i teraz 
wraca fię do przefzłych, rozciąga fię do 
przyfzłych, pamięta, co fię działo, wi- 
| dzi, co fię dzieie , wnofi, co fię dziać 
| ma. Materya dzielifię na cząftki: myśl 
nafza obeymuie naydrobnieyfze części 
i ieft cała. IMaterya zaymuie mieyfce: 
myśl napełnia cały świat i nie ruguie 
z niego żadney rzeczy. Materya fie- 
bie rufżyć nie może; myśl przebiegą 
świat w momencie i w nas fię znaydu= 
ie, wtymże czafie uważa fzybkość i 
| wielkość fłońca, odległość planet, 
gwiazd iasność , rozległość niebios, 
| „granice świata , niefkończonność prò- 
żnych mieyfc za światem, głębokość 
| morza, burzliwość fali, okrągłość zie- 
| mi: wchodzi w iey przepaścifte wnę- 
trzności, wfkróś ią przenika, 4 zawfzę 
| iednak w głowie nafzey zoftaie. Ma- 
terya nie umie naymnieyfzey rzeczy 
poznać, naymnieyfzey rzeczy wyna- 
| leść , naymnieyfzego przedfięwzięcia 
| ułożyć: myśl ludzka poznaie związek: 
' biegów i obrótów Niebiefkich , moc i 
| fkutek żywiołów ziemfkich. Cokol- 
wiek 
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wiek ieft naydowcipnieyfzego w Aftro- | 


nomii, nayciekawfzego w Fizyce, nay- 
rozumnieyfzego w rządach, nayiłodłze- 
go w wierfzach, nayzwieżźleylzego w 
prozie, naymędrfzego w rozrządzeniu 
Panftw, naybiegleyfzego wrzemiofłach; 
myśl to ludzka wynalazła, uftaaowiła, 
wydofkonaliła. Wnofi z tyfiącznych 
wywodów dla fiebie pożytek, z tyfią- 


cznych prac dla fiebie chwałę, z tyfią* | 


cznych uwag prawdy nayfkrytlze, Z A 
tyfiącznych doświadczeń  włafności 
rzeczy naytaiemnieyfże. Cóż, izali 
możńa nazwać tak dziwną dzielność 
inateryą? materyą z natury gnuśną i 
łeniwą? materya grubą i nieruchawą? 
materyą nie żywą i nikczemną? Wiec 
cośmy pierwey pozwolili nazwać ma- 
teryą, nie ieft to materya, nie ma to 
z fiebie początku, nie ieft wieczne; ieft 
duchem, więc początkiem duchow ieft 
Bóg, a zatym ieft duchem, duchem 
naydzielnieyfzym, naydofkonalfżym , 
naymędrlzym, wizechmocnym. Nie 


ieft że tym duchem dufza którego czło: 


wieka? nie. Bonim ten, który człowiek 


żyć zaczął, dufzy iego nie było: a za” 


tym ta dufza nie będąc, początku sobie 
dać 


$ 
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dać mie mogła: więc początek swóy 
od kogo innego różnego od fiebie wziąć 
mufiała, nim człowieka ożywiać za- 
częła; jako pamieć maiąca na ftanby 
fwóy przefzły pamiętała: iak rozum 


maiąca tęfknilaby w tak podłym ciała 
więzieniu: 4 wolna iey wola nie dopu- 
ścjłaby iey ztak nikczemnym towa: 
rzyftwem fię wiązać, które barziey' 
dziełom oney przefzkadza , niż poma- 
ga: barziey światło iey zacimia, niż 
oświeca: więkfzy iey mus czyni, niż 
wolność! A zatym nie było by czło- 
wieka: ieft człowiek; więc iefet Stwóc- 
ca 1ego, od niego różny, naden dofko- 
nalfzy. Ma w sobie ducha; więc ten 
Stwórca ieft duchem: ma mądrość, 
więc teń Stwórca ieft naymędrfzy: 
ma moc i dzielność do czynienia: więc 
ten Stwórca ieft wfzechmocny : ma 
dobroć; więć ten Stwórca ieft naylep- 
fzy , nayfprawiedkwfzy , nayhoyniey= 
fzy, nayświętfzy , fowem naydofko- 


nalfzy. Itota zatym fama Bofka być 


początkiem wfzyftkiego, okazuie oczy- 
wiście, że ieft Bog, ieft Duchem, ieft 
naydofkonalzym. 
Teraz iuż uważmy oczywiftość by- 
tno= 
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I i 


i 


tności Boga z iftoty wfzyftkich rze- 
czy. Odprawuie bieg, lub ziemia, lub 
fłońce, obracaią fię planety , ifkrzą fię 
gwiazdy, rufzaią fię niebiosa, biegą o- | 
błoki, płynie powietrze, ciecze woda, | 
wyraftaią kwiaty, podnofzą fię drzewa, | 
burzy fię morze, wyfypuią fię góry, ró- | 
wnaią fię doliny , rozfypuią fie kamie- | 
nie, gniią zioła, prochnieią drzewa: co | 
lil] wfzyftko bez porufzenia i obrótu iako 
| ju w rzemiofłach być nie może. Któraż | 
pliki, profzę sprężyna to porufzenie i ten o- | 
li bròt sprawuie ? nie ludzie,bo i w tych | 
LŚ kraiach, gdzie ludzi nie mafz, też fame 
M dzieią fię widowifka: nie zwierzęta, bo 
"Il i w fłońcu ich nie malz, å przecie na 
| wfzyftkie ftrony rozrzuca płomienie: 
Jm I nie powietrze, bo i to same będąc ma- 
Ajn | teryą, potrzebuie porulzenia: nie ogień, 
bo i ten z porulzenia iuż wziętego 
fwoię ma dzielność : nie gwiazdy, bo 
|| 
| 
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ri M i „IJ | 


i te ilkrzącym fie są ogniem. Czło- 
wiek, tak wyfoko mocą fwą, iak dale- 
m ko rufzaią fie gwiazdy, dofiąc nie mo- 
M że: zwierzęta, tak porządnych obrótow 
l uczynić nie umieią: powietrze, tak ob- 
| fzernie nie rozciąga fię : ogień: rozrzu- | 
jn i cać raczey, nie w porządku utrzymać 
jp jl z może. 
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EA 
może. Inna więcfsprężyna tego rufza- 
nia być mufi: nie ieft żadna ftwotzo- 
ha, więc ieft nie ftworzona. A zatym 
` ieft Bóg, który wfzyftkie obróty, wfzy- 
ftkie biegi sprawił i zachowuie. 

Na oftatek, sam dziwnie piękny i 
nie odmienny przez tyle wieków po: 
rządek świata ukazuie gruntownie, że 
4 rozumny Architekt, i mądry Rządca 
ieft onego. Zaczniymy od nieprzeyrza- 
ney rozległości Niebios. Gwiazdy tak 
liczne, różne w wielkości, rozm lite w 
włafnościach, w odległościach iedne nad 
drugie dalfze, maig swóy obrót: ani 0= 
kiem, ani narzędziami z planety nafzey 
ziemi nie dóyrzany. Przebiegaią tone 
okrągi różney okrągłości: iedne wzdluż, 
drugie wfzerz okrągleylze, nigdy iednak 
Z drogi swey nie błądzą, nigdy sobie 
biegu nie przefzkadzaią, i w tym za 
chowuią prawa iednoftayne; ftałe i po- 
rządne, tak, iż według kwadratów od- 
 ległości prędkość ich pomnaża fię, lub 
umnieyfza. Myślmy tu, izali trefunek 
może zachować prawa nie odmienne? 
izali porządek może wyniknąć z nie- 
porządku? izali mądrość może pocho- 
dzić z nierozumu? To wfzakże cośmy 
i o gwiaz- 
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ko wnofiemy, nie zaś widziemy okiem, 
Obaczmy iuż, co pod wzroksnafz pod- 
pada. Widziemy ziemię okrągłą, na | 
przemiany od Slonca i Xiężyca oświe- | 
cang. Idzie ona w kolo. flońca 1 pro- 

wadzi za sobą Xiężyca: bliżey Słońca 
chodzi Merkuryufz:iakby trochę krąży | 
Wenus: A nad wfzyftkie te w więklzym | 
okrągu biega Jowiłz , w naywiękfzym 
zaś Saturnus. Prędkość ich różna, 4 
ròżna porządnie; odległość ich odmien- 
na, 4 odmienna potrzebnie ; wielkość, 
ich rozmaita, 4 proporcyona!na pred- | 
kości i odległości. Prędkość ich ieft | 
według kwadratów odległości, i wtym | 
nic niechybia; odległość ich ieft według 
mocności fkładaiącey ie materyi, 1 
przeto trwaią bez ufzczerbku; wielkość 
ich według potrzeby mnieyfzego, lub 
więkfzego zagrzania od fłońca, i dla te- 
go wfzyftkie fwego końca  dopinaią. 
"[rzeba ludzi naziemi wyżywić, rodzą 
fie dobytki, zboże, owoce; bydło nie 
może być bez iadła, daią fię trawy i 
drzewa: drzewa i zioła nie mogą być 
bez defzczu i ciepła, pomyka fię fon- 
ce od Ekwatora do tropików , ażeby 
wizę- 


nie miefzkańców ziemi. Co ieśli tak 
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wfzędzie żagrzało , wyciąga 'wapory, 
ażeby defzcze spadały. W yfila fię zie- 
mia uftawicznym przez lató wydawa- 
niem wilgoci: więc ścifka onę zima i 
śniegiem przykrywfzy przywraca iey 
wilgoć: zalewa fię wilgocią; więc zbli- 
żafię fłońce iz wilgoci losulzaiąc, pro- 
wadzi ie w drzewa i zioła na owoce 
i zboża. Ubywa ziemi przez odzia- 
nie w liście drzew ; nadgradza ten u- 
fzczerbek iefień zrzucaiąc na ziemie, 
co fię zniey wyciągnęło. A to nigdy 
nieodmiennym fpofobem. Cóż tu tre- 
funek ma spólnego? trefunek ieft sle- 
py: tu porządek przezorny : trefunek 
czyni bez celu; tu każda rzecz na pe* 
wany koniec ieft uftanowioną: trefunek 
nie patrzy na żwiązek rzeczy; tu dzis 
wny związek przedziwnie fię utrzy= 
muie: trefunek nie zmierza ku pożyt= 
kom; tu wizyftko idzie na ufzczęśliwie= 


ieft koniecznie, iako koniecznie być wi- 
dziemy; mufi ten być, 'co prawa tak nie» 
odmienne, tak mądre, tak powfzechno» 
ści pożyteczne , uftanowił: mufi być, 
co niemym bydłętom, nieżywym gta- 
zom rozkazuie prawa tak iednoftaynie, 
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tak porządnie achować: ftowem, mifi 
być ftworzyciel, początek wfzyftkie-, 
go, rządca i dozòrca wfzyltkieżo. 
Żadnych tu nie trzeba |dowodów, że 
świat nie ieft od wieków, ale w czafie 
ftworzony; gdyż jeśli wiżyftkie rze-- 
czy, iakośmy. widzieli, maią początek, 
mufi i świat mieć początek , który fie 
z tych wfzyft! ich rzeczy fklada Nie 
trudno prawdy tey dowodzić byłoby, 
gdyby pewna oczywiltość pracy nam 
w tey nierze nie odradzała. 


ma. władzę ludziom prawa przez 
pifywać? 


Ponieważ iaśnie ukazaliśmy, że Bog 
fet, że iet początkiem i Stwórcą 
wfzyftkiego; tym famym iuż wątpić 


nie moża, że rownie do-iego władzy 
należy rozkazywać ludziom, przepifać 
śm prawa, i rządzić niemi: iako ieft 
obowiązkiem człowieka, być poddanym 
naypierwizemu swemu Panu, fłuchać 
cozkazów lego, i prawa zachować. 
A iako wfzelkie panowanie zależy 
na mocy 72 jmądrością i dobrocią 
złączoney ; tak wfzyftkie te w Bogu 
o: 
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przymioty będąc naydofkonalsze, poka- 
zuią, że Bóg naywyżfzą ma wiadze nam 
prawa dawać. Bóg ieft naydofkonallzy, 
jako źrzódło, i. początek dotkonałości, 
więc ieft wfzechmocny; gdyż i ten przy- 
miot należy do'dofkonałości. Stworzył 
fkinieniem woli- swoiey , więc tymże 
fkinieniem woli wfzyftko zachowuie y 
wfzyftko znifzczyć może, albo odmie= 
nić według fwego upodobania. W fzak= 
że a mądrość w nim ieft nie mnieyfza. 
W fzyftko uczynił, więc wfzyftko po- 
znaie, a poznaie i z przyczyn i zefku- 
tków. Wfzyftko uczynił dla końców pes 
wnych; więc przenika, któremi śrzod- 
kami wfzyftko celu fwego dochodzi. 
Słowem: fama ieit mądrością, lecz. 
samą ieft dobrocią. Jeft naymędrfzy i 
naypotężnieyfzy, więc i naylepfzy. 


-Tzaliż bowiem iftotna mądrość może 


komu fzkodzić? Złość, albowiem okru= 
cieńftwo, niefprawiedliwość, fą fkutka* 
mi lub glupftwa,, lub niedołężności. 
Nad to, obróśmy na wfzyftko oczy,co 
nas okrąża, wfzyftko dobroć Bofką 
wyznaie. Od Boga mamy życie. i ro- 
zum, potrzeby 1 wygody : powietrze 
nam oddech daie, ziemia Żywność; 
awie- 


JAM I pili 


(I 
JL JM | ji 


l i | 
liwy Jl j 


(lh 


M 
il 


li 
Mili 


IN 
f 


l Mhi 
ll 
NAi 


pt: 
| JJ KADM 
LM |. 
Ii Ji 


M 

JW 
pn 
yy 


JI 


i Lil! 
ji | 
i | 


piu 


IEN li yp i 
wy JD 


IŻ W 
] 
| 5 
UMI 
] 


rh id 
mo ri 


„M (AN 


IAI 


JED 


JA WM 


z | 


| ij JAW aji 


WANIA 


jii rajd WUJ 


w dy; 


ide by 


MJU 


Ma 
l. I) j f 


153 0 POCZĄTKACH 


zwierzęta odzienie, woda ochłodę, | 
przemyfł ozdobę: same zimno, milfzym 

nam, czyni ciepło , fame choroby, mil- 

fzym czynią zdrowie , burza, wefelfżą - 
sprawuie pogodę . przeciwność, szaco- | 
wnieyfzym fzczęście. "Tak to ieft do- 
broczynny Bóg, że we wfzyftkim na- 
fzego ukontentowania fzuka. Co wfpa- 
nialfzego. nad ten gmach świata dla nas 
ftworzony ? co pięknieyfzego nad 
gwiazdzilte obicia dla oka nafzego roz- 
A po ogromnych Niebach? co 
milfzego nad różność miefzkańców po- 
Pa rozmaitość żywiołów wo- 
dnych dla fmaku nafzego rozkrzewio- 
nych? iaka uciecha z dowcipu, który 
do poięcia nauk i do ich wydofkonale- 
nia nam fluży. Długobym mufiał pi: 
fać, gdybym dobroczynność Bofką we 
wfzyftkim zamyślał uważyć. Dość flo- 
wem rzec: że wfzyftko dobroć Boga 
nafzego ogłafza, a zatym i sd 


EJ 


fyoiżyi i iako Pan nafz naturalny, i z 
przymiotów, iako Pan fpriwiedliwy ma 
władzę prawa nam ftanowić, 


Czy użył Bóg władzy Jawojey 1 prz zepifu- 
dąc pori ludziom i w yciągając od mich 
onychże zachowania? 


| 
| 
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Może Bóg prawa nam przepisać, 
lecz należy iefzcze pokazać, że one 
przypifał. ' Należemy do władzy  1ego, 
iako i od niego pochodzący i maiący 
wfzyftko, cokolwiek mamy od niego: 
lecz, że nas nie‘ puścił na nafzę tylko 
wolę, to pokazać potrzebą. Bog ieft 
naywyżfzym Panem ze fwoiey iftoty; 
naydofkonalfze własności ma prawo- 
dawcy, to z iedney ftrony: z drugiey 
ftrony, człowiek ieft dziełem rąk Bo- 
fkich, obdarzony rozumem, zalecóny 
wolnością, mogący poznawać i obie- 
rać, ciefżyć fię i boleć, dobrodzieyftwa 
odbierać i cierpieć niefzczęście, zafłu= 
gować i nanadgrodę i na karę. Spofob- 
ność ta i do uftanowienia i do pełnie- 
nia praw, nie może być w obu ftro- 
nach daremna- W fzyftkie okoliczności 
zamierzony pewny cel ukzzuią, który 
uchybiony być nie mogł: tak mamy 
ulożone oko do widzenia, i widziemy 
światło. Nie przyftało na mądrość 
Bofką ftworzyć ludzi fpofobnych do 
zachowania praw, å prawa im nie prze- 
pifać. Daremne przymioty W człowie* 
ku przyganiłyby przezorności Beg! 
E zygany dofkonałości nay wy? 
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przypiłać nie moż la, więc uznać po- 
trzeba, że Bog ludzi bez prawa niezo- 
ftawił. Ju; ym na tym przeftał do- 
wodzie, gdyby mi na myśl upor rozu- 
mu ludzkiego nie przyfzedł, który i te- 
mu przeczy, czego nie zna; i temu fię | 
opiera, c co poznaie; i gdzie od prawdy 
uyść nie może, tam ucieczkę znaydu- 
ie; i gdzie ucieczki nie ma, tam, za- 
ciętością twardnicie: flowem, poznawa 
prawdę, a niechce iey poznawać. Day- 
my. iednak. nań lekarftwo.  IMądrość 
nay wyźiza piękny porządek w rzeczach 
nie eżyjącyc ;h uftanowiła : któż rzecze, 
że żyiące i rozumne ftworze nig zofta- 
wila -bez porządku? M iry człówiek 
madry cel zakłada dziełom o iro- 
A używa śrzodków-do ofiągnie- 
nia onego. Bóg poftanowił czlow eka 
z iedney ftrony. ku chwale fwoiey, z 
drugiey ku niz zczęśliwieniu onegoż. O- 
ba te końce godnie są w fzechmocnego 
Stworzyciela. Chwała. Bofka zależy 
na okaeaaih iego dofkonałości, wfzech- 
mocności, dobroci, mądrości, sprawie- 
dliwości ; które włzyfi kie przymioty 
wydaią fie z porządku i rozporządzenia 
świata. Chciał Bog człowieka prowa= 
dzić 
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dzić do fzczęścia ludziom przyzwoite- 
g0; więc mufiał chcieć uftanowić śrżod: 
i ki nale żyte do dóyścia tego krefu: mu- 
fiat tych śrzodków do broć poz znać , i 
_ pochwalić, a przeciwne odrzucić. Gdy* 
by człowiek był machiną iak zegarek 
Į na sprężynach ; mufiałby Bóg saln tą 
machina rufzać i niby inftramentu, do 
czego fiuży, używać : lecz ponieważ 
| człowiek może poznawać i chcieć, ©- 
| bierać i odrzucić,. czynić i zaniechać; 
| śrzodki do prowadzenia iego do iegoź 
końca, mufzą fię zgadzać zego naturą: 
to ieft, być takiemi, ażeby ich sam u= 
"żył i sprawami własnemi wypełnił. 
A iako nie wfzyftkie drogi do iednego 
«celu prowadzą, tak sprawy ludzkie nie 
wfzyftkie mogą być oboietnemi. Sa- 
ma rzecz ieft, Żadna sprawa odwraca- 
iąca człowieka od naznaczonego mu 
końca, nie dzieie fię według woli Bo- 
fkiey: a przeciwnie, te wfzyftkie dziełą 
Bogu fię podobaią, które do celu zaniie- 
rzonego dążą: Jeśli fą -dwie drogi i 
możemy obierać; rzecz ieft nie wątpli- 
wa, że Bóg chce, żebyśmy prawą po= 
ftępowali, i zamiaft nierozłądku i nie 
uwagi, rozumem fig „rządzili po 
wos 
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ki 


| | 


wolności nafzey i przymiotów: iak nay- 
lepiey dla dóyścia. końca nam nazna- 
ze. dla uszczęśliwienia, + nas inas 
fzych bliźnich. Ta prawda iaśnie z'faa 
mego fig fałfzu ukaże. Myślmy alboz 


wiem, że.Bog człowieka bez żadnego” 


prawidła żoltawił nic mù nie przepi: | 


fal, do niczego: gò: nie obowiązał. Co- 


by w ten czas było. z towatzyfbwem | 


na świecie ludzkimi? næ co w ten'czas 
komu.roznm ? ponieważ beż uwagi na 
poftępki , każdyby fzedł za namiętno- 
ściami wyuzdanemi? Do. czego rozsą: 
dek; kiedy za pierwfzą myślą oślep TZU- 
caliby fie? Do czego. uwaga; ieśliby 
nie. trzeba. ani, obierać ani uważać, i ie- 
śli zamiaft fłuchania: roftropney rady, 
zą ślepemi pożądliwościami iśćby fię 
godziło? A nie tylko te przymioty,któ- 
re nas zdobią i: zalecaią, byłyby ` nie 
pożyteczne, ale i wielce. fzkodliwe: 
gdyż. im. więkfze są dobra, tym wiek: 
fzym, złym fię. ftaią źle użyte. Wfzak- 


że. więcey-iefzeze towarzyfiwo ludz- 


kie ztądby doznało: niefzczęścia i nę- 
dzy, niż sam człowiek namiętnościa- 
mi miotany. Granic chuciom, zamiaru 


pożądliwości, wędzidła gniewom, mia- 


gi 
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ry łakomftwu, nie byłoby: byłyby więc 
nierządy nie powściągnione, zabóyftwa 
nie ukarane , zdzierłKwa nie nagamone,. 
ffowem, oftatnia nędza powfzechna: 
Rozum ludzki więceyby: ludziom fzko- 
dził niż zaiadła beftya. Wyfilał by fię 
na zdrady, podeyścia, ofźukania:: co tes 
raz roftropnością, toby kłamftwem, ży- 
cie łotrowftwem, praca złoczyńftwem, 
 fkromność zuchwalftwem, wftrzemię- 
 źliwość nie powściągliwością , cierpli- 
wość zaiadłością, miłość beftyalftwem, 
cnota wyftępkiem byłaby Gdzież tu 
pokoy fłodki, gdzie miła społeczność 
towarzyftwa? Prawdziwie, albo Bog 
na zgubę wzaiemną ludzi ftworzył, al- 
bo im prawa przepifał: Rzecze kto:-dał 
człowiekowi rozum; ludzie więc sami 
sobie pożyteczne prawa mogli uftano- 
wić. Naprzód, fłaby ieft rozum ludzki 
 naułożenie i przyftofowanie praw do 
wfzyftkich potrzeb. Między milliema- 
mi ludzi, ledwie kilkunaftu liczemy mą- 
drych prawodawców, wfzakże żadne- 
go dofkonałego. Powtore; ieśli ludzie. 
potrzebę prawa wznawaią, dalekoż do- 
fkonaley Bog ią widział. Uznał Bog 
konieczną praw potrzebę, a wedlug po- 
tcze- _ 


Bid 


159 o Pocz ZĄTKACH 


| IA jl III Z R x zz 
PNA trzeby nie uczynił. "Ta myśl sobie fię 


samey sprzeciwia. Ale wnidźmy do 
Serca >... pytaymy fię, *ieśli nam 
kąże cześć Bogu odc lawać ? każe. Je- 
sli nam każe fzukać . własnego ulzczę: 
śliwięnia? każe. Jeśli nam każe więk: 
Ją fze dobro nad mnieyfze przekłądać ? 
AI by Ji każe. Jeśli nam każe. wdzięcznością | 
Fi I płacić dobrodzieyftwa? każe. Jeśli nam 
każe chwalić porządek, a ganić nie- 
rządy? każe, A tak każe, że irozko- 
fzy. te fa oczywifte, i sprzeciwienie fię 
im, nafzymże zdaniem ieft godne kary. 
PAWIA Te to są prawa naturalne sd Boga nam 
IIA przepifane, które nas obowiązuią i iść za 


aldo rozumem, albo co toż samo ieft, zas 
Jh chować uftawy natury. $4'te uftawy, 
EM są sprawiedliwe i pożyteczne, pocho- 
yi A dzą od naywyżlzego Pana, znaiome 
OLA nam są przez samo światło przyrodzo-, 
api ne. -Obaczmy teraz iefzcze iaśniey. 


zkąd nam fię ukazuią te natury pra 
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-ROZDZIAŁ DRUGI. 
O włafnościach uftawy naturalney. 


zy infłynkt i 'fumnienie. Ją, pierwfzemi 
śrzodkami do poznania złego 1 dobrego? 


(eko naturalnym nazywamy 0- 
wę fkłonność naturalną, która nas 
wiedzie do uznańia iednych spraw za 
chwalebne i dobre, 4 drugich za złe i 
godne nagany; chociaż nad tym uwa: 
gi nie czyniim. Naprzykład: widziemy 
człowieka w nędzy, i czuiemy polito: 
wanie : odbieramy. dobrodzieyftwo, 1 
czuiemy w fobie wdzięczność ku do- 
brodzieiowi.. Bez długiey uwagi i wno- 


'fzenia niewdzieczność ganiemy , zdra= 
W OD . 


dy nie nawidziemy , niesprawiedliwo- 
ścią fię brzydziemy, a przećiwnie,chwa- 


lemy wdzięczność, kochamy dobro- 


czynność; ubolewamy nad nędzą, dz- 
wuiejmy fię wfpaniałości umyfłu, gar- 
dziemy fkepftwem. A zatym samo fu- 
mnienie, fame wnętrzne czucie, sam 
inftynkt prowadzi nas do rozeznania 
złego od dobrego. 
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Zkąd poczqtek bierze ten inftynkt? 


Za co fię serce nafze kocha w tych 
fprawąch 4 innemi fię brzydzi? Jeft to 


pytanie, na które nie wiem colodpowie- | 


dzieć; chyba, że Stwórca nafz tak 
człowieka ułożył, że samo to ułożenie 


przeftrzega, co ieft złego, a co dobre- . 


go: tak właśnie, iako każdy widzialne 
rzeczy żłe od dobrych może rozeznać. 
Natura nam dała tę pomoc, ażebyśmy 


 prędzey światła rozumu użyli. - Tak. 


czuiemy głod, i poznaiemy potrzebę 
iedzenia: cierpiemy zimno i poznaiemy 
odzienia potrzebę. Tymże właśnie 
spofobem inftynkt życie nam czyni 
miłym, i wzbudza chęć do fzukania 
fzczęśliwości. Przykleia inftynkt ser- 
cą Rodziców do potomftwa: sama ko- 
nieczna potrzeba tego inftynktu, który 
nas barziey niż rozum pobudza, była 
przyczyną, że Bóg go wiał człowie- 
kowi. 


Czy jeft ten inftynkt pożyteczny i 
rzeczywijły : 


Pożyteczny ieft; bo uprzedzaiąc nie- 
iako 


Prawa PRZYRÓDZOŃEGO. TAS 


ES NE OCZ ZĘ AEE G R 

iako rozfądek i rozum wiedzie ñas do 
cnoty i sprawiedliwości, a tym famym 
zaftępuie fzczęśliwie niektóctych nieu- 


| wagę i tępość. Jak wielu ieft gnuśnych, Mąkę, | 
Hi 


co nie chcą długo myślić? iak wielu 
| tępych, co ledwie kilka myśli mogą u- 
łożyć? aimftynkt i gnuśnym i tępym 
dobre i złe pokazuie. Raeczywijfły ieft, 
chociaż dzikość gruba w niektórych 
kątach świata żadney ludzkości niezna; 
i między narodami wypolerowanemi 
znaydulą fie nie użyte i twarde sćrca; 
| niemożna iednak ztąd wnofić, Że in- 
| -ftynkt nie ieft powfzechny. Nayfrożfza 
dzikość fzanuie cnotę: a ieśli który nie 
czuie iey powabów, to albo dla wkorze- 
nionych nałogów, albo dla utraconego 
światła naturalnego przez ślepotę ufta- 
wiczną i brak edukacyi. Póżera dzikość 
| wniewolą zabranych nieprzyiaciół, lecz 
| naprzyiacioł zębów nieoftrzy; zdradza 
przychodniów, lecz znailomym krzywdy 
| nie czyni, a wdzięczność u niey wrów- 
nym ieft iako i u has (zacunku. Co fię zaś 
tycze wyuzdanych na wfzyftkie wy- 
ftępki ludzi, chociaż między mądremi i 
| cnotliwemi żyią, należy uważać różni- 
| cę ftanu naturalnego ludzkiego, od fta: 
| nu 
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nu zeplutego. Kto może być życzli- 
wizy synowi nad oyca? z tym wfzy- 
ftkim byli Rodzice, co albo wyftępka- 
mi synów., albo własnym oókrucień- | 
ftwem miłość wrodzoną w fobie zga- 
fiwlzy, potomftwa nienawidzieli. Cô 
być może mocnieyfzego nad miłość 
nas famych i nafzego życia? gniew ie- 
daak i zaiadłość pozbawia życia, fzar- 
pie swoie członki, traci wfzyftko do- 
browolnie, Nie rodzi fię «człowiek z | 
wyftępkami, ale wńie fię wkłada po- 
woli, i chociaż przytłumi inftyakt, za- 
topiony iednak w fzkaradach onego fię 
pozbyć nie może. 


Rozjądek czy jeft drugim śrzodkiem do 


rozpznania zlego. od dobrego? 


Rożlądek iet moc dufzy nafzey, któ: 
rą myśli porównywamy, łączemy, roz- 
łączamy , i znich wnńofiemy niektóre 
prawdy. Swiatło to ieft , które fluży 
ku nafzemu oświeceniu , przekonaniu 
i użyciu rozumnemu tego, do czego 
nas inftynkt wiedzie. Przez nie pozor 
od rzeczy, fallz od prawdy, złe oddobre- 
go tozeznawamy., Przez nie zawikłane 

myśli 
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myśli porządnie układamy , dalekie 
wniefienie rozumnemi wywodami czy: 
niemy, wydofkonalamy cnotę, powin- 


ności nafze iaśnie widziemy.  Jeft 


więc drugim śrzodkiem do poznania 


dobrych i złych poftępków, ażebyśmy 


co sercem ganiemy, tego przyganę ro- 
zumem „widzieli. 


Przez co rozum i roz/ądek zacniey- 
JRy jeft nad tmftyzki 


Rozum ufprawiedliwia dobroć in: 
ftynktu: rozeznawa, ieśli pochodzi od 
natuty, lub od nałogu , z serca w natu- 
ralnym ftanie będącego, czyli z zepfu- 
tego: poprawuie, czego inftynkt przey- 
rzeć niemoże, iako prawidło ukazuie 
linią krzywą, która fię oku zdaie być 
proita: układa w porządek myśli, ze 
wizech ftron im fię przypatruiąc i w 
naywiękfzey rozciągłości ie uważaiąc. 
Częfto inftynkt sam nie wie kędy fię 
udać, kiedy w czym zawiłość przypad: 
nie: czuie w sobie chęć do dobrego, 
lecz częftokroć między pozorem i rze- 
czą różnicy upatrzyć, do czafu i okoli- 


. €zności fię przyftofować nie umie: co 
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rozum. należycie potrafi. Inftynkt nie 

fzeroko fie rozciąga: rozum daleko zafie- 

ga,rozum do oczy wiltego dobra fię fkła+ 
Ż ` poz 

nia, rozum z samych ciemności go wys 


Ay Infty! akt nie widzi zwi ązku | 


rzeczy,ani długich czyni wywodów, ro- 
zum uwagą wiparty tyliączne związki 
tyfiączne wnofzenia iagnie przegląda. Y 
te to dwielsą niby poch odnie, które nas 
wzgledem powinności i obowiązków 
nalzych oświecnią: 4 obie do rozezna- 
nia złego od dobrego wiodą. Pierwizy 
ukazuie dobro, drugi pochwala i kocha: 
pierwizy ukazuie prawa wrodzone, dru- 
gi rozbiera je i fto fuie do życia: pierwfzy 
ieft > esa iem w pówizechności i 
w oczywiftych sprawach: drugi w fzcze- 
gulności i w nayzawikłańnizych interef- 
fach. Oba nam ukazuią, co ieft dobre- 
go i złego, albo raczey, iaka ieft wo: 
la Bofka. Złączmy iuż obie te pomo- 
cy do wynalezienia początków prawa 
naturalnego. ; 
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ROZDZIAŁ TRZECI 


Zkąd bierzemy nauki prawa natural- 
nego? 


Zkąd brać należy nauki prawa naturalne- 
0; cO one J, t jakie ich włafności? 
8 „ tJ j : 


Cra poznać, co należy do prawa 

nąturainego , i iak fię daleko one 
rozciąga; trzeba uważać częścią natu- 
rę ludzką, częścią ftan i poftanowienie 
człowieka: á iako ftany fą różne , tak 
różne nauki mogą nas prewadzić do 
poznania nalzych obowiązków. To nim 
uważemy, roztrząśniymy wprzód: co 
chcemy wyrazić przez nauki prawa 
naturalnego. Nauki prawa natury zna- 
czą prawdy, lub nauki naypierw/ze, przez 
które można jaśnie poznawać, czego Bóg 
chce i wyciąga po nas. - Nie trzeba więc 
miefząć tych nauk zpoczątkiem i żrzó- 
dłem pierwfzym z którego one wyni- 
kaią, Bóg iet prawodawcą i uftano- 
wicielem tych prawd, to pewna: lecz 
iakim spofobem do poznania ich przyiść 
możem: to należy uważyć. Trzeba 
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rawidła, któreby nas kierowało i pro- 

wadziło do wyrozumienia woli Bofkiey 
we wfzyftkim.  Pytafz fię. naprzykład, 
jeśli prawo natury każe nadgrodzić 
krzywdę, albo dochować danego flowa. 
"Hg Gdyć odpowiedzą, że tak ieft: ponie- 
UAM - waż wola Bofka ief, taka; nie przefta- 
iefz na tym, ale daley iefzcze fię pytafz: 


j 


| III 
Mi I" z j ya 
ANNA zkąd można poznac, że taka ieft wolą 
Bolka. Te więc naukę, która nam 
wolę Bofką ukazuie, nazywamy nauką 
albo zasadą prawa naturalnego. Nauli 
te nie tylko powinne być prawdziwe, 
[| | lecz ia/ne, mocne, i ifłotne temu prawu. 
WI Prawdziwe być maią , bo powinne fię 
gd. wywodzić z natury i. iftoty rzeczy. 
Mani p Gdyż-falfzywe i nie właściwe, iako ną 
ME im SPY 5 RZY à 
(i i fałfzu fie zafadzaią , tak falfzu lą przy- 
IW JMM : 
R czyną: nigdy mocny budynek na fła- 
yti, G. { ) 5 i 
W bych fundamentach ftać nie może. Ja- 
il sne być powinne, 4 przynaymniey ła- 
cne do poięcia i zrozumienia. Bo po- 
nieważ obowiązują wfzyftkich, od 
wfzyftkich maią być zrozumiane. Mo- 
cne 1 iftotne temu prawu być maią: bo 
trzeba żeby na nich iako na twierdzach | 
zafadzały fię wywody iffotą samą z 
niemi złączone; wfzyftkie prawa na 
nich 
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nich fię wspierały, i wfzyftkie człowieka 
, powinności z nich fię wywodziły: itak 
wfzyftko z nich wychodziło, iako ż na- 
fienia rozwija fię kwiat. Nad to, ponie= 
waż wiele praw naturalnych wyięciu 
podlega, trzeba żeby w owych nau- 
kach znaydowała fię przyczyńa tego 
wyięcia, żeby ztąd wfzyftkie reguły 
obyczaiów wynikały i ftofowały fię do 
okoliczności fzczegulńych. Na oftatek, 
te nauki tak maią być złączone , aże- 
by nieprzerwanym fzły ciągiem, czy 
to kiedy z nich wywody czyniemy, 
czyli kiedy uczynióne wywody ftosu- 
iemy do nich. | 
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Czy może człowiek przyiść, do poznania 
praw naturalnych nie uważając jiwo- 
jey natury, Jwego pofłanowie- 


mia lub iftoty, i fwego fłanuż 


Powinności na nas od natury wło- 
żone są wedlug zdolności i iftoty na- 
fzey: nie różnią fię od niey, tylko tyle, 
ile dzieło . różni fię od sprawcy , Świa- 
tło od flonca. Chcąc zatym własno- 
ści i obowiązki poznać prawa natural- 
nego, należy naturę człowieka i iego 

ułoże= 
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PSŻ 
ułożenie iako zafi lę i fi undament wlzy- 
ftkich obowiązków - wyrozumieć, -Co 
należycie przenikaiąc, dwie naftępuiące 
prawdy ftanowiemy. 

1- Wfizyftko cokolwiek fię w natu- 
rze ludżkiey i wich iftocie 'pierwfzey 
zawiera, cokolwiek z ey natury iako 
ze zrzódła SPYT okazuie namja- 
śnie wolą Bofką wzgledem spraw na- 
izych : A zatym okazuie nam prawo 
naturalne. 

2. Wfzakże dla dofkonałego pozna- 
nia prawa naturalnego , nie falko pó* | 
trzeba znać n: a ludz zką; ale też u- 
ważać iey związe z drugicłhi ftworze» 
niami i rozmaite OE Które ztąd 
ynia: inaczey nic dofkonałego w 
tey mierze ftanowić nie możemy. 

Slowem to wyrażam. Trzeba na- 
turę ludzką uważać ze wfzyftkiemi o- 
kolicznościami, w których fię znayduie. 
Wfzyftko cokolwiek człowiek ma, mą 
6d Boga tak względęm fwoiey iftoty, 
iako wzgledem sposobu swoiey bytno- 
ści Bytność iego 1 spofob. bytności 
uważane pilnie, ukażą nam, do czego 
Telt koniecznie obowiązany. 
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ROZDZIAŁ CZWARTY. 
O obowiązkach czło wieka. 


Czy zawierają trzy fiany człowieka, w 
I Sa x PEN ILL ` 
których go możemy uwazac wfzyjikie je- 
go powinności tak względem Boga , £ 
2 ledem jegoż jamogo, jako tez wzgle- 
dem bliżnich; i czy Ja zafadą i fundamen- 
i Y ZR DE 


tem tychże 1[zyftkich obowiązków ? 


| Jważa ny naprzód człowieka , iako 
RJ tworzenie Bofkie, od Boga i życie 
| rozum i wfzyftkie przymioty maiące. 
Przypatruiemy fię powtóre człowieko- 
wi, iako iefteftwu, mającemu dufzę i cia- 
ło i rozmaite inne własności; (zukaiące- 
mu swego dobra i żądaiącemu włalnego 
ufzczęśliwieńia. Na oftatek myślemy © 
nim, iako o części fkładaiącey cały ludze 
ki rodzay i potrzebuiącey towaczyftwa, 
albo spółeczności z podobnemi sobie te- 
fteftwami. Z tych trzech człowieka fta- 
nów iego obowiązki wynikalą Obowiąz- 
ki względem Boga, obowiązki wzgledem 
fiebie, obowiązki względem drugich. Bog 
nafzym ieft Stwórcą; więc poddańttwo 
zupelne iemu powinnismy. Bog ga a 
ieli 
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ER 
ieft Panem nayprawdziwizym ; więc 
cześć ji ulzanowanie iemu od nas jeft 
powinne. Bog nafzym ieft wfzechmo- 
cnym rządcą; więc bojażń i refpekt 
mieć ku niemu fprawiedliwię powinni- 
śmy. Bóg ieft nafżym Dobrodzieiem 
naywięldizym; więc miłość i wdzięcz- 
ność ku'niemu w nas ma być naywięk- 
fza. Ufzanowania pokornego dofkona- 
łości naywyżlze; miłości i wdzięczno- 
ści dobrodzieyftwa naywiękfze, potęga 
i mądrość boiaźni prawdziwey ; wla- 
dza i dobroć pofłufzeńftwa naypowol=. 
nieylzego wyciągaią po nas. Zbiór 
wizyftkich tych powinności nazywa 
fię pobožnosť. Pobożność prawdziwą 
dwa znaki okazuią: obyczaie i obrząd- 
ki. Obyczaie pobożnego człowieka za- 


M 


rządki ztąd wynikaią; że człowiek 
prawdziwie pobożny, nie tylko sam fza- 
tuie i poważa Boga , ale i drugich do 
czd i ufzanowania iego wiedzie. Gdyż 
czy to uważamy te obrządki iako śrzod- 
ki do wzniecenia, pomnożenia i wydo- 
fkona- 
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fkonalenia pobożności fiużące; czyl ia- 


ko daninę, którą ludzie wtowarzyftwie 
żyiący, lub prywatnie, lub publicznie, 
Bogu oddaią; czy, na oftatek, za śczodek 
dò pobożności i za danine obowiązków 
Poczytamy; rozum nas przekonywa, że 
takowe śrzodki koniecznie Są potrzeb- 
ne.. Moga być w prawdzie różne, co 
do kfztałtu, wfzakże, co da.iftoty, po- 
winne być iedne; dalekie od zabobo- 
nów i wymyślności, i takie, któreby ró- 
wnie ludzie oświecały, jako pomagały 
im do pobożności i cnoty, i okazywały 
należycie prawdziwe dofkonałości Bo- 
fkie. Opifane tu obowiązki uftanawia- 
ią Religią , która ieft ; związek łączący 
z Bogiem ludzi przez zachowanie pram 
jego; przex oddanie mu czci i ujzanowa-= 
ma; przez okazanie milosci i poddańftwa 
z pobudek i uwag dojkonałości Tego nay- 
wyżfzych jako Stwórcy mądrego i dobro- 


twego. Tym spofobem naturę i iftotę 
nafzę uważaiąc, poznaiemy nafze obo- 


Wiązki względem Boga. Wfzakże wey- 
rzawizy w nas samych, łacno poznamy, 
na iaki koniec dane nam lą przymioty, 
a zatym, cośmy sami sobie powinni. 
Bóg nas tworząc, chciał nafzego zacho- 


wania, 


a | 
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wania, nafzey dofkonałości, nafzego u- 
fzczęśliwienia. Do tego. celu i nasze 
przymioty, i nafze fkłonności zmierza- 
ią. Bóg więc pragnie, ażebyśmy fię 
ftarali tak o nafzę całość , iakó też o 
ufzczęśliwienie. Co pomcyć aż wątpli- 
wości nie podlega. Milość. nas samych 
własna, (rozitmoa i h s pa ) ielt pier- 
wlzym początkiem, zktórego obowiąz- 
ki wzgledem nas samych pochodzą , 
gdyż i z iftoty nafzey wynika, i zwolą 


| 
Bofką fię zgadza. Miłość własna ma 


być w tey mierze prawidłem , lecz roS 
zumem oświecona. iako nafza natura 
wyciąga; ażeby za granice, ani praw 


Religii, ani uftaw ipoleczności ludzkiey 


nie wykraczała; inaczey byłaby tyfią- 
cznych niesprawiedliwości zrzódłem, i 
zamiaft pomocy, przynofiłaby zgubę. 
Z miłości rozumney wynikają Mafia 
powinności Zyczemy fobie uizczęśli- 
wienia , "więc powinniśmy kochać na- 


fze życie. Pragniemy fławy, więc mu- 


fiemy dufzę nad ciało przek ładać, i i Wy- 

dofkonalać rozum, poznając różnicę 

fazu od prawdy, pożytku od utraty, I 
nabywaiąc potrzebnych un vieiętności,. 


Natym albowiem zależy dolkonałość 
rožu- 
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rozumu albo mądrość. IMaiąc oświece- 
nie, trzeba iść; za nim ftatecznie , ani 
podufzczenia od drugich, ani namię- 
tności swoich fiuchaiąć: i na tym zale- 
ży mgflwo, któce wydofkonala i wzma- 
cnia wolą: gdyż mądrość w przyrze- 
czeniu, bez męltwa w wykonaniu, ną 
nic fię nieprzydaie. Pytafz fię teraz, 
ieśli prawem natury obowiązani iefte- 
śmy: powściągąć namiętności? nie pier- 
wey ci odpowiem, aż moie pytanie 
rozwiążefz. Jeśli powściągliwość po- 
trzebna ieft do nafzego zachowania, 
nafzego wydofkonalenia.i nalżzego fzczę- 
ścia? Potrzebna nie zawodnie : więc 
prawem natury obowiązani iefteśmy 
paliye powściągać. Jeśli zechcefz da- 
ley fię pytać, czy praca, wftrzemiężli- 
wość od uciech zakazanych, pomiarko- 
wańie w uciechach wolnych., cierpli- 
wość, fbateczność, $ze. zaladzaią fie na 
obowiązkach natury? zawfze cię ode- 
ślę do uwagi: czy lą potrzebne te cno- 
ty do zachowania i ufzczęśliwienia na. 
izego? Potrzebna wftrzemiężliwość da. 
zdrowia, do życia, do chwały; cierpli- 
wość do całości, ftateczność do. [zeze 
śiwych fkutków: 4 zatym sama natura 
tych cnót po nas wyciąga. Kid- 
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Które obowiązki tak powfzechne, jako 
(zczegulne, z Jpolecz nosci i towarzyjiwa 
ludzi, na nas fig wkladają? 


Nie jetem na świecie ieden: wfzy- 
ftkie kraje maią mnie podobnych: sa- 
ma natura, same przymioty, fame fkłon- 
ności wiążą mię z podobnemi mnie ie- 
fteftwami. Nie mogę fię obeyść bez 
drugich , chyba bym chciał zoftawać 
w oftatniey nędzy; więc ponieważ ie- 
ftem ftworzony, abym był fzczęśliwy, 
ftworzony też ieftem,abym był w towa- 


rzyftwie. Mógł Bóg wfzyftkich razem 


ludzi fiwórzyć i ofadzić ich na ofobno- 
ści każdego: nie uczynił tego, więc 
chce, aby byli w fpołeczności. . Mógł 
dać każdemu przymioty, któreby nie 
potrzebowały od drugich pomocy ; nie 
dał: więc chce, aby ieden drugiego 
wipomagał. "Fowarzyftwo ieft konie- 
cznie potrzebne człowiekowi: bez nie- 
go, ani zachować życia, ani wydofko- 
nalić przymiotów, ani prawdziwie być 
fzczęśliwym człowiek nie może. Co 
by było z dziecięciem, gdyby dobro- 
czynną ręka rodzicielika potrzeb iego 

nie 


— — m 
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nie opatrowała? Coby było z młodo- 
ścią, gdyby pracowite ftarania nauczy- 
cielów nie obiaśniały ią naukami? Na 
coby ftarość przyfzła, gdyby pomocy 
nie odbierala od drugich? Dziecińftwo, 
utracić życie; młodość, w dzikości i nie- 
rozumie zoftać; ftarość, w nędzy i 
śmierci ginąć mufialaby. Ani dalfzego 
Życia dzieciom, ani wydofkonalenia 
rozumu młodości, ani miłego życia 
wiekowi śczedniemu , ani na oftatek 
ftarości podpory spodziewaćby fię mo- 
żna było. Choroby na nas i fłabości 
napadaią; gdzież lekarftwa bez towa- 
rzyftwa? fmutek i zgryzota ferce nasze 
rozdziera, , gdzież pociecha bez towa= 
rzyftwa? głodi pragnienie nas męczy, 
gdzież wygoda beż tegoż towarzy= 
ftwa? Od towarzyftwa w fpołeczności 
Żyiącego, pochodzi bespieczność po- 
wfzechna; od towarzyftwa handlem ba- 
wiącego fię, wynikaią wygody; od to- 
warzyftwa pilnuiącego przemyfłu, obfi- 
tość i doltatki. zgromadzaią fię. Jedni 
rozkazuią, i maią ufzanowanie; drudzy 
fłuchaią, i ciefzą się z porządku; iedni 
bronią spoleczności, i odnofzą chwałę, 
drudzy i broni i chwały dodaią ; iedni 
uczą, 
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uczą, drudzy uczą fię; iedni leczą, dru 
dzy zdrowie odbieraią; iedni o duchow- 
ne, drudzy o doczefhe potrzeby fię ftara- 
łą, wfzyicy wzaiem fiebie utrzymuią, 
echraniaią ,' eświecaią, ufzczęśliwiaią. 
Gdy więc tak potrzebna ieft społecz- 
ność człowiekowi, Bóg iako Rządcą 
naymędrfzy, wlat mu przymioty do 
tey społeczności nayzgodnieyfze. Na 
to mamy wymowę, ażebyśmy myśli 
nafzych drugim udzielali; na to fkłon- 
ność do naśladowania, ażebyśmy do- 
bre przykłady od drugich brali: widzie- 
my radość drugich, i fami fię cieszemy; 
pawzemy na smutek i nędzę, i sami fie 
lituiemy, Woła człowiek na pomoc, i 
na pomoc przybiegamy ; okazuie mą- 
drość, i mądrości nabyć żądamy. Nad- 
to, żeby ten związek był! mocnieyfzy 
między ludźmi, natura sama różne ró- 
żnym przymioty udzieliła: ieden ma 
sprawność w czynieniu , drugi w wy- 
mysleniu przezorność; ieden: fpofobność 
do rządzenia , drugi do uczenia przy- 
mioty; i fama ta różność konieczną po- 
trzebę ukazuie towarzyftwa i społecz- 
ności.  Pytaymy fię iefzcze serca, iza- 
li odludności fię nie lęka, 4 nie kocha fię 
W 
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w obcowaniu? i chociaż widzieniy nie- 
których na olobności przepędzających 
życie, to iednak z wyżfzego nad natu. 
rę inftynktu , nie zaś według natural- 
nych fklonności fię dzieie. Cała więc 
naszą iftota, wfzyftkie. nafze przymio- 
ty prowadzą nas do towarzyftwa. Po- 
„nieważ zaś być ani ftałym, ani fzczę- 
śliwym towarzyftwo nie może , ieśli 
nie ma między ludźmi miłości wzaie- 
mney i dobroczynności; iasna rzecz 
ieft, że który człowieka ftworzył to- 
warzyfkiego, tenże sam pragnie, aby 
ludzie i kochali fię wzdiem i fobie do- 
brze czynili. Y na tym to fundamen. 
cie. zasadzaią fię obowiążki , które apo- 
winniśmy nafzym bliźnim.  Filozofo- 
wie hazywaią to obowiązanie : wzaie= 
mne łowarzy/kością, która ieft fkłonno- 
ścią rłaturalną wiodącą nas do spole. 
czności, "do dobroczyhności wszaie- 
mney, do pómocy w fzukaniu fzczęśli- 
wości zobopolney, do przekładania po- 
wizechnego dobra nad prywatne. Z tey 
towarzy/kości wynikaią powfzechne pra- 
wa. - 


4. Dobro powfzechne mamy przekladać 
nad prywatne, 
Gdyż 
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Gdyż iedność i społeczność, ktorą. 
Bog pragnie widzieć między ludźmi, 
wyciąga, aby ludzie w fpołeczności fię 
utrzymywali, ido tego zmierzali wfzy- 
fcy; torzmierzanie ielt dobrem powfze- 
chnym: więc prywatne każdego dobro, 
niema być nazawadzie pówfzechnemu. 


2. Milość towarzyfiwa ma być pow/[zechna. 


Gdyż natura nie klei nas do iednych 
barziey, niż do drugich, ponieważ i- 
ftota we wizyftkich ieft iednakowa. 


-. Równość między w[zyftkiemi powinna 
fie zachować. 


Jedney iftoty iefteśmy, z iednego po- 
cezątku pochodżiemy, do iednego celu 
zmierzamy: obowiązani, więc iefteśmy 
mieć fig za równych naturalnie; i z fo- 
bą, iako na równych przyftoi, obcho- 
dzić fię; i z tey miary wynikaią wza- 
iemne obowiązki. Ztąd idzie, że ieśli 
chcemy, ażeby dla: nas co czyniono, 
powinniśmy to czynić dla drugich; i 
w równych okolicznościach , równie 
drugim ftawić fię do nafzey powinno- 
ści. należy. 


N 
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4. Kochać nawet nafzych nieprzyjacióf 
mamy: wolno ieft w prawdzie bronić fig 
od niefprawiedliwosci ich, lecz zemjfły 

fzukać nie godzi fie. 


Albowiem , ponieważ towarzyfkość 
na iftocie naszey zasadza fię, ci, co 
przez złość, lub niesprawiedliwość rwą 
tak święte związki, nie mogą fię ufkac- 
żać rozumnie, ieśli prawdziwie urcażeni 
nie maią ich za przyiaciół. Gdyż wol- 
no dobroczynność przerwać wzgledem 
nieprzyjaciół, chociaż fię nie godzi iey. 
z serca wymazać względem bliźnich. 
A jako utrata tylko samego życia ża- 
dną miarą nie uchronna nas pobudza 
do odbicia gwałtu gwałtem; tak w ža- 
dnych innych okolicznościach więk- 
fzość fil nalzych i gwałtowna obrona, 
nie może być bez nagany użyta ku fzko- 
dzie przeciwników. "Trzeba albowiem 
znać różnicę między sprawiedliwą ©0- 
bronąji zaiadłą zemftą. Pierwiza, bierze 
broń, potrzebą konieczną przymufzona, 
i naczas tylko przeftaie dobroczynności: 
druga, rzuca fię do miecza przez niena- 
wiść i zaiadłość przeciwną ludzkiey na- 

turze, 


św || 
NARA 


o POCZĄTKACH 


turze, przeciwną:dobru powfzechnemu, 
przeciwną na oltatek prawu natury ści- 
fym związkiem wfzyftkich łączącemu. 

Z powfzechnych tych reguł tyfią- 
czne fzczęgulne wypływaią. Wie mol- 
no ani fłowem., ani uczynkiem krzywdy 
drugim czynić, d uczynione należy made 
grodzi. - Gdyż  niesprawiedliwością 
wfzelkie towarzyftwo fię targa. Trzeba 
być i w mowie i w obietnicach fzczyryms 
gdyż kłamftwo i zdrada przeciwna ieft 
i bespieczeńftwu i kredytowi. Trzeba 
każdemu, nie tylko co do niego z rzcezy nas 
leży, oddać, ale też powinne ufzanowaiie 
i cześć według urodzenia i jego flani 
Gdyż inaczey „ani porządek: w towa- 
rzyftwie ftały, ani rządy w spoleczno- 
ści prawe być nie mogą. Wad to, jeśli 
Jedni fłuchać, á drudzy rezkazować po- 
winni; powinni także ch, co Pozkazuiąyła- 
rać fig o dobro i ufzczęśliwienie fłuchają- 
cych. Ludzie kochaią fię w przyiąźni 
i dobroczynności, i niczym fię barziey, 
iako temi dwiema twierdzami nie u- 
trzymuie towarzyftwo ; więc powinni 
być miłofierni, dobtoczynni. wfpania- 
ło-myślni. Co Cycero pięknie okazuie: 
Nic prąwdziw/zego nad zdanie Platona, 
iż 
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iż. mme tylko jejłeśmy dla nas Jamych , ale 
tež dla nafzey Qyczyzny i przyjaciól; i ja- 
ko mówią Stoicy: jeśli w fzyfiko, co ziemia 
wydaje, jeft dla lùdzi, ludzie Ją dla wzaje- 
mmey fobie pomocy, dia wzojemney do- 
broczynności. Powinniśmy wjzy[cy Jofon. 
wać fig do natury, iść „do najzego kolei 
Jiarając fig każdy, wedlug możności, 0: pox 
żytki publiczie. 

Widziemy więc, które są obowiązki 
człowieka względem Boga, względem 
fiebie, względem bliźniego: i jak wizy- 
ftkie są iasne, a z iftoty samey i po- 
trzeby: konieczney wynikaią, Teraz o- 
baczym, w czym prawa naturalnego 
nauczaiący Autorowie błądzą. . 


W czym naganne fą nauki Pufendorfa 
wzlgędem prawa naturalnego? 
` 6 ©» 


Pufendorf kładzie za fundament pra: 
wa naturalnego- towarzyfkość same. 
Wfzakże nie można wfzyftkich powin- 
ności człowieka z towarzyfkości Wy- 
wieść. Religia i cześć Bofka nie zasa- 
dza fię właściwie na towarzyfkości, å 
iednak iltotnym iefty człowieka obo- 
wiązkiem , iakośmy wyżey': pokazali. 
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Myślmy albowiem o Amerykańczyku 
w gęftwinie przepaściftey, na odludno- 
ści głuchęy miefzkajiącym; zaż żadne- 
go on nie ma obowiązku? izaliż nie 
powinien Stwórcy fwego kochać i fza- 
nować? izali nie ma fie ftarać o fwoie 
zachowanie i całość ?: izali nie ma dg- 
żyć, do iakiego tylko może ufzczęśli- 
wienia? wfzyftko to powinien chociaż 
nie ieft w towarzyftwie. A zatym nie 
może towarzyfkość zafindament wfzy- 
ftkich obowiązków być brana. Praw- 


da, że blifki ma związek z iftotą i na-- 


turą nafzą, lecz nie powinna być znią 
imiefzana. Innym względem człowiek 
ma fię do Boga, innym do fiebie, in- 
nym do bliźnich. Chociaż ze wfzyft- 
kich względów iedne prawa i obowiąz 
ki wynikaią, jako niżey obaczemy. 


ROZDZIAŁ PIĄTY. 

O związku nafzych powinności. 
Faki zachodzi związek między nafzemi 
powinnościami? i. jesli one są czajem fo- 

bie przeciwne. 


( \hosiaż nafze powinności z różnych 
wzglę« 
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względów wynikaią, i mićrzą do rò- 
żnych celów; naturalnie jednak miedzy 
nicmi zachodzi ścifły związek: tak, iż 
iednych wypełnienie ułacnia i toruie 
drogę do zachowania drugich. Boiażń, 
naprzykład, Bofka,i zgadzanie fię z wo 
lą iego , ieft<bez wątpienia fkuteczną 
pobudką człowiekowi 'do zadość Uczy* 
nienia tego, czego po nim włafne! do- 
bro, i dobro Oyczyzny wyciąga: Wy- 
dofkonalenie przymiotów nam wro- 
dzonych prowadzi, tak do poznania Bo- 
ga, iako do sprawienia więkfzego po- 
żytku fpołeczności. Dobroczynność ku 
drugim, tak wiedzie ich do fzacunku i 
milości towarzyftwa , iako czyni spo- 
fobnemi do wypełnienia obowiązków 
wzgiędem Boga. Przeciwnie , która 
społeczność, która Rzeczpofpolita, mia- 
ła pożytek z bezbożnego człowieka? 
który niecnota ufzczęśliwił Pańnftwo? 
który okrutnik, lub wiarę wzmocnił, lub 
sam żył fzczęśliwy? "Tak wfzyftkie 
nasze z troiakiego względu powinno- 
ści ż sobą są złączone, iż jedna beż 
drugiey, nie czyni: żadney zadość , iź 
przeciw iedney wykraczaiąc » przeciw 
wfzyftkim czyniemy. Opatrzność Bor- 
fka 
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fka tak rozporządziła, że ofobifte ka- 
żdego fzczęście ieft złączone z iedney 
ftrony z Religią, 4 z drugiey z towa- 
rzyłtwem ludzkim. -© Wfzakże bywa 
czalem w niektórych okolicznościach, 
że te nafze obowiązki fprzeciwiać fię 
sobie zdają. A zatym i między niemi 
powińne być pierwfzeńftwo, ażebyśmy 
wiedzieli, który któremu ma uftąpić. 
Powfzechną w tym regułę sam rozum 
przepiluie : ażebyśmy zaw/ze więk[zy o- 
bowiązek nad mnieyfzy przekładali. Ch cac 
zaś więkfzość obowiązku poznać , na- 
leży,nam uważać iego naturę i iftotę, 
iego potrzebę i pożytek. Gdyż tym 
spofobem wola Bofka jaśnie fię ukaże. 
Dla czego naftępuiące prawidła w wą- 
tpliwych okolicznościach mogą, i po- 
winne nami powodować. 

1. Obowiązki człowieka względem 
Boga,nayprzednieyfzą fa powinnością. 

Gdyż naywięcey Stwórcy nafzemu, 
mądrości i dobroci samey iefteśmy o- 
bowiązani 

'2. Jeśli obowiązek wzgledem nas fa- 
mych, sprzeciwia fię obowiązkowi 
względem społeczności ludzkiey, w ten 
ezas sprawiedliwa jeft, ażebyśmy do- 

= bro 


i 
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| - bro powfzechne nad prywatne przekła- 
| dali: Inaczey albowiem cały porządek 

byłby wywrócony, I naywiękfze po- 

„ wińńności nafze zaniedbane, | 

| z. Wfzakże,ieśli nie ieft zefzkodą 
| dobra powizechnego, dobro nafze fzeze- 
| gulne, one napiérwfze ftaranie zafłu- 
f 
| 


mamama 


guie. Gdyż pierwfzy: nalz obowiązek 
icit nas samych zachować. 


Costo jeft prawo naturalne. obowiązujące, 
co. prawo maturalne dozwałlające, prawo 
pierwfze, prawo drugie! 
~- Cokolwiekeśmy powiedzieli, to wfzy- 
|  ftko ściąga fię do prawa naturalnego 
obowiązuiącego koniecznie; to ieft, te- 
go, które koniecznie. obowiązuie iedne 
sprawy czynić , 4 drugich fie wyftrze- 
gać, å obowiązek ten,tym ieft ściśley- 
| fzy, im mocniey zasadza fię nasamey 

iftocie i naturze człowieka. W fzakże, 
nie tylko ieft prawo naturalne konie- 
cznie obowiązujące, ale też ieft drugie 
dozwalaiące, które zoftawuie przy nas 
wolność czynić co, lub: zaniechać, bez 
nagany. Gdyż wola Bofka ftofutąc fię 
do nalzey. natury , jedne przykazuie, 
zaka- 
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zakazuie drugie sprawy, A inne daie 
nam na wolność. Prawa te zala- 
dzaiąfię na tey prawdzie: że możemy 
rozumunie lub czynić, lub opuścić to w fey- 
fiko, cokolwiek mie jeft obowiązkiem albo 
natury Jamey, albo ufiaw Bofkich, zylż 
ludzkich. 

Gdyż ponieważ Stwórca nafz mię- 
dzy innemi przymiotami, któremi nas 


obdarzył, dak nam wolność według Ors 


koliczności i pońizeby miarkować fpra- 
Wy; tym lamym pozwolił we wizy f- 
kich rzeczach, gdziekolwiek wyrażne 
prawo nie'Żachodzi , używać według 
rofitropności tegó daru. Y ztąd wyni- 
kaią namienione prawa, które nic w 
oboiętnych sprawach wyraźnego nie 
rozkazuią: wfzakże i oboiętne sprawy 
tracą czalem oboiętność, kiedy rozka- 
zy rządców czynią ie nafzą powinno- 
ścią. 

Rozum prawy wfzyftko to wywo- 
dzi z samey natury człowieka, uwa- 
Żając iego iftotę i poftanowienie: lecz 
ponieważ człowiek może w różnym 
być ftanie, i mieć fię różnym względera 
do rzeczy ftworzonych; te różne i fta- 
ny i względy, wchodzą także do pra- 

i wa 
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EE 
wa naturalnego obfzernie wziętego i 
powizechnie, a reguły, któreśmy wy- 
żey uftanowili, wfzędzie maią mu flu- 
Żyć za prawidło i fundament. Z tey 
przyczyny dzielemy prawo naturalne 
na pierwfze i drugie, albo na pierwia- 
ftkowe i przybyszowe. 

Prawem pierwiaftkówym ieft żo, któ- 
re wynika z famey iftoty człowieka takiey, 
taka od Boga ieft ufłanowiona i w ni- 
czym mie odmieniona. 

Prawo przybyfzowe ieft, które twyni- 
ka z pewnego flanu ludzkiego. 

"Fo drugie ieft fkutkiem pierwfzego, 
albo raczey przyftosowaniem powfze- 
chnych reguł do fzczegulnych okolicz- 


nosci. 


ROZDZIAŁ SZOSTY. 
O jasności prawa naturalnego. 


ży wyraznie ġ otworzuście prawo na- 
turalne ludziom ię okazuje? 


WW idziemy iaśnie, że samym świa- 


tłem rozumu możemy poznać 
wizyftkie nasze powinności: wfzyscy 
maia 
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maig to światło, więc wfzyłcy powize- 


chinie to-prawo.i mogą i powinni po- 
znawać.- Nie trzeba -tu: rozumieć, ż 
prawo naturaine ieft: wyryte, czyli h 
mozgu, czyli na sercu nafżym: gd 
takie zdanie podlega: wątpliwości i z 
doświadczeniem fię nie zgadza : dość 
uważyć, że każdy może dociec rdzu- 
mem, co do niego należy. Archociaż 
niektórzy tak fą tępego dowcipu, iż 
porządnie myśli fwoich rozbierać nie 
umieią; maig iednak i ci pomoc ód lu- 
dzi byftrzeyfzych i oświeconych czę- 
ścią naukami, częścią uwagą. Przeftać 
natym należy, że każdy mówiącego 
rozumnie, i wywodzącego, co ludzka 
natura ponas wyciąga, rozumie i po- 
znaie dobroć wywodów: które jak z 
fobą ściśle fie wiążą, nie trzeba, tylko 
tę Kfiążkę uważnie przeczytać. Znay- 
dziemy tu i początek nafz i naturę; 4 
z początku i znatlry wynikaiące na- 
fze obowiązki i tak z fobą/ złączone, 
iż żadną, miarą rozłączyć fie bez o- 
czywiftego błędu nie mogą. i 
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Czy prawa maturalne Ja Jkutkiem Bo- 
Jkiey dobroci? 


Mądrość Bofka tak rozporządziła i 
ułożyła człowieka, iż łacno każdy po- 
iąć może  fwoie obowiązki; wfzak» 
że dobroć Boga takie obowiązki na 
nas wkłada, które nie są trudne do za- 
chowania. Mądrość w rozrządzeniu, 
dobroć w rozrządzeniu łafkawym uú- 
kazuie fię.. Co było pobudką Boga da 
ftworzenia iefteftwa rozumnego? do- 
broć: co ieft mu powodem do przepi- 
sania prawa, które i lekkie.ieft, i do 
ulzczęśliwienia nas dąży, i z nafzą na- 
turą fię zgadza? taż sama zapewne do-. 
broć.- Nie chciał Bóg wolności nafzey 
mufu czynić ; ale dał rozum, którym 
by fię sama wola kierowała i obierała, 
co iey ieft pożytecznieyfzego. Co 
wfzyftko nie.poiętą dębroć Boga każe 
wychwalać. 


Czy prawa naturalne zafadzoią fię na 
wolnym uftanowieniu.? 


Wielka ieft'i'iftotna różnica między 
sprawami ludzkiemi; iedne zgadzaią fig 
z na- 
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Z naturą i iftotą człowieka, drugie są; 
iey przeciwne; iedne spraw raig i uray- 
muią porządek, drugie go wywracaią; 
jedne do dofkonałości i ufzczęśliwienia 
dążą, drugie nędzę i ślepotę sprowa- 
dzaią. Każdy więc poznaie, że wiel- 
ka różność między uczynkami nafze- 
mi zachodzi. Y chociaż, fubtelne bar- 
ziey, niż mocne dowcipy przeczą te- 
mu; nigdy iednak tey prawdy, i wnę- 
trzńym czuciem i doswiadczeniem 
zmocnioney, wywrócić nie mogą. A 
zatym W samey naturze ludzkiey szu- 
kać powinniśmy i iftoty nafzych fpraw, 
i ich własności i przyczyn, dla których 
Bog iedne przykazuie , drugich zabra- 
nia. Nie pochodzą więc prawa natu- 
ralne od wolnego uftanowienia, i nie są 
takie, którychby Bóg mogł nie uftano- 
wić, albo na ich mieyfce dać inne cale 
od teraźnieyfzych różne. Mądrość i 
wfzechmocność naywyżfża, nigdy fię 
sobie niemoże sprzeciwić, ani przeci- 
wne rzeczy uftanawiać ; owfzem w 
dziełach swoich idzie za naturą i po- 
trzebą rzeczy. Mógł Bóg ftworzyć, al- 
bo nie ftworzyć człowieka ; mógł mu 
$ę naturę dać, którą ma, albo me lecz 
Wos- 


prawdy ftwierdzać powagą, 
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ftworzywizy człowieka rozumnego i 
towarzyfkiego , nie mógł mu innych 
praw przepifać, tylko naturze iego przy- 
zwoitę. Przeciwne. temu zdanie, wy- 
wraca fundamenta prawa naturalnego. 
Gdyż ieśliby nie według natury czło- 
wieka uftanowił prawa, nie mogliby- 
śmy ich poznawać, tylko przeż obia- 
wienie; a tak nie byłyby prawami na- 
turalnemi, lecz obiawionemi; nie wyni- 
kałyby z nafzey natury, aleby iey 
były przybyfzowe. Więc chociaż te 
prawa są uftanowieniem Bofkim, nie 


są iednak uftanowieniem bez względu 


na człowieka, lecz przyftofowanym do, 
natury i iftoty iego. Do mądrości al- 
bowiem Bofkiey,należało przepifać nama 
1 pewny koniec, i śrzodki przyzwoite 
do dóyścia tego końca. / Grotius wiel- 

ki.ów człowiek w niczym fię nie różni 

odnafzego zdania: i lubo ci, ćo nan 

daią przypifki, różne i znaturą nie zgo- 
dne wywody czynią; same iednak ie- 
go pisma należycie ukazuią sprawiedli- 
wość myśli, nafzych. Przytoczyłbym 
tu pomienionego Autora fłowa, gdy- 
bym potrzebował oczywilte dowody i 


tóre 


175 O POCZĄTKACH 


pah A AZER, 


Kiore fa przymioty praw naturalnych? 

jeśli one powinne być prawidlem spraw 

najzych.? , jeśli obowiązują wlzyftkich lu- 
dzi? czy ja mieodmienne i Jłałe? - 


Widzieliśmy, że prawa naturalne są 
łacne do wypełnienia, potrzebne do u- 
fzczęśliwienia nafzego ; wynikaiące z 
mądrości i dobroci Bofkiey, zgadzaiące 
fię znafzą naturą i iftotą, flowem, po- 
trzebne dla porządku, i otworzyfte dla 
oczywiitości. Te przymioty | nie każą 
mam wątpić, iż prawa takowe konie- 
cznie nas obowiązuią, ażebyśmy ży- 
cie, poftępki i fprawy nafze do nich fto- 
sowali. Obowiązek ten iet nayści- 
śleyfzy, bo zafadza fię na nafzey na- 
turze; ieft naypierwfzy, bo od Stwórcy 
naszego nas uftawiaiącego pochodzi; 

 ieft nie odmienny, bo z końcem fie na- 
'szym zgadza; ieft iasny, bo inftynktem 
wrodzonym i rozumem samym bywa 
poznany. Słowem, wnętrznie i zewnę- 
trznie nas obowiązuie: wnętrznie, przez 
światło rozumu, zewnętrznie, przez po- 
rządek naturalny. Go ieśli tak ieft, po- 
fiulzeńltwo tym prawom winne ma 
być 
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byčuak naypowolnieyfze i zasadza fię 
na sumnieńiu, „Pier wiz zy. fkutek tych 
praw być powinien, -i rozum i serce 
według nich ukladac; rozum, żeby o- 
kazywal nafze powinności; serce, żeby 
fie w nich kochało. A iako niewolno 
tego żądać, co fię nie godzi; tak po- 
winniśmy to, -co.przepisańo żądać i 
czynić, poznając sprawiedliwość i po- 

żytęk przepisów. Wfzyftkich, bez -ża- 
dnego wyięcia, prawa te obowiąznią, 
gdy są powi fzechne; W fzylcy ludzie 

zadom Bom są podlegli , wfzyscy 
ci Boga iftote i życie maią , wfzyscy 
iedną naturą zafzczycaią fię; więc wfzy» 
scy powinni według teyże natury. spra- 
wować fię, i Bofkie uftawy zachować. 
Y tym fię różnią prawa ńaturalne od 
praw uftanowionych; które pewne tyl- 
ko zgromadzenia, pewne narody , pe- 
wne towarz y fe wa 6bowiązuią. Natu- 
ralne zaś obowiązuią i wfzyftkich i za- 
wfze; iako powfzechne,ftałe, a nie od- 
mienne. Gdyż, iakośmy pokazali, zale- 
żą tak-od woli Bofkiey, iako ed.iltoty 
i natury człowieka , która ponieważ 
trwa nie odmiennie, zawfze też same 
przymioty zachowuie, 'zawfze tymże 

są- 
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samym podlega potrzebom, zawfze u- 
fzczęśliwienia swego żąda ; zawfze 
więc temiż prawami powinna fię rzą- 
dzić. Właściwość ta prawa naturalne- 
go, ftanowi różnicę między nim i inne- 
mi wfzyftkiemi, czy to Bofkiemi, czy 
łudzkiemi prawami. Te zależą od wo- 
li, owe od potrzeby; te mógłby Bóg 
odmienić, owych nie może, chyba 1fto- 
tę ftworzenia odmieniaiąc. W niczym 
iednak ani wolności, ani wfzechinocno- 
ści Bofkiey ta niemożność nie ulzczer- 
bia. Gdyż dobrowolnie Bóg takim, 4 


nie innym ftworzył człowieka; taką a | 


nie inną dał mu iftotę, a zatym chociaż 
koniecznie potrzeba było do natury ie- 
go ftosować prawa; potrzeba iednak 


ta z przedfięwzięcia i woli Bofkiey | 


wyniknęła, Jeśli więc zechcemy na- 
zwać prawa naturalne wiecznemi, fiu: 
sznie to uczyniemy; lecz w tym rozu- 
mieniu, że są pierwfze nad prawa Mi- 
nosa, nad uftawy Solona, nad przepily 
Likutga; że dłużey będą trwały, niż 


wfzyitkich prawodawców prawa: nie | 


zaś, że pierwey przed człowiekiem by- 


ły, i potym po iego nie byciu na ziemi | 
trwać będą. Zdrowi y rozum, mówił Cy- 


cero, 
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cero, Jefi prawdziwym prawem, zgadza- 
jącym fie z naturą , powfzechnym každe- 
mu, Jiatym, nie odmiennym , WIECZNY Ma 
Prowadzi ludzi do powinności przez fwo- 
je rofkazy, odwraca ich od zlego przez 
zakazy fwoje. Nie wolno mie dni odrzu- 
cić z tego prawa, ani odmienić, «ni go kaf- 
fować. Ani senat, ani lud nie može od 
niego uwolnić. Samo fig nam okazuje, <i 
nie potrzebuję innych tlumaczów. Nie jeft 
inne wW Rzymie, G inne w Atenach , mie 
jefł innym dziś & innym jutro. IE [zy fi- 
kie narody wgiely to wieczne prawo. na 
każdy czas i na każde mieyjce; gdyż Bog 
uftanowiciel onego zaw/fze i w|zędzie ich 
jeft Panem i Stwórcą, Ktokolwiek przefłą- 
pi to prawo, (przeciwi fig naturze swo- 
Jey: wyrzecze fie ifłoty, j gzuje ludzkość, d 
przez to samo furową karę odniefie, cho- 
ciażby nikt go niemęczył. WAfzakże dość 
ieft o prawie naturalnym ; iako każde- 
mu z osobna fłużącym, trzeba już oka- 
zač co narody sobie są powinne. 
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ROZDZIAŁ SIODMY. 


Jakie obowiązki z prawa naturalnego 
na towarzyltwa fię wkładaią. 
8 
Jak fie towarzyfiwu, lub fpeleczńości lu- 
dzkie feładają ? 


M: różhemi ftanami ludzi, nay- 
godnieyfze ief; uwagi towarzy- 
ftwo Cywilne ; ; społeczność ta naydo- 
fkonalfza iet i naypożytecznieysza. 
"Towarzyftwo w sobie samym iwa- 
żone, ieft towarzyftwem równości i 
nie poclegania. Bóg sam iego ieft do 
zórcą i Panem, a żaden z ludzt nie 
ma prawa mu rozkazywać , lecz ka- 
żdy © sobie i swoich dżierżawach, 
według własney woli może ftanowić, 
byleby tylko zachował prawa natural 
ne, A drugim krzywdy nie czynił. 
«"powarzyftwo Cywilne, odmienia 
wiele w tym naturalaym towarzyftwie. 
Uftanowienia rządcy, nilzczą niepodle- 
ganie, a pofłufzeńitwo i powolaość, ną 
iego mieysce wprowadzaią. Rządca bę-= 
dąc niby szałarzem woli i władzy ka- 
żdego, wfzyftkich z towarzyftwa ma 


Pod- 
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Poddanemi; którzy obowiązani są we- 
dług uftaw od głowy przepiłanych fpra- 
wować fię. 


a 


Towarzyfłwo * Cywilne, czy pluje towa» 
rzyftwo naturalne, czy zaś go wy- 


dofkonala 2 


Chociaż rząd i przełożeńftwo wiele 
odmienia w towarzyftwie naturalnym; 


nie pfuie go iednak ani nifzczy, nie zno- 


fi iftotnego związku ani między ludź- 
mi, ani między ludźmi i Bogiem. To- 
warzyftwo Cywilne, zasadza fię na na- 
tutze i iftocie ludzkiey ; wzmackia fię 
na towarzyftwie naturalnym, i zwią- 
zkiem przyrodzonym fię fkleia: bierze 
za fundament podiegłość naturalną lu- 
dzi Bogu i prawom od niego przepisą- 
nym. A nie tylko żadnego ufzczerbku 
naturze nie czyni, ale dodaie iey zdol- 
ności i mocy do wypełnienia praw i o- 
bowiązków swoich Towarzyftwo Cy- 
wilńe, oświeca rozum nauką , nakłania 
serce przykładem, fłabość wspiera, gnu- 
sność zachęca, brońi od krzywdy, czy- 
ni sprawiedliwość , dodaie pomocy „. 
przyczynia wygody. Co wfzyftko ia- 
Ma ` śnie 
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śnie dowodzi, żeieft wydofkonaleniem 
towarzyftwa naturalnego. 


Co to jeft właściwie towarzyftwo Cywilne? 


Jeft to same towarzyftwo naturalne 
tak rozrządzone, iż, ma rządcę i głowę 
rozkazuiącą, od którego woli wfzyftko, 
cokolwiekfię ściąga do ufzczęśliwienia 
społeczności, zależy; ażeby iego i o- 
broną i ftaraniem ludzie bespieczniey 
mogli zmierzać do ufzczęśliwienia, ktò- 
rego naturalnie żądaią. 


Czy można uważać, jakby jednym ciałem 
Ę było towarzyftwo? 


W fzelkie towarzyftwo, ftaie fię przez 
ziednoczenie woli, zmierzalic tym 
związkiem do więkfzych pożytków, 
Ztąd nazywamy Rzecz-pospolitą ie- 


dnym ciałem, maiącym iednę wolą i 


nią ożywiaiącym fię. Rządca w niey 


jelt głową, a członkami poddani, któ-. 
rych wfzyftkie sprawy maią fię kiero- 


wać wolą przełożonego. A tak fkoro 
fię towarzyftwa ftawaią, zaraz biorą 
na fię wlasnosci iednego ciała, tak da- 
lece, iż wfzyftkie sprawy człowieka 
maią 
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maig podobieńftwo ze sprawami towa- 
rzyftwa 


Co jeft Prawo Narodów? 


Rzeczy-pospolite i Pańnftwa, są 2 ro- 
dzaiu ludzkiey naturalney społeczności. 
Gdyż, które przyczyny wiodą czło- 
wieka do towarzyftwa, też same po- 
winne lud i rządcę pobudzać do zgo- 
dy i wzaiemney miłości. A zatym. ia- 
ko potrzebne było człowiekowi pra- 
Wo, tak też potrzebne być mufi naro- 
dom. Jeft więc prawo narodów, wła- 
iściwym prawem natury, Prawo natu- 
ry, mówi Hobbes, dzieli fię na prawo 
naturalne człowieka,i na prawo natural- 
ne narodu. Nie mafz między tym dwóy- 
ga różnicy, tylko tyle, że pierwfze czło- 
wiekowi, drugie człowiekowi w towa- 
rzyftwie będącemu fłuży. Przeto pra- 
wo narodów ieft: Prawo matury przy- 
(fiofowane do ludu, narodu, zeczypo/po- 
litey, Pańftwa, względem związku. natu- 
ralnego i pożytków spólmych, 


Na czym fig zafadza pewność tego prawa? 


Ze prawo narodów ieft od Boga prze- 
pisa- 
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pisane ludziom. to rzecz pewna; gdyż 
pewna ieft, że do społeczności i towa- 
rzyftwa Bóg człowieka ftworzył, dał 
mu prawo, którym fię sam ma rządzić, 
więc mufiał też dać, którym powinien 
z drugim fię obchodzić. Wyżłze nauki 
tey prawdy oczewiście dowodzą. 


Na czym fie zafadza prawo narodów? 


Narody, równie z sobą, iako i czło- 
wiek z człowiekiem,powinne zachować 
zgodę i pokóy, przyiaźń i towarzy- 
fkość.  "Towarzyfkość ta, zależy na 
rawności i niepodleganiu; co oboie o- 
bowiązuie, ażeby fie równym spofobem 
wzaiemnie sobie ftawili. Więc zasadą 
i fundamentem prawa narodów, jeft to- 
warzyfkość  wyciągaiąca wzaiemney 
społeczności, podlegaiąca wzaiemnym 
obowiązkom na każdego człowieka 
włożony m. 


Co Ją rządy, i do czego zmierzają * 


Rządy względem innych Pańftw, są 
roftropnością, którą rządca wynayduie 
społoby fłużące do całości, bęspieczeń- 
fwa, chwały i ufzczęśliwienia swego 

i f naro: 
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narodu. Zachowanie przymierza Zipo- 
ftronnemi, ochrania Pańftwa, fprawiedili- 
wość ubespiecza, przemyfł przyczynia 
chwały, rozporządzenia mądre ufzczę- 
ślwiaią. A zatym Polityka a Monarchów 
nie ma fzukać z krzywdą innych naro- 
dów pożytku swego Panftwa; ani z 
ufzczerbkiem sprawiedliwości własney 
potęgi; ani na czym innym zakładać 
chwałę poddanych. tylko na ich dófko= 
nałości; ani na oftatek, spodziewać fie 
ufzczęśliwienia tylko z porządku. Gdyż 
równty naganie podlegać powinne o- 
fzukanie zytk prywatny przynoszące, 
iako i zdrada dla całego Pańftwa zy- 
fkowna. Jedno. albowiem i toż samo 
prawo obowiązki wkłada na człowieka 
względem drugieso człowieka i na na- 
rod względem "dr ugiego narodu. 


ZZ, ZNA 10,2 
Co to jeft interes Panftwa : 


Wymoówka, częfto używa intereffu 
publicznego .na usprawiedliwienie za 
myfłów, lub poftępków Monarchy; lecz 
rzadko , co on ieft, poznaie. To czę- 
ftokroć interesem Pańftwa fię nazywa, 
co.iego ieft. zgubą; fzczęśliwością oy- 
l czy- 
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czyzty, Co isy ieft niefzczęściem; do- 
brem Rzeczy-pospolitey, co oney ieft 
złym naywięldzym. Przeto krótko u- 
ważym, na czym zalęży iftota intere- 
su publicznego. Interes Pańftwa, ieft 
dobro powlzechne, iako interes prywa: 
tny, ieft dobrem prywatnym. Prywa: 
tne dobro każdego, zalóży naiego za- 
chowaniu i wydofkonałeniu; więc i po- 


wfzechae dobro, zależy na bespieczeń- 
ftwie narodu, i iego dofkonałości. Za- 
chowanie praw natury, poczyna wydo- 
fkonalać , sprawiedliwość ubespiecza, 
kredyt u poftronnych, wspomaga; więc 
to. tylko nazwać fię może interesem 
publicznym, coi na ufiawie natury fię 
zasadza, i na sprawiedliwości fię wśpie- 


ra, i kredyt narodowi iedna. 


Czy jefł naganne zdanie Grocyufza wagle- 
` dem prawa naturalnego? 

Grocyusz uznaie wprawdzie, że pra- 
wo natury ieft powfzechne i spólne 
wlzyftkim narodom; lecz  uftanawia 
prawo narodów cale różne od prawa 
naturalnego. "Twierdzi o nim, jakoby 
było od ludzi uftanowione i zgodą, 4 
zezwo- 
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zezwoleniem wfzyftkich, lub kilku na- 
rodów, moc i powagę wzięło. Przyda- 
ie, że mocnym tego dowodem są zwy- 
czalę narodów nieodmienne , co świa- 
dećtwem _Dzieiopisów potwierdza. 
Wszakże takowe prawo narodów, rò- 
Żne ód prawa natury, á iednakże obo- 
wiązuiące wfzyftkich jeft: wymyfłem 
fłabym. Gdyż wfzyftkie narody są so- 
bie równe i nie podległe; 4 zatym prze- 
pisać sobie uftaw niemogły: a ieśli ma- 


dą przepisane, muszą te pochodzić od 


Boga ich Stwórcy i rządcy powfzech- 
nego. Obyczaie zaś, lubo przez długie 
wieki trwaiące, zezwoleniem cichym, 
lub wyraźnym między narodami, nas 
nie obowiązują, a chociaż obowiązu- 
ią,nie zawfze iednak ani wfzędzie. Nie 
idzie albowiem ztąd, że pewny spofób 
obchodzenia fię, dwa narody ftatecznie 
przez kilka wieków zachowały, ażeby 
powinne były i w dalfzych czafiech 
tymże spofobem obchodzić fię; á mniey 
ićszcze powinne inne narody te zwy. 
czaie przyinować. Nad to, tym mniey 
obowiązuią takowe zwyczaie, im czę- 
ściey bywaią niesprawiedliwe i złe. 
Rozbijać na morzu, za fiufzność pizez 
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kilka wieków, miedzy narodami żadne 
go związku. fzczęśliwego nie maiące- 
mi, uchodziło. Używały. bez przyga: 


ny niektóre narody, ftrzał: i broni jadem | 


napufzczoney. Możnaż mówić, źe tak 
dzikie zwyczaie ftanowią prawo naro- 
dów? A nie rączey, że są niesprawie- 
dliwością i naturze przeciwne. Do 
prawa więc natury. samey tu udawać 
fię należy, chcąc poznać, ieśli zwycza- 
ie są sprawiedliwe i obowiązuiące. Ca» 
ły obowiązek od zwyczaiu włożony 
ieft ten; że póki zgromadzenie iakie 
nie odrzuca go, póty członki tego zgro+ 
madzenia mu podlegają, nie tak iednak 
iako prawu. nieodmiennemu i iftotne- 
mu, 


Namwiele Jie części dzieli prawo narodów? 


Prawo narodów, iedno ieft z natury 
łudzkiey wynikaiące koniecznym. obo- 
wiązkiem; drugie od wolii umowy. wy- 
„aźney lub nie wyraźney uftanowione. 
Pierwfze, nie różni fię od prawa nątu- 
ry; ieft nieodmienne, obowiązuiące pod- 
danego i Pana, i pawfzechną nawet u- 
godą zniefione być nie może. Drugie, 
| zale- 
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zaicży od woli ftanowiących, ipóty o- 
bowiązuie, poki obie ftrony przyj nim 
zoftać pragną, które, iako ie same ufta+ 
nowiły, tak też odmienić mogą. Zasa- 
dza fię to oftatnie na pierwfzym, ile o- 
we obowiązuie być wiernym w wypeł- 
nieniu obietnic. Wfzyftko, co prawdzi- 
wie należy do prawa narodów, wynika 
z pomiecnionych dwóch obowiązków. 
Podział tu dany, tym iaśniey prawdzi- 
wym fię pokaże, im pilniey uważemy 
prawa woyny, lub Pofiów , lub trakta- 
tow publieznych i zajścia, które czę* 
ftokroć powftaią między Królami. 


Co: za pożytek Możemy: mieć Z uwiażelic 
oczątku i natury prawa narodów 2 
ROCZĘ Í 


Pożyteczna rzecz ieft wielce, wey- 
rzeć w początki i iftotę prawa naro- 
dów; gdyż, ieśli czego poznanie dofko- 
nale ieft potrzebne ; naypotrzebniey- 
sze być mufi samych fundamentów, na 
których fię zasadzają sprawy i dzieła 
nasze. Mało uwagi, a fałfzywie przy- 


pisana różnica prawu naturalnemu od: 


prawa narodów, wielu przyzwyczaiły 
inaczey sądzić o sprawach Rządcy, niż 
a ; sadzą 
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sądzą o sprawach prywatnego. -A tym 
czasem wątpliwości nie podlega, że pra* | 
wa narodów też same maig fundamen- 
ta, na których fię- wspiera prawo natu- 
ry: też same obowiązki na nas wkła- 
daią, które powinności natura przepi- 
suie; teyże saniey są powagi, teyże, 
potrzeby, tey godności; ponieważ rò- 
wnie ad Boga są uftanowione. Królo= 
wie nie mniey wykraczają przeftępuiąc 
prawa’ narodów „iak prywatny: czło- 
wiek grzeszy łamiąc prawo natury; 4 
ieśli iaka zachodzi różnica między te- 
mi wyftępkami, tedy ta chyba, że cięż- 
{ze są Królów, których złe sprawy, nay- 
gorsze zawlze fkutki za sobą ciągną. 
Nad czym mądre P. Bernard czyni u- 
wagi. Mówi on: gesli bez przyczyny 
prywatny czlowiek uraża prywatnego, ta 
fig nazywa niesprawiedliwością; lecz. ieśli 
Król naieżdża drugiego. Króla , puftofzy 
Pańfiwo, zdziera kraje, to fie nazywa 
woyng; £ za nierozmyślność poczytaliby 
faljzywi Politycy, gdyby  miesprawiedli- 
wost jey przypisano, U nich albowiem 
przejłąpić umowę, jeft wyftepkiem dig pryje 
wainych; lecz. złamać przymierze, ñaz- 
wa fie rofiropnością i anita gior TRĄ- 
OW, 
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dów. Prawda, że zawfze wyfiępkom, dać 
barwę cnoty Jłarają fig, lecz mniey dbają, 
z którey ftrony na tę larwę będą ludzie 
patrzali, 


ROZDZIAŁ OSMY. 
O sprawach ludzkich. 


Czy znayduje fie dobroć, lub złość w fpra: 
wach ludzkich i obowiązek, mimo praw 
naturalnych i woli Prawodawcy? 


ponieważ sprawy ludzkie dwoiakiego 

są rodźaiu, iędne zgadzaiące fie z 
prawem naturalnym, drugie iemu prze- 
ciwne; iasna rzecz ieft, że w iednych 
dobroć, w drugich nieprawość fię za- 
wiera. Zaden prawnik, żaden rozu- 
mny człowiek tey prawdzie nie prze- 
czy. Wielu iednak nie zgadzafię wzglę- 
dem przyczyny tey dobroci lub zło- 
ści. Stawią iedni wolą Bofką, według 
którey, co fię tylko dzieie, to ieft: 
dobre, a złe, ieśli z nią fię nie zgadza. 
[Myśl o dobroci, lub złości spraw , mò- 
wią ci, zawiera myśl o obowiązku; 
myśl o obowiązku, łączy fię z myślą o 

pra- 
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prawie, prawo wiedzie do Prawodaw- 
cy A zatym, DEANE uftawom Prá- 
wod awcy zadość, ieft to dobrze czynić; 
sprzeciwić fię im, ieft źle czynić.* Sa- 
me więc uftawy, są przyczyną dobro- 
ci i złości spraw : i desli nie mamy 
względu na Prawódawcę, ani prawa, a- 
ni obowiązku, ani dobroci, ani złości 
w sprawach nie mafz. Takie niektórzy 
w tey mierze maią zdanie.  fnni uzna- 
ią w prawdzie, że wola Bolka ieft 
przyczyną obowiązku, 4 zatym do- 
broci i złości spraw ludzkich. lecz da- 
ley iefzcze idą. "Twierdzą oni, że mi. 
mo Prawo dawcy i uftaw, znayduie fie 
w sprawach. mieiakaćś przyzwoitość i 
nieprzyzwoitość , które rozum pozna- 
wizy, wkłada obowiązek na ludzi, aże- * 
by iedne czynili, a drugichfię wyftrze- 
gali, i na tym ftoi fundament. obowiąz- 
ku, A dobroć i złość spraw. Roztrzą- A 
śniymy należycie oba te zdania i po» 
anay ays co many w tey mierze trzy= 
mać. 

Nayprzód, Filozofowie twierdzą: że 
wfzyftkie sprawy uważane iako dzieła 
tylko, bez żadnego innego wzgiędu, są 
©boiętne, i niemaią w sobie ani dobro- 
ci, 
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ci, ani złości. Zdanie to left prawdzi- 
we. Lecz żeby w tym rozumieniu by- 
ło od czytelników, w którym od File- 
zofów ieft wzięte. należy mnie go ob» 
iaśnić.. Zaden tu nie mówi, że wfzelka 
sprawa ieft oboiętna, gdyż iedne są 
przeciwne z natury swey prawu przy- 
rodzonemu, A drugie z nim fię zgadza- 
ią; więc pierwize z natury złemi, 4 
drugie dobremi być muszą. lIuecź fno- 
wiemy, iż możem uważać każdą fpra 
wę, iako dzieło tylko, nie ftosując go 
do żadnego brawa; owfzem myślą od 
wfzyftkich uftaw oddzielaiąc; á tak u- 
ważaną sprawa żadney dobroci, żadney 
złości w sobie niema. Co ztąd ocze- 
wiście fię pokazuie, iż ieden i tenże 
sam uczynek, raz ieft wolny, drugi raz 
zakazany. Zabóyfowo naprzykład od 
zbóycy popelnione, ieft srogim wyftęp- 
kiem; a od kata uczynione, ieft spra- 
wiedliwoscią. Trzeba zatym widzieć 
różnicę, między dobrocią będącą w. u- 
czynku, i dobrocią uczynku. Rzecz albo- 
wiem ieft pewna, że sprawy są albe 
szkodliwe. albo pożyteczne , a zatym 
złe lub dobre dla ludzi z nich wynika; 
lecz ten dwoiaki fkutek, nie ieft samą 
'spra- 
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sprawą. Wziąć miecz, obrócić go w 
ręku, iaką proszę złość zawiera? wziąć 
miecz, obrócić gą na człowieka, ielt 
zabóyftwo; pierwfze, dzielem ieft obo- 
ięthym, to drugie, dziełem ielt złym: 
pierwfze, uważamy tylko iako dzieło, 
drugie, uważamy iako dzieło szkodliwe; 
pierwfze więc w sobie jeft niewinne, i 
oboiętne, drugie, złe ieft dla fkutku złe- 
go. "A zatym wfzyftkie sprawy tylko 
jako dzieła uważane, nie maią w sobie 
ni'-dobroci, ni złości. Niedoftatek wy- 
razów w ięzykach, miefza częftokroć 
dobroć uczynku % dobrocią wuczynku, Fi- - 
lozofowie, iako widziemy,umieią w tym 
dać różnicę, przez okryślenie i ofobne 
każdey rzeczy wyrażenie.  Zkądże 
więc sprawy nasze złość lub dobrog 
biorą? zkąd na nie nieprawość, lub 
przyftoyność spływa? którym prawi- 
dłem fie usprawiedliwiaią? i to toieft, 
co trzeba poznać Myslimy, że ieft. 
pewne prawidło, według którego spra- 
wy czynione dobroci, 4 od niego ro- 
Żniące fię złości nabieraią. A to pra- 
widło z dwóyga być muli, albo wne- 
trzne, albo zewnętrzne, to ieft: albo w 
samym ieft człowieku , albo różne od. 
niego: 
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niego. Widzieliśmy wyżey , że czło- 
wiek ma w sobie światło , którym złe 
od dobrego rozeznawa, i według któ- 
rego powinien sprawy swe kierować. 
Swiatłem tym ieft naprzód inftynkt, 
który nam prętko ukazawfzy dobroć 
lub złość rzeczy, kochać ią, lub nie na- 
widzieć każe. Swiatłem tym ieft po- 


< wtóre rozum, który uważywizy natu- 


rę rzeczy, poznaie czego godna, czy 
miłości, czy nienawiści: "Dwie więc iuż 
reguły są wnetrzne, dwa prawidła fpraw 
naszych w nasfię znayduią. Brzyday- 
my ieszcze. trzecie prawidło zewrię- 
trzne: wolą Bofką. . Gdyż człowiek bę- 
dąc ftworzeniem Bóga, maiąc cokol- 
wiek ma, wizyftko od Boga, i bytność, 
i rozum i przymioty, zupelnie podlegą 
Stwórcy, i nie może go za Pana nie u- 
Zmaćc. A zatym fkóró wolę Bofką 
człowiek poznaie, powinien, do niey 
iako do: prawidła swego, ftosować fię. 
Trzy te reguły są iedhym prawidłem: 
czucie wnetrzne nas przeftrzega ; ro- 
zum przeftrogę za fiuszną uznaie i 
wzmacnia; a więcęy ieszcze iey pa- 
wagi przydaie wola Bofka. „ A zatym 
iedno prawidło ze trzech uftanawia fię, 
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na którym ftoi prawo naturalne i nau- 


ka obyczalów: tak iednak, że wola Bo- 
fka oznaymiona nam i inftynktem wro- 
dzonym, i rozumem oświecony, ieft 
właściwie fundamentem i zasadą spraw 
naszych. Według niey poznawamy 
złe i dobre, przyzwoite i nie przyzwot- 
te, sprawiedliwe i niefłuszne dzieła. 
Wszakże. nie dość poznawać; trzeba ie- 
szcze czynić. Któż proszę na nas 
wkłada obowiązek dobrze czynić, izalt 
sama dobra sprawa? czy prawidło uka- 
zuiące ią być dobrą? czyli wala Bofka? 
Uwaga pilna zaraz mi ftawi na myśli: 
każde prawidłó, każda reguła obowią- 


zuie nas podług niey czynić. Prawidło 


albowiem daie nam śrzodki do 'dóyścia 
końca naszego; tego końca my pragnie- 
my; więc tym samym obowiązani ie- 
fteśmy śrzodków podanych użyć; 4 żar 
tym z samego prawidła obowiązek 
wynika; a óbowiązek ten mocniey- 
fzym i fłabszym być może, wedlug 
liczby i mocy pobudek. Niech pewny 
sposób poftępowania mnie fię zdaje 
być zdolnieyszym do zachówania i 
wydofkonalenia mego ; do nabycia 


zdrowia i mądrości: iuż tym samym 


obo- 
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obowiązany ieftem tego fię chwycić 
sposobu. Niech ieszcze widzę w nim 
ztąd zaletę, że fławę mi iedna u wszy- 
ftkich ; iuż pierwfzy obowiązek mo- 
cnieyszym fię ftaie. Avieśli nad to do 
fkonale fię zgadza z wolą Stwórcy i 
naywyższego Pana; iuż pewnie ieft 
moią nie odmienną i konieczną powin- 
nością. Cóż albowiem barziey powin- 
no mię nakłaniąć do czynienia, iako wo- 
la tego, który mi dał wolą i moc czy- 
nienia. Idźmy daley i pytaymy fię: iè- 
ślisam rozum może człowieka obo- 
wiązać? Widzieliśmy, że każda reguła 
wkłada obowiązek: widzieliśmy. także, 
że rozum ieft regułą; więc sam rozum, 
chociażby żadnego prawa nie było, 
wkłada na nas obowiązek, gdy uznaie 
dobroć, lub złość w fprawach, chwali, 
lub gani pewne poftępki. Nie chcefz a 
tym wątpić? myślże na ieden moment, 
Że ani prawa, ani Prawodawcy dla 
człowieka nie masz, sam tylko ieden 
on zoftaie, ma rozum i wolą. Cóż on 
myśli? czego pragnie? Pragnie uszczę- 
śliwienia własnego, myśli o śczodkach 
do nabycia tego uszczęśliwienia, znay- 


duie ie, widzi, źe sprawy te prowadzą: 
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pewnie do celu zamierzonego, inne od: 


niego oddalaią; więc tym dobroć , o- 
wym złość przypisuie; te usprawiedli- 
wia, owe potępia , a zatym fiebie sa- 
mego, lab usprawiedliwia, lub potępia 
według tego, iako uczynki zgadzalą fię 
z poznaną prawdą, lub fię nie zgadzaią. 
Co wfzyftko zaż nie oczywiście poka- 
zuie, że rozum, sam kładzie na naszę 
wolność wędzidło; że obowiązuie ie- 
dne sprawy czynić, A drugich fię wy- 
ftrzegać. Poftąpmy ieszcze daley, myśl- 
my: ten człowiek ma domówftwo i 


chce sprawować fię rozumnie. Izali w 


tym razie toż samo będzie, dla niego 
mieć ftaranie o dzieciach, lub ich opu- 
ścić? wykarmić ie i wychować; lub 
umorzyć i zaniechać? Owszem oczy- 
wiście fie pokazuie, że iego poftępki 
sprowadzaią, lub złe, lub dobre, nie- 
szczęście, lub szczęśliwość na domó- 
ftwo, na niego zaś pochwałę, lub na- 
ganę. Mógłbym toż samo w każdym 
ftanie uważyć, gdyby nie było dosyć, 
cośmy powiedzieli. na ukazanie tey 
rawdy; że sam tozum uftanawia do- 
broć, lub złość spraw, sim wkłada obo- 
wiązek czynienia i wyftrzegania fię. 
Gdyź 
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Gdyż ieśli uznajemy, że rozumna rzecz 
jeft tak, á nie inaczey czynić; iuż'tym 
samym tak 4 nie inaczey czynić 'po- 
winniśmy. Wszakże, rzecze mi kto: , 
rozum od człowieka fię nie różni; po- 
nieważ iltotę iego fkłada; więc czło- 
wiek sam. fiebie samego obowiązuie, 
z sobą samym czyni umowę, sobie sa- 
memu obiecuie, sam ieft i obowiązuią- 
cy, i obowiązany. Avieśli tak ieft, więc 
jako sam obowiązek na fiebie włożył; 
tak sam może go z fiebie złożyć. A za- 
tym obowiązek przeftaie być obowiąz-| 
kiem. Zarzut ten na pozór cośważy, 
lecz wewnętrznie fłaby ieft i podły. 
Prawda, że rozum ieft naszą iftotą, lecz 
ieft i naszym światłem: nie iść za świa- 
tłem, ieft ślepota: nie iść za rozumem, 
ieft czynić nie według człowieka. Czyni 
człowiek 'z sobą umowę: lecz ta umowa, 
nie ieft kontraktem według woli uftana- 
wiaiącego; ale ieft uwagą nad fałszem 1 
prawdą, nad dobrocią i złością rzeczy: 
obiecuje sobie; lecz ta „obietnica nie 
zasadza fie. na zdaniu iego wolnym, ale 


"na żądzy uszczęśliwienia , na poznaniu 


śrzodków należytych do tego uszczęśli- 
wienia: sam ieft obowiązuiący i obo 
wią- 
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wiązany; lećż dla poznaney dobroci czu- 
ie fię obowiązanym; szczęśliwość iego 
własna tu go obowiązuie. A zatym ro- 
zum ieft prawidłem, który na nas wkła- 
da obowiązek. A ponieważ tenrozum ód 
Boga ieft tąkim, iakim ieft; więc pier- 
"wszym prawidłem ieft wola Bofka. Ze 
dwóch więc zrzódeł obowiązek wyni- 
ka: iedno poprzedza wszelkie prawo, 
drugie za prawem idzie, i ieft fkutkiem 
pierwszego. Gdyby rozum nie ukazo- 
wał, że co jeft flusznością, to ieft pra- 
wem; wolnośćby nasza gwałt cierpia- 
ła: gdyby okrom woli Bofkiey sam ro- 
zum tylko obowiązywał, nie miałyby 
obowiązki tak wielkiey powagi. Rozum 
każe, Bóg przepisuie: to i mocne i nie- 
odmienne ieft prawo. 


Co jef /pramiedliwość, uczciwość, poży” 
tek, porządek i przyfłojność? 


Częfto w rozmowy ludzkie wcho- 


dzą: pożytek, sprawiedliwość , porzą- 
dek, i przyftoyność. Wflzyscy fie py- 
taią: na czym pożytek zależy? wizy- 
scy sprawiedliwość szacnią; włzyfcy 
Żądaią porządku i radzą o nim: wfzy- 
scy upatruią przyftoyności. Wfzakże 
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nie wfzyscy prawdziwy pożytek wi- 
dzą: nie wfzyscy sprawiedliwość znaią: 
nie wfzyscy porządek uftanowić umie- 
ią: nie wfzyscy iftoty prawdziwey przy- 
ftoyności dociekaią : mieszaią częfto- 
kreć jedno z drugim, albo daleko iedno 
od drugiego odsadzaią. Czego fię ma- 
my wtym trzymać, krótko obiaśnię. 
Pożytek albo rzecz pożyteczna, ieft ka- 
żde dzieło zmierzające do zachowania 
i wydofkonalenia człowieka. Sprawa. 
ieft /prawiedliwa, która fię dziele według 
woli rozkazuiącego.- Uczciwą ieft, kie> 
dy fię zgadza z regułą rozumu, z godno- 
ścią naszey iftoty i natury ; kiedy za- 
fługuie na chwałę, i iedna czyniącemu 
cześć, powagę i flawę. Porządek, ieft 
rozporządzenie spraw zmierzaiące do 
celu zamierzonego, i fużące do dóyścią 
onego. Przyfłoyność, ieft taka proporcya 
między sprawami, iż iedna pomaga do 
dofkonałości drugiey;a razem wfzyftkię, 
utrzymują fię w harmonii i iedności. 
Sprawiedliwość, uczciwość i porządek, 


ścifiy związek zsobą maią: różne w 


prawdzie są co do iftoty; atoli iedney 

rzeczy według różnego względu uwa- 

Żaney fużą; owfzem ieśli glębiey 4: 
wa- 
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-ważym: wfzyftkie z iednego zrzódła 
Wyuikaią , to ieft, z rozumu. Rozum 
chwali to, co nas prowadzi do ufzczę- 
śliwienia: 4 iako każda rzecz zmierza- 
iąca do zachowania i dofkonałości na- 
szey, zgądzaląca fię z wolą naywyż- 
szego Pana, iednaiąca nam flawę ipo- 
szanowanie, prowadzi do szczęśliwości: 
rozum mufi każdą z tych osobnie sza- 
cować, a tym barziey to dzieło, które 
wfzyftkie te trzy przymioty zawiera. 
Wfzakże, taka ieft różnica między po- 
mienionemi trzema  przymiotami; iż 
sprawiedliwość nie może być bez po- 
Żytku, ani pożytek bez uczciwości. 
Pożytek tym samym, że ieft nie spra- 
wiedliwy i nie uczciwy, przeftaie być 
pożytkiem: o czym pięknie Cycero 
mówi: Zdania i mowy po(pólftwa odda- 
lają fię od prawdy, i rozumu, gdy twier- 
dzą, że uczciwość od pożytku fie różni; 
rozumiejąc, że albo pożytek być może mie 
uczciwy , albo uczciwość mie pożyteczna. 
Zaraza, to jeft życia ludzkiego: ztąd So- 
krates nie nawidział tych Mędrków , któ- 
rzy pierwfi rozdzielili na dwoje rzecz w 
Jobie z iftoty jedne. Zachodzi tu pyta- 
nie: zkąd bierze sprawa - sprawiedli- 

| wość? 
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wość? ieśll tym samym, że Bóg ią 
rozkazie, ieft sprawiedliwa ? czyli 
przeto, że w sobie ieft sprawiedliwa, 
Bóg onę rozkazuie? Lacno ieft według 
wyższych nauk, na to odpowiedzieć. 
Bóg rozkazuie; przeto ieft  sprawiedli- 
wa: zgadza fię z naszą naturą i szczę- 
śliwością; przeto Bóg ią rozkazuie. Je- 
dno to z drugiego wynika, i z obu miar 
sprawiedliwość w sprawach fię znay- 
duie. Scifty ten związek między spra- 
wiedliwością, pożytkiem i uczciwością 
uftanawia, piękność cnoty, i pokazuie 
razem, na czym zależy dofkonałość 
człowieka. Filozofowie, różnie o tey 
dofkonałości trzymałą: iedni twierdzą, 
że fię zasadza na używaniu przymio- 
tów według natury i iftoty własney: 


„drudzy, że na przyftosowaniu należy- 


tym spraw naszych do woli Stworzy- 
ciela. Ioni mówią, że człowiek tyle 
ieft szczęśllwym, ile myśli i- sprawy 
iego do celu zamierzonego, to ieft: do 
uszczęśliwienia zmierzaią. To troiakie 
zdanie, mało fię od fiebie różni, i łacnó 
ie pogodzić. Dla czego lepiey rozu- 
mieć, że dofkonałość człowieka zale- 
ży prawdziwie na mieniu przymiotów 
Wro- 
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wrodzonych, lub nabytych, które mu 


daią sposobność do doftąpienia szczę: - 


śliwości; i na używaniu ich według 
woli Stwórcy, wydaiącey fię oczywi- 


ście w samey naszey naturze. Mądzze- 


ieden powiedział: Być pojlufzuym dla 
bojaż ni kary, lub dla nadgrody, x DAE [ža 
cując ani kochając pafufzei swą, Jefi to 
Z :ymiot miewolniczy: A zaś I CZy- 
nić cnoty, przeto. tylkos, że Ją piękne i u- 
ciwe, mie myśląc o Bogu i Stwórcy, ieft 
to opuścić. maywięk/zą nafzę powinność 
ku nafzemu Panu. Ten tylko Jel mądry, 
który razem czyni z z pobudek pobożności 
í rozumu: to jedno, czyni czlowieka [zczę- 
śliwym i dofkonalym. Szczęśliwym 
względem Bogą , dofkonałym wzglę- 
dem ludzi. Cwiczy fię człowiek: w 
cnotach, przeto, że ie kocha; i szacu- 
nek ma na ziemi: wydofkonala fie w 
cnotach, dla tego, że Bóg ie kocha , i 
nadgrody spodziewa fię w Niebie. O- 
zdoba cnót, czyni mu teraźnieysze Ży- 
cie miłym, zafługa cnót, upewnia go o 
przyszłym życiu szczęśliwym. Su- 
mnienie nie nagańne, w spokoyności go 
zachownie: sumnienie nadzieją pewną 
napełnione, cieszy: go przyszłą wiecz- 
no- 
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nością. Nie odbiera on czasem za cno- 
tę pochwały od świata, odbiera zawfze 
od nadziei pociechę: cierpi za sprawie- 
dliwość prześlidowanie, za cierpliwość 
pewien ieit niecierpiętliwości : ponofi 
wzgardę od rozpuftnych doczesną, spo- 
dziewa fię chwały od Boga wieczney. 
"Fak, czego w samych cnotach znaleść 
częftokroć: nie może, to w Bogu znay- 
duie przez cnoty. zawsze. 


| ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY, 
O sumnieniu i sądzie. 


Co jeft przyftofowanie prawa maturalne= 
"go do (praw ludzkich? 


zy tosowanie prawa naturalnego, 
nic innego nie ieft, iako rozsądek 
o dobroci, lub- złości spraw naszych, 


porównywaiący ie z prawem: rozsą* 


dek, który roztrząsaiąc dobre, złe i o= 
boiętne dzieła, nakłania wolą do czy= 
nieńia ich, lub nie czynienia , albo iey 
zupełną wolność zoftawuie. Dwoiakim 
zaś sposobem to fię rozsądzenie ftaie: 
ieśli rozsądzamy własne nasze sprawy; 
to 
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tô rozsądzanie: nazywa fię - fJumnieniem; 
ieśli cudze, zowie fie Jądem, Roztczą- 
śniymy to. oboie. 


Co jeft Jumnienie, i iCzy,2 zafadza fig ma 


znajomości prawa ? 


Sumnienie. ieft, sam, tozum oświeco- 
ny znaiomością prawidła, którego fię 
ma trzymać;. i umiejący rozeznać do- 
broć i złość: spraw,, porównywaiąc ie 
ż owym prawidłem i obowiązkami ż 
prawa naturalnego. wynikającęmi. Bie- 


rze fie częfto. sam rozsądek za sumnie-. 
nie: rozsądek, który fie wywodzi z po- | 


równania praw. zuczyńkiem. Fak na- 
przykład, Judasz myślił: ktokolwiek wy- 
daie. na śmierć niewinnego, grzeszy: Oto 
prawo. Ja, mówił do da, Judasz, wy- 
dałem na śmierć niewinnego, oto /pra- 
wa. Więc zgrzeszyłem: oto roz/ądek, 
albo wniefienie z porównania prawa z 
uczynkiem. Ztąd iaśnie fię pokazuie, 
że sumnienie gruntnie fię na znaiomo- 
ści prawa, a osobliwie prawa natural- 
nego. A iako prawo w ten czas tylko 
ieit fundamentem sumnienia, kiedy. iefb 
świadome; tak iasna jeft, że sumnienie 
ieft 


l 
PRawa PRZYRODZONEGO. 204, 


rm 


ieft naybliższym prawidłem spraw na- 
szych. Zkąd pierwsza reguła wyni- 
ka. 
Ze trzeba oświecić fwoje fumnienie; 0- 
świeconego fig radzić, i iść za jego radą. 
Trzeba oświecić poznaniem woli pra- 
wodawcy , ztialomością praw natury, 
ażebyśmy wiedzieli, co wolno , co za- 
kazano, co przepisano. Gdyż niewia- 
domość i błędliwe w tey mierze żda- 
nie, sprawuie koniecznie błędliwy toz: 
fądek. Wszakże, nie dosyć mieć oświe- 
cone sumnienie; trzeba ieszcze onego 
fię radzić, to ieft: trzeba umieć spra- 
wiedliwe czynić wnoszenia; inaczey: 
błąd ieft pewny. Tak sędzia powinien 
naprzód dobrze znać prawo; potym 
wyftępek lub sprawę przełożoną ; toż 
ią porównywać. Nad to, nic wniefie- 
nie nie waży, ieśli {kutku nie weźmie, 
trzeba więc tak czynić, iakeśmy rozu= 
mnie wnieśli: i to to ieft czynić we- 
dług sumnienia. 

Same więc tylko sumnienie oświe- 
cone znajomością prawa naturalnego, 
‘może być i powinne, prawidłem spraw 
naszych. Ztąd nie trzeba rozumieć, że 
każdy według wnętrznego czucia czy- 
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niąc, dobrze czyni.  Kalszywa myśl, 
może to czucie sprawować ; więc fał- 
szywy będzie fundament, fałszywe pra- 
wa natury, fałszywe wnoszenie; A za- 
tym idą niezgadzaiącefię sprawy z wo- 
lą Bofką, ani rozumem , więc będą złe 
i przewrótńe. W czym ażeębyśmy bev- 
śpiecznie poftępowali, należy nam na- 
ftępniących reguł fię trzymać. 

Nim przyzwolemy iść xa fumnieniem 
 czuciem wnetrzaym y trzeba dobrze u- 
ważyć, jeżeli dość mamy oświecenia wzgle- 
dem rzeczy, którą przed fę bierzemy. 
Nie maiąc albowiem należytey i zupeł- 
ney znajomości rzeczy, ftanowić o 
niey ielt nie bespieczna nierozmyślność 
i glupia ślepota. Tym czasem nayczę- 
ściey przeciwko tey tegule ludzie wy- 
kraczaią. Wielu ò taiemnicach wiary 
w głębokie zachodzą” rozmowy , cho- 
ciaż 'dofkonale materyi nie przenika. 
Wielu o rządach mówi, chociaż nie 
zna na czym rządy zależą. Trzecia re- 
gula ieft. i 

Mając oświecenie i znaiomość dofłate- 
czną, tak praw naturalnych;, jako też rze- 
czy, należy nad to roztrząfnąć , jeśli we- 


dlug tey znajdmości pojfiępujemy. 


Gdyż 
częlto 
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częltó fię trafia, że i z samym świa» 
tlem, i z samym wydofkonalonym ro- 
zumem, błądziemy dla gnusności i leni- 
ftwa, kiedy nie używamy pilnie i uwa- 
Źnie tego światła i rozumu. Jeśli zaś 
dofkonale użyiem podanych tych re- 
guł, możemy być pewni i ubeśpieczeni 
od'błędu. Może fię iednak ze wfzyft- 
kiemi toftróżnościami błąd popełnić, i 
witen czas pewny mamy dowod na- 
szey fłabośći i nikczemności. ` Zwykli- 
śmy ʻo naszych 'sprawach sądzić, lub 
pierwey- nim ie uczyniemy , lub ie u- 
czyniwszy: więc sumnienie ieft i po- 
_przedzające, i mafiępujące. Ztad czwar- 
ta reguła wynika. 
ie do rozumnego i rofiropnego: czło- 
wieka mależy radzić fie fumnienia, i przed 
uczynkiem 4 po uczynku. Czynić albo- 
wiem nie maiąc względu na sumnienie; 
iet czynić przeciw rozumowi. Wfzak- 
że, ponieważ możemy na co fię nakło- 
nić namiętnością, lub nie rozmyślnie; 
trzeba po uczynioney sprawie znowu 
w nią weyrzeć, ieśli zgadza fię z pra- 
wem natury, ażebyśmy i mocniey pe- 
wni byli o iey dobroci: i ieśli fię w 
czym złą pokaże, na drugi fię raz popri 
Wii- 
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p 
wili, Co tym będzie pożyteczniey, im 
barziey doświadczenie pokazie; że i- 
naczey sądziemy przed uczynieniem 
dzieła, inaczey po uczynieniu. Z tey 
przyczyny sumnienie po uczynku by- 
wa, lub spokoyne, lub niespokoyne: 
według sprawy, którą rozum, lub chwa- 
li, lub potępia. Pierwfze, fłodyczą wnę- 
trzną i ukontentowaniem nas napelnia, 
co ieft naypierwszą i naymilszą nad- 
grodą cnoty. Cóż albowiem może być 
pożądańfzego nad ukontentowanie z 
fiebie? nad nasycenie serca? nad. ro- 
fkosz rozumu poznawaiącego, że nay- 
wyższemu, naymędrszemu, wszechmo- 
cnemu Panu podoba fię. Drugie, roz- 
dziera. niespokoyńością serce, trapi ie 
smutkiem, suszy tęlknotą, w tym go 
ftanie ftawi, który ftarożytni do iędzy 
przyrównywali. Mówi ieden Wierfzo- 
pis: Każdy wyftępek znayduje u tego fa- 
mego przyganę, który go popełnił; i to 
iet pierwszą dla wyftępnego karą, że 
nie może fiebie samego nie ganić. Spo- 
koyne sumnienie nazywamy dobrym, 
4 złym nie spokoyne. -Bywa także su- 
mnienie albo mocne, albo. wątpliwe. 
Kiedy mocnemi dowodami wsparci mó- 
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wiemy, że ta sprawa zgadza fię z pra- 
wem natury, ieft wolna, ieft chwaleb- 
na; mocne ieft sumnienie. Jeśli zaś 
chwieiemy fię, i nie możemy rozsądzić 
widząc z obu ftron równe dowody, w 
ten czas wątpliwe będzie sumnienie. 
"Pak Koryńtczykowie chwiali fię wzglę- 
dem iedzenia potraw Bogom na ofiarę 
poświęconych. Z iedney ftrony Ewan- 
gelia im tego nie broniła; z drugiey zaś 
boiaźń bałwochwalftwa zakazowała: 
pisali więc do S. Pawła prosząc o znie- 
fienie wątpliwości. "Te okoliczności 
ftanowią piątą regułę dla sumnienia. 

IŻ ten nie czyni dofyć fwoim powinno: 
ściom, który sprzeciwia fe fumnieniu mo- 
cnemu, lecz powinniśmy iść za nim i czy- 
nić, co każe. -Poftępować przeciw ta- 
kiemu sumnieniu, ieft oftatuia złość i 
nieprawość. Szófta reguła na wątpli- 
WOSŚĆ. 

Trzeba Jfłarać fig wątpliwosci pozbyć, 
d mie pierwey czynić, aż będziemy oświe- 
ceni. lnaczey albowiem mało dbać o 
prawo natury i o wolą Bofką pokaże- 
my fię; co ieft bezbożnością. Siodma 
reguła. 
H/[zakże jeśli w takich okolicznościach 

(8) bedzie- 
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będziemy, že mufiemy. koniecznie CZYNIĆ 
lub nie czynić ; trzeba uważać na: więk: 
zost dowodów, radzących uczynek s, lub 


odradzających. Jet także” sumnienię 


trofkliwe: albo szkrupulatne, które tam 
wątpi, gdzie nie trzeba ,, tam fię, boi, 
gdzie nic ftrasznego nie masz. Przeto 
zachować należy osmą regułę. 

Takie fzkrupuły mie mają nam uczyn- 
ków przefzkadzać; 4 jako pochodzą albo 
z fal[zywey delikatności [umnienia, albo z 
zabobonów grubych; tak jeśli do/konale 


uważemy rzecz jaka w fobie jeft, ufać ko- | 


niecznie mufza. Przeto należy i przez 
czytanie i przez radę szktupułow po- 
zbywać. 

Sumnienie mocne iasne albo zle, al- 
bo dobrze twierdzi: A zatym bywa al- 
bo prawe, albo fałszywe. Naprzykład, 
ci, którzy rozumieią, że prawo natu- 
ralne zakaznie zemfty, chociąż dozwa- 
la obrony sprawiedliwey ; maią prawe 
sumnienie: owi zaś co myślą, iż prawo 
naturalne nie obowiązuie dochować o- 
bietnicy Heretykom , maią sumnienie 
błędliwe. Czym że fię proszę rządzić 
w tym sumnieniu? Oto dziewiąta re- 
gula. 

Nale- 
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mz yaana eemi E g 
Należy zawfze iść za radą własnego 
fumnienia chociażby bylo btędliwe ,, gdy 
bledu tego żadną miarą pozbyć nie mo- 
žna. Dziwną wielu zdaie fię ta reguła; 
ponieważ nd pozór dopuszcza zle czy- 
nić, gdyż sumnienie błędliwe zły ma 
fkutek. Lecz gorzey byłoby nie czy- 
nić podług sumnienia; które choć fil: 
szywie, ukazuie iednak ` wypełnienie 
prawa i woli Bofkiey: gdyż poftępek 
przeciwny byłby oczywiftą wzgardą 
praw i Stwórcy. Wszakże, nie idzie 
ztąd, że człowiek ieft zawsze niewin- 
nym idąc za sumnieniem ; gdyż może 
błędliwych zdań pozbyć i powinien. 
Sumnienie prawe, na dwoie ieszcze fię 
dzieli: bo albo ieft iasnym i oczywi- 
ftym, albo też tylko dowodnym. Pewne 
ieft sumnienie, które fię wspiera na mo- 
enym i aczywiftym fundamencie. Prze- 
ciwnie, ieśli prawda funduie fię tylko na 
podobieńftwie i niektórych dowodach, 
sumnienie będzie dowodne. Zasadą su- 
mnienia dowodnego, są powaga i przy- 
kład wsparty. powszechnym zdaniem. 
Gdyż doftateczna ieft do zezwolenia 
na co, dla tych, którzy nie mogą sami 
natury swey przeniknąć i z niey wno- 
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71 r a aT wł 7 paz. 
fié obowiązków; mądrość osób oświe- 
conych i przykład pobożnych. Dla 


pewności iednak lepszey, trzeba zacho- | 


wać dziefiątą regułę: 

Iż należy w[zyftkiemi - filami fig ftarać 
więcey mióć dowodów; ażebyśmy tym, Ja 
mym jak maybliżey do oczywifłości i nie 


omylności przy/zli. 
Co jeft fąd? czy wyciąga znajomości 


prawa 4 UCZ ynków ? 


Sąd ieft ros/ądek, przez który ogla- 
oe kogo za fprawcę zakazanego b 

rzykazanego dziela, za przyczynę do- 
brych lub złych fkutków; a zatym win- 
nego odebrać pochwałę, lub nagane, nad- 
grodę, lub karę, "Tak sąd iako i sumnie- 
nie, ftaie fię porównaniem dzieła z 
prawem lub uftawami, i wnoszeniem 
z tego porównania wynikaliącym. A 
zatym równie sądowi wszyftkie wyż- 


sze przeftrogi i reguły, iako i sumnie- |. 


niu fłużą. x 
wzywa 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ DZIESIĄTY. 
O fkutkach prawa naturalnego. 


Co jeft moc i powaga praw natural- 
; nych? 


owaga praw naturalnych, ieft zaleta, 

którą one biorą nietylko od rozumu 
chwalącego, ale też od Boga iako Pra- 
wodawcy. Y przeto powinniśmy ko- 
niecznie do prawa naturalnego nasze 
poftępki ftosować. Dowodem tego są 
początek, iftota i pewność tego prawa. 
Wszakże i szczęście nasze, lub zguba 
pobudza nas do dofkonałego iego zacho- 
wania. 


Czy prawa maturalne zachowane czynią 
człowieka i towarzyfłwo ludzkie fzczęśli- 
wym, i które Ją tego dowody? 


Prawa naturalne tak fię ftosuią do na- 
szey iftoty i natury , ułożenia i żądz, 
potrzeb i ftanu; iż pewnym są śrzod- 
kiem do nabycia szczęśliwości prywa- 
tney i publiczney, prawdziwey i trwa- 
tey. Oprócz nich, nie masz przyzwoi- 
tych 
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tych śrzodków, nie masz pewnieyszey 
drogi, nie masz ufzcześliwienia. Zebym 


dowody tey prawdy należycie przelo- 


Żył przeftrzegam. naprzód; że mówiąc, 
iż zachowanie praw naturalnych czyni 
człowieka szczęśliwym : nie rozumiem 
tu szczęśliwości „dofkonałey , którey 
człowiek w tym życiu mieć nie może; 
ale szczęśliwości Żyiącym na świe- 
cie przyzwoitey. Powtóre iako nadóy- 
ściu naszego końca, szczęśliwość nasza 
„zależy, tak całe pytanie do tego zmie- 
rza; iesli zachowanie praw natury ieft 
naylepszym śrzodkiem, i naylepszą 
drogą, którą człowiek może dóyść do 
swego uszczęśliwienia: a. nie ieden tyl- 
ko człowiek, lecz całe zgromadzenie, 
cała powszechność. "To ieft treść pyta- 
nia. Zaczniymyż dowódy. Jakokol- 
wiek naturę, przymioty ,„ własności i 
sprawy człowieka będziemy uważali; 
zawsze wyznać mufiemy, że ani kon- 
ca'swego doftąpić, ani wydofkonalić 
sposobności, ant znaleść ukontentowa- 
nia nie móże; chyba idąc za światłem 
rozumu. Pierwsze więc ftaranie mieć 
ma, ażeby to światło było iasne, aże- 
by nim fię seca iszedł zanim dla 
wyro- 
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wyrozumieńia co mu przyftoi, á co nie 
przyftoj ; albo też mniey lub więcey 
przyftol : co ieft złego, a co dobrego, 
lub też oboiętnego; A nie tylko teraz, 
ale w przyszłe czasy, w różnych okoli- 
cznościach, w różnych przypadkach. 
To czynić człowiek naturą swoią Wia- 
sną , szczęściem swoim własnym ieft 
obowiązany. Lecz: proszę, cóż to in- 
nego ieft, ieśli nie prawo natury? wi- 
dzieliśmy to iaśnie w całey tey klię- 
dze, å zdtym tu rozszerzać fię nie po- 
trzeba. Wszakże, co iasne dowody o- 
czywiście pokazuią, to doświadczenie 
samo potwierdza. Czuwiemy w sercu 
naszym z cnot i dobrych uczynków u- 
kontentowanie; 4 z wyftępku gryzotę i 
tęfkność ; to ieft z zachowania praw 
naturalnych uciechę, a z zaniedbania ich 
smutek. Szukayże teraz czy w smu- 
tku, czy w weselu ieft szczęśliwość, 
czy w zachowaniu praw natury, czy 
w ich zaniedbaniu? INad to i zwierzchu 
fię ukazuią pożytki z wnętrznego u- 
kontentowania wynikaiące. Radość 
przedłuża życia, umacnia zdrowie, da- 
ie sposobność do myślenia bez zamie- 
szania, do czynienia porządnego; prze- 
ciWwno- 
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ciwności ofładza, kiedy ich oddalić nie 
może; czyni nas miłemi w obcowaniu, 
wesołemi w osobności, poradnemi w 
potrzebie, przezornemi w interefsach, 
ftałemi w dokonaniu, szczęśliwemi w 
zamyfłach. Myśl: na czym zależy be- 
spieczeńftwo każdego i wszyftkich ? 
izali nie na pobożności, pomiarkowaniu, 
dobroczynności, sprawiedliwości i kre- 
dycie? Na czym. ftoi spokoyność: i 
fłodkość życia? izali nie na cnotach i 
wypełnieniu obowiązków natury? Zkąd . 
fława, doftatki, porządek, wynika? fla- 
wa, ieśli wszyscy powinaościom swo- 
im zadość czy doltatki; ieśli Wszy- | 
scy ftaraią ię pracować i rozum swóy 
wydofkonalać: porządek; ieśli wszyscy 
śrzodków od matury przepisanych da 
dóyścia ufzczęśliwienia używaią. W fzak- 
Że,ieśli szkodliwe ieft niezachowanie 
praw natury w prywatnym czlowieku, 
iakiey zguby przyczyna nieieft w Rząd- 
cy? czego fię od tego Pana nie maią o- 
bawiać poddani, który żadnego wędzi: 
dła na swe namiętności nie zna? który 
samą niesprawiedliwością, samemi paf- 
syami, samą pychą i chciwością rządzi 
fig i rządzi? Przeciwnie, iakiego ulzczę- 
śliwie- 
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śliwienia nie mamy fię” spodziewać od 
Pana owego, który barziey sądżi fię 
być obowiązanym nad drugich do pobo- 
Żności, sprawiedliwości, pomiarkowania, 
dobroczynności: co na to powagę i po- 
tęgę swą obraca; aby wewnątrz pokóy, 
zewnątrz bespieczeńftwo dlapoddanych 
uczynił : co wszyftkie fiły swoie nata 
wywiera, ażeby poddani iego i mądrzy 
i szczęśliwi byli% Otworz tylko dzieie 
świata, 4 znaydziefz wszędzie, z:zacho- 
wania praw natury,uszczęśliwienie; z za- 
niedbania zaś ich, nędzę i zgubę. Wszy- 
ftkie narody powszechnym zdaniem to 
wyświadczaią: ftanowią przymierza dla 
dobra i pożytku wzaiemnego; i przy- 
mierze tò zasadzaią na prawie natural- 
nym:iakoż wfzyftkie przeftrogi, wszyft- 
kie warunki byłyby próżne i daremne, 
gdyby takiego. fundamentu nie miały. 
Na czym ftoią wszyftkie ludzkie prawa, 
wszyftkie uftawy na wychowanie mło- 


„dzi, wszyftkie rozporządzenia rządów, 


wszyftkie zachęcenia do nauk, rzemiofł , 
i handlów?* wszyftkie traktaty publicz- 
ne i prywatne? gdyż na coby fie przy- 
dało to wszyftko; gdyby nie miało za 
fundament sprawiedliwości, cnoty, kre- 
dytu 


0 POCZĄTKACH 


Narka W 
dytu i Religii. Dla lepszegó obiaśnienia 
tey prawdy uftanówmy cale przeciwne 

naturze reguły obyczaiów, 4 co z nich 

wyniknie uważmy. Niech głupftwo i 

niewiadomość będzie na mieyscu rozu- 

mu, niech namiętności zamiaft roftrop- 

ności i cnoty górę biorą; wypądźmy z 

towarzyftwa ludzkiego sprawiedliwość 

i dobroczynność: á daymy nato mieyfce 

łakomftwo i niefluszność. Cóż dopiero 

będzie? będzie nieporządek i zamiesza- 

nie; będą zdzierftwa i nędza; będą mor- 

derftwa i zabóyftwa; fłowem będzie 

zguba i naywiększa  nieszczęśliwość. 

Lecz rzecze kto : niesprawiedliwość i 

namiętności wyuzdane wielu przyno- 

szą uciechę i pożytek. Przynoszą u- 

ciechę, lecz fałszywą, nie trwałą, nędz- 

ną i niegodną imienia uciechy : przy+ 

noszą pożytek, lecz pożytek smutny, 

pożytek trofkliwy, pożytek serce roz- 

dzieraiący, zgryźliwy i nie przyftoyny 

na człowieka.  Słuchaymy Jsokratesa: 
Dziwuj? fię, mówi on, że niektórzy. mo-- 
gą myslić, iż) człowiek cnotliwy: fejk czę- 
fłosroć miefzczęśliw(zy nad zlego 4 bezbo- 
znego; i nie więcey: sobie może obiecywać 
ze firony Bogów, i ze firony ludzi pożydku, 
' jak 
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jak i przewrótny. Przeciwnego. jeftem w: 
tym zdania; gdyż wiem: zapewne, że Sa- 
mi cnotliwi pomyślności używają, którey 
bezbożni mieć nie mogą. Ktokolwiek nie- 
Jprawiedliwość nad cnotę przeklada, i na 
zdzierftwie: zafadza u[zczęśliwienie , po- 
dobny jeft: do beftyi przynętą na wędę 
'wziętey; ciefzy fio z początku, lecz w krót- 
ce niezmierny ból czuje. Sprawiedliwi 
przeciwnie nie tylko fg bespieczni wzglę- 
dens przytomnych. dóbr, ale' i przyfałych 
fłufznie fie Jpodziewają. Wyznaje, iż fig 
zeftokroć przeciwnie dzieje: w/zakże do- 
świadczenie pokazuje, iż. dobrzy, częściey 
Ją fzczęśliwemi niżeli złośliwi, á jako we 
w [zyfikich rzeczach pewniey/(ze dobro a- 
bierać powinnismy, tak i w tey. okoliczno- 
scr życie cnotliwe jeft pożyteczniey[ze. 
Prawda, iż fię częfto przytrafia wi, 
dzieć niewinność uciemiężoną , cnotę 
prześlądowaną , mądrość  wyśinianą 
pobożność wyszydzoną i z Oyczyzny: 
wygnaną; to iednak wszyftko mniey 
ma przykrości, niż fię uciechy znaydu- 


„ie w samym niewinnym sumnieniu, niż 


chwały i pożytków w samym |prześla+ 

dowaniu, niż rofkoszy duchownych s 

samym. wygnaniu; a zwłaszcza ieśli na- 
dzieia 


Win IAI 


M) 
"I gru. 


i} 
Iii 
Wwy 
jj 


i, ji | 


+19 o PocząTKkACH 


dzieia przyszłey szczęśliwości, wiecz- 
ney nadgrody, nie przeżytych Niebie- 
fkich uciech ieft pewna.« Już więc na- 
ftępuie nam ukazać, że dusza ludzka 
ieft nieśmiertelna; ażeby cnotliwy czło- 
wiek, nie maiąc w tym Życiu dla złości 
ludzkiey, nadgrody należytey za spra- 
wiedliwe poftępki: pewien był uszczę- 
śliwienia w przyszłym życiu. 


ROZDZIAŁ JEDENASTY. 
O nieśmiertelności Duszy. 


Czy sam rozum jaśnie i nie zawodnie nas 
upewnia, nietylko o nądgrodach i karach 
w przyjzlym życiu, ale też o nieśmiertel- 
ności dufzy, i które dowody z iftoty i na- 
tury ludakiey wyjęte to potwierdzają. 


R zm sam oczywiście pokazuie, że 

Życie duszy nie kończy fię z śmier- 
cią ciałą. Wielkiey wagi ta ieft nauka, 
wielkich fkutków ta ieft prawda. Du- 
sza śmiertelna; więc tym samym o- 
twieraią fię wrota do bezbożności, albo 
do obłudy; biorą bieg wolny namiętno- 
ści i wyftępki, w niczym pewności nie 

masz, 
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masz, ginie poczciwość, ginie cnota, 
natura fię cała „wywraca. Dusza nie 
śmiertelna. Więc iuż ieft wędzidło na 
złość i przewrótność; iuż ieft uciecha 
w samey przeciwności, w samey nę- 
dzy, w samey śmierci; iuż ieft nadgro- 
da wzgardzoney, zarzucońey, prześla- 
dowaney, umęczoney cnocie; iuż ieft 
pobudka do: dobrych uczynków więk- 
sza, filnieysza , rozumnieysza, "niż w 
polityce , niż w pochlebftwie, niż w 
przymileniu fię. Wielka więc ta nauka 
potrzebuie mądrego «opisania, oczywi- 
ftych dowodów; powinna fig i zasa- 
dzać i dowodzić prawdami nie zbite- 
mi, prawdami oczywiftemi, prawdami 
rozum przekonywaiącemi. Nic przeto 
za dowod pewny nie będę kładi, co 
ma tylko podobieńftwo do prawdy; ale 
cały -na to fie wydam, żebym tak oka- 
zał pewnie nieśmiertelność duszy, jako 
Matematycy okazuią pewność propo- 
zycyi Matematycznych : proszę tylko 
czytelnika pilnie i z uwagą dowody 
czytać. Niech będzie uporczywy, zło- 
ży upor, jeśli rozumu ufłucha: niech 
będzie zaślepiony chuciami; iasność do- 
wodów rozpędzi ślepotę : wszyftko o- , 
biecu- 
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E ERE me 
þiecuię, ieśli mi obiecuie uwagę. Za- 
<©zniymy iuż od natury i iftoty , od 
przymiotów i własności, od. spraw i 
dziełczłowieka. Człowiek wszyftko to 
czyni, cokolwiek zwierz czynić może: 
chodzi, fiedzi, leży, widzi, fiyszy, cznie, , 
cieszy fię, smuci fię, pamięta, gotuie ży- 
wność na przyszłą potrzebe: widziemy 
iego ciało, ftyszemy głos, dowiaduiemy 
fię o myślach. Cóż? ieftże on samym 
ciałem, ieftże tym tylko, co;widziemy, 
co fłyszemy? zaż fkłada fię tylko z gło- 
wy, rąk, tułowu i nog? zaż sama tylko 
materya co pod zmyfły podpada ieft ie: 
go częściami ? oko ieft to materyą; lecz 
co widzi nie wiem, czy ieft materya: u- 
cho ieft ciałem; lecz co flyszy nie wiem, 
czy ieft ciało: ręka ieft widzialna; lecz 
to cọ ię rusza, nie wiem czy: od kogo 
widziane było? Słuszna iuż więc i o- 
czywifta wątpliwość zachodzi wzglę- 
dem tego co widzi, względem tego 


00 flyszy , względem tego co czuie. 


Obiaśniymy tę wątpliwość. Jeft oko 
wyięte zgłowy, i nie widzi: ieft ucho 
odcięte od głowy, i nie fiyszy: ieft ręką 
bez tułowu; i nie czuie. A zatym iasną 
tzecz ieft, że to różni fię od oka, od 
ucha, 
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ucha; od reki; .co przez nie patrzy, fiy- 
SZY czuie. Leoz podobno odiączone 
tylko te części od ciała nie czuią; w 
ciele zaś będąc i iednę machinę fkłada- 
iąc maig pomienione przymioty. Wey- 
rzymy w to. Pytaymy fię Anatomi- 
ftów, co oni w ciele naszym. widzą? 
widzą delikatne żyłki przedziwną sztu- 
ką ułożone: widzą machinę do podzi- 
wienia porządną. Ucho szerokie z 
wierzchu dla łacnego przyięcia powie- 
trza, przy końcu wązkie dla ochronie- 
nia miękkiego mozgu, plewką wewnątrz 
napiętą przewleczone dla fłyszenia gło- 
su. ldzie głos z powietrzem , wpada 
do ucha, uderzą o plewkę, iuż fiyszę; 

cóż, plewka ta ffyszy ? nie: jeft coś in- 
szego; więc żyłki vięte za plewkę , i 
przez mozg. rozciągaiące fię ffyszą? i 
te nie ftyszą: niech bowiem naydelika- 
tnieysze, naysprężyńsze plewki, lub fkò- 
reczki napięte nie tylko odpowietrza, 
ale od drzew całych. odbieraią uderze- 
nie; nigdy nic nie fłyszą: niech nay- 
sztuczniey włożone będą sprężyny, roz- 
ciągnione i nakręcone żyłki, nigdy flu- 
chu mieć nie będą. "Toż samo miałbym 
mowić o oku i innych zmyflach. Oczy- 
wilta 
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wozi 
wifta więc rzecz ieft, że coś różnego 
być mufi od ucha, co flyszy, od oka co 
widzi, od ciała, co czuie. Nie ieftże to 
iaka materya delikatnieysza nad ciało 
ludzkie? myślmy 0 materyi. Daymy 
niefkończenie cieńszą iaką nad powie- 
trze. Pytam fię, czy ma ta materya 
cząftki niefkończenie przynaymniey 
małe? mufi mieć; bo inszey materyi 
nie możesz sobie wymyślić: czy ma 
ftuch która z tych cząftka? nie podob- 
na, mówisz, rozuminie iey ten przymiot 
przypisać: mogąż przynamniey cząftki 
te sztucznie ułożone fłyszeć? zebrane 
w iedno i zbite, iuż uczynią grubszą 
materyą: lecz iak maig ffyszeć, nie poy- 
muię: poiąłeśże, iż ani plewki w uchu, 


ani żyłki w mozgu nie fłyszą, lecz coś 


innego od nich; poiąłem i teraz poymu- 
ię, przez porównanie cząftek tych nie 
fkończenie subtelnych, w iedno zebra- 
nych i sztucznie ułożonych z plewką 
ucha i żyłkami mozgowemi, że iako te, 
tak i owe fłyszeć nie mogą. Gdyż ja- 
ko te z niefkończenie subtelnych fkła- 
daig fię cząftek, tak i owe; bo mogą fię 
rozdzielić na cząftki drobne, te drobne 
na mnieysze, mnieysze na niewidzial- 
ne, 
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ne, a niewidzialne na niefkończenie 
małe, Więc iuż nie ieft to materya, 
co w nas fłyfzy , co w nas widzi, co 
czuie.  Jeftże to materya , co w nas 
myśli, co sądzi, co wnofi? nie wiem, 
nie znam; na czym iftota materyi zale- 
Ży; to wiem tylko, że każdy Filozof 
w równey zemną zoftaie wtey mierze 
niewiadomości, A zatym podobno my- 
ślić może materya? obaczmy ieśli to 
podobna. Materya ieft rozciągła, myśl 
naymnieyfzey nie ma rozciągłości, po- 
nieważ “o punkcie: IMatematycznym 


(który Matematycy bez żadney: roz- 


ciągłości biorą) myślić może: materya 
ani fię rufzyć, ani rufzona ftanąć śama 
nie może; myśl gdzie tylko chce sama 
fię pomyka, nad czym tylko chce , za- 
ftanawia fię : materya rozdziela fię na 
cząftki; myśl nigdy nie nie traci, nigdy 
fię nie rozdwaia, nigdy części nie ma; 
gdyż różne w fobie rzeczy. w iedno 
zbiera, one porównywa, z porównania 
prawdy wywodzi. Nie ieft więc ma- 
teryą myśl nafza; nie ieft ciałem, bo 
własności ciąła żadną miarą zgodzić fię 
z własnościami myśli nie mogą. Jak fie 


może zgodzić rozum, wolność, dow- 
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cip z rozciągłością , z figurą i ciężko: 
ścią? rozum  niepoiętnie ; ieft szybki, 
rózciągłość z mieylca na mieyfce fię 


przenofząc i to cudzą mocą szybkości : 


Żadney nie ma: wolność co chce przed- 
figbierze; figura mufi: być zawize taż 
sama: dowcip iet żywy i byftry; cięże 
kość. gnuśna i nie żyje. A zatym nie 


iet rozgiągłe, nie ma figury , nie ieft | 
ciężkie co w nas myśli. Nie ief więc | 
materya; nie ieft to, co widziemy, lub | 
czuiemy. Jasna toieft prawda,i oczy- | 
wiściefie ztąd wnofi , że myśli nasze | 


nie są/ciałem : lecz daley to uważyć 


jefzcze myślę, nie przeto żebym mo- 
cnieyfżych dowodów przydał: lecz dla 


tego, żebym tak; oczywiście iako i pier; 


wey upor niektórych bezbożnych prze; 


konal. - Żarzuca/mi materyalifta i mo- 


wi: fztuezne:są machiny: od ludzi zro- | 
(7 v 


bione: "zegary kuranty wygrywaią, gło: 
wy żelazne lub drewniane u Alberta 


mowią, orły: kleione w Norymberdze | 


pod nogi Karola V. latały, karety na 

sprężynach w Paryżu bez koni ludzi 

wiozły, jalzczurka w. Wiedniu papie- 

rowa przez górę pełzła i na dołfię fpufz- 

czała, żołnierze z żelaza w Pradze w 
| 07 > 5 «= EDON 
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bębny biją i mufztr umieią, Syrena fta- 
lowa w'Rzymie u Jezuitow: godziny 
fkazowała, chłopcy z metalu X. Kir- 
cherowi do ftołu fiużyli. Ludzie to po- 
trafili: Bóg niefkończenie za człowieka 
ieft mędrfzy: więc niefkończenie wig- 
cey-może potrafić: ludzić uezynili ofo- 
by, które chodziły po równinie; Bóg u- 
czynił ludzi, którzy po górach i doli- 
nach idą bez zawady ; ludzie ułożyli 
machiny, które nie umieiętnym zdały 
fię myślić i rozumieć; Bóg ułożył, któ- 
re wsamiey rzeczy myślą 1 rozumieią 
i nazywaią fie mądremi. "Ten sieft za- 
rzut materyaliftów. = Przyznaię tę cu- 
dność kunfztom; lecz kto tak kunfzto- 
wne te dzieła uczynił? człowiek albo 
myśl człowieka: mogąż te fztuki mi- 
fterne, co chociaż *mniey: mifternego: 
wymyślić? nie mogą, to pewna: więc 
i to. pewna, że człowiek nie mógłby ża- 
. dnego dzieła uczynić chociaż mniey 
, Gadnego niż sam, gdyby był machiną.. 
Ale może być machina, która potrafi 
pięknie toczyć, wyrzynać, wyfzywać? 
zezwalam: lecz nie może: być, któraby 
wymysślała, co toczyć, wynaydowała, 
co wyrzynać, naradzała fię z sobą, co 
Pa ~ wy* 
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yfzywać. Nie może rzeczefz takowa 
być machina, ani od człowieka, ani od 
żadney rzeczy ftworzoney uczyniona, 
ale od Bogą moze. A ia dowiodę, że 
i Bog nie potrafi z faimych materyalnych 
tylko sprężyn takiey uczynić machiny, 
iaki ieft człowiek. Potrafi,Bóg cokolwiek 
iefti naymędrfzego, cokolwiek nayuczci- 
wfzego , cokolwiek naycudnieyfzego : 
wiżechmocny ieft wfzyftko może, lecz 
wfzyftko cokolwiek fię nie fprzęciwia je: 
go mądrości, jego dobroci, iego sprawie- 
dliwości. Obaćzmy iuż, ieśli machina tą; 
kaze sprężyn tylko ułożona, iaka ieft 
człowiek; sprzeciwia fię iego mądrości. 
Mądry rzemieślnik tak układa fztuki mą- 
chiny; żeby używaniu do którego fię 
machina wyznacza. należycie fłużyły: i 
nigdy myślić nawet nie śmie, ażeby te 
fztuki razem iednego czafu i ftały i (zły, 
bo to fię wzaiem fobie sprzeciwia. Bóg 
zaś żeby chciał człowieka mieć machiną 
sprężynną , mufiałby chcieć żeby w 
niey fztuki razem iednegoż czafu i fta- 
ły 1 fzły. Stały, bo człowiek może ka- 
żdego czalu nięczynić, jako doświad- 
czenie pokazuie: zły, bo człowiek mo- 
że każdego czafu czynić. ‘Tak naprzy- 
kład, 
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kład, gdybym chciał, żeby pompa ka- 
żdegó ćzafu w przeciągu dnia i“ pom- 


powala wodę, i nie pompowała, mufiał=* 


bym dać takie sprężyny, żeby każde- 
gò czafu mogły ftać i mogły iść; á 
chęć taka rozumowi fię sprzeciwia, więc 
byłbym nie rozumny, żebym tego 
chciał: izaliż więc naymędifzy / Bóg 
mógł żądze mieć niemądre ? Nie fprze- 
ciwia fię rozumowi machina, któraby i 


pierwfzey i drugiey i trzeciey i dzie- 


fiatey w minucie sekundy zaftanawiała 
fie; i dziefiątey , trzeciey , wtórey , i 


pierwfzey sekundzie fzła; sprzeciwiafię” 
jednak rozumowi ażeby każdey minuz, 


ty w iakimkolwiek porządku fzła i fta- 
ła. Człowiek jeft taki : może każdey 
minuty, czy wciąż, czy na wfpak my- 
ślić; mióże przeftać myślić, może za- 
cząć myślić: może o tym myślić, że 
myśli, że fię zaftańawia, że myśli od- 
mienia; więc ieft albo przeciwną rozi- 
mowi; przeciwną mądrości  Bofkiey 
machina, albo nie ieft machiną. Bóg 


przeciwko mądrości swoiey: nie mógł 


uczynić, więc nieuczynił takowey ma- 
chiny: więc człowiek nie jeft takową 
machina:  Przyfzło na mys! głębokie- 
mu 
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mu Filozofowi Proteftańfkiemu P. lev 
bnitzowi, izaliby nie mógł za machinę 
człowieka poczytąć:. widział, że ciało 
zgadza fię z myślą iego; potrawy idąc 
przez wnętrzności i ciepłem wnętrznym 
rozegrzane delikatnieyfze cząftki na 
krew daią; place ruchaią fię 6d powie- 
trza wchodzącego i rozegrzaniem roz- 
pościeraiącego fię, i daią bieg krwi; 
krew idąc w żyłach przycieraniem fię 
sprawuie ciepła. To ieft machina: praw- 
da; lecz Że to,.co w nas myśli ieft ma- 
chiną: ieft przeciwko rozumowi. Ma- 
china zawsze jakikolwiek ma porządek, 
myśli w nas mogą być bez żadnego 
porządku. < Twierdzi iednak Leibnitz, 
że harmonia tych dwóch machin dufzy 
i-ciała;tak ieft dofkonała, iż Bóg przey- 
rzawfzy: co ów człowiek w życiu fwym 
miał czynić, co chcieć, co myślić, iak 
myśli obracać, czy wfpak, czy wciąż 
wanofić, obie machiny do tych dzieł na- 
leżycie narządził. Jeśli tak ieft, ma- 
chiny tak iść powinne iak są narządzo- 
ne. Za cóż profzę inaczey idzie u czło- 
wieka -proftego, nieumieiętnego, i u te- 
goż człowieka w:yuczonego? izaliż na- 
rządzenie od Boga uczynione człowiek 
mogt- 
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mógłby odmienić? odmienia iednąak 
gdyż nie mafz na świecie człowieka, 
któregoby niemożna wyuczyć inaczey 
miyślić, niż myśli. Przeto dufzarnafza 
ani ieft ciałem, iako pierwey widzieli- 
smy, ani jeft machinga materyalna, iako 
teraz widziemy; więc ieft cóś różnego 
łinney €ale natury aiż ciało, niż wizy- 
ftkie materyalne sprężyny: Cóż tedy 
ieft? izali nie sam Bóg ciało nafze oży- 
wia, w nas myśli, jako Spinosa mówi? 
w nas czyni, jako Kartezyufz rozumiał? 
nie to: myśli nafże są niedofkonałe, ble 
dom i*omylkomt podlegaią ; Bogu zaś 
to nie przyftoi, tak dalece, że przeftał< 
by być Bogiem, gdyby te wady miał. 
jeft więc ftworzenie nie cielesne , nie 
materyalne , ograniczone w przymioż 
tach, zacne w własnościach; które my 
nazywamy duchem albo dufzą. Uwa- 
żyliśmy iuż naturę nafzey duszy; i iey 
iftotę; wiemy, czym nie ieft, nie wiemy 
iednak czym iet. Duchem ieft, to pe- 
wna; co zaś ieft duch tego nie poymu- 


iemy. Jeft iftota, bo żyie; ieft rozum, 


bo myśli; ieft rozfądek, bo wnofi ; ieft 
wola, bo chce i niechce; ieft pamięć, 
be pamięta na przefzie i pizyfzie prze- 


elada; 
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gląda: ieft mocą obeymuiącą rozcią- 
głość, wielkość, grubość, fzerokość, dłu- 


a 
gość, a sama ię nie obeymuie niczym; 
bo i myśli o pomienionych przypadło- ;, 
ściach, i w nie fię nie uwikła: ieft rucha- 
wością, wiednym momencie zbiegaiącą 
cały “swiat, i z mieysca fię nie rufza, bo 
taż myśl i świat przegląda, i przy nas 
zoftaie. Te wfzyftkie przymioty wi- 
dziemy w dufzy nafzey.  Myślmy da- 
ley, izali te przymioty nie pokaznią o- 
czywiście nieśmiertelności, lub wieczno: 
ści bez końca teyże dufzy? Jesli dufza 
nie ieft wieczna, nie ieft nieśmiertelną, 
tedy alba razem z ciałem umiera, albo 
pa nim w krótce. Ciało umiera dla te- 
go, że części iego fię pfuią z czafem, 4 
pfuią fię albo od powietrza, albo od cie- 
pła wnętrznego, albo z niedoftatku go- 
rącości, albo od potraw, albo. ieśli fię 
co wewnątrz, lub zerwie, lub zgniie, 
lub oflabi: lecz i zrywa fię dla tego, że 
ieft materyalne; i gniie dlatego, że ma 
części, bo gnić nic infzego nie ieft, jeno 
tozlypywać fię na cząftki; i ofłabia fię 
przeto, że zfwego natężenia, z swo- 
iey mocy co traci. Dufza nie ieft ma- 
terya, więc fię nie zrywa, nie ieft má- 
terya, 
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terya, więc nie gnije; nie ieft materya, 
więc nie ofłabia fię; żadna rzecz mate- 
ryalna iey zerwać nie może, bo żadna 
rzecz materyalna o nią fię nie obija, 
gdyż dufza wszyftkie przenika bez za- 
wady i nie ieft rozciągła; żadna rzecz 
iey rozrzucić na części nie może, bo 
nigdy fię nie rozdziela i części nie ma 
iako wyżey ukazaliśmy ; żadna rzecz 
ofłabić iey nie może, bo fię nienapina i 
nie rozwleka. Widziemy więc przy- 
czynę, dla którey ciało umiera: widżie- 
my, że nie mafz przyczyny, dla którey 
ma dusza z ciałem umierać. Mówisz 
jednak, że będąc równie częścią czło: 
' wieka dusza, iako ieft ciało; równie kie” 
dy iedna część ginie, i druga ginie: lecz 
dla czegoż? czy przeto, że ieft częścią 
człowieka? zaż ieśli część czego ginie 
na ogniu naprzykład, przeto i cała rzecz 
ginie? Doświadczenie inaczey pokazu- 
ie; iedna część ginie, bo dla pewnych 
przyczyn mufi; druga zoftaie, bo ża- 
dney nie ma przyczyny ginąć. Różna 
ieft iakośmy dowiedli w iftocie swey 
dusza od ciała; więc różne przyczyny 
zguby i znifzczenia iey byćby powin- 
ne; A te przyczyny takiey natury być- 
by 
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by mufiały, któreby mogly zħifzczyć 
duszę. Cóż! możeź co, na cokolwiek 
tylko patrzamy, znifzczyć ducha? mo- 
żeż ogieti spalić? nie możo: bo myslemy 
o ogniu i myśl w nim zanurzamy, å prze- 
cie upałów nie cierpićmy ; móżeż wo- 
da zalać dufzę? nie może: bo w famych 
głębokościach, w fimey naturze wody 
zatapiamy myśli, 4 przecie nie zalewa- 
my fię, możeż powietrze co ufzczer- 
bić duszy? nie mogą ani wichrow za- 
krety oney rozrżucić, ani gęftość po 
wietrza złączyć, ant rzadkość oney 
tchu zabronić: be wiatr o nią fię nie o- 
bija, powietrze óney nie ogarnywa, 
materya oney nie ożywia. Wyliczył: 
bym tu włzyftkie rzeczy, którekolwiek 
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pod zmyfły podpadaią, i ukazałbymi. 


oblżernie, że żadna duchowi fzkodzić 
nie może; gdyby rzecz nie była oczy- 
wilta, iż materya nic spólnego nie ma 
z dulzą. Więc żadney rzeczy nie mafz 
na swiecie, któraby mogła dufzę zri: 
fzczyć ; fzukaymy iuż' niewidzialney 
przyczyny. Kto duszę może zaifzczyć? 
Bog iako ią ftworzył, tak wniwecz ią 
obrócić ieft mocen. Prawda; może ią 
znifzczyć, ieśli wważamy ; tylko móc 


iego; 


| 
f 
| 
| 
| 


PRAWA PRZYRODZONEGO. 254 


iego; nie może, ieśli myślemy o iego 
mądrości. "Słowem: Bóg znifzezyć. du- 
szy nie może, bo i mądrość i. wfzech- 
mocność Bofka ieft toż samo, i'nie są 
dwa różne przymioty ,„ ale iedna jego 
iftota; więc ieśli mądrość 'znifzczyć du- ' 
szy niemoże, nie może iey znifzczyć 
ani wfzechmocność. IMądrość znifzczyć 
nieimoże. IMądrość nic czynić nie mo- 
że, cokolwiek przeciwnego ieft mądro- 
ści. lIMądrość Bofka ftworzyła' czło- 
wieka, który może zadugiwać , może 
dobrze czynić, może żle czynić: mą- 
drość: Bofka Fozporządziła świat tym 
spofobem, że chociaż. wielu” odbiera 
nadgrodę w tym życiu za dębie: dzie: 
ła; więcey iednak nie ma nadgrody: o- 
wfzem za cnoty cierpi prześladowanie, 
za dobroczynność odbiera w zyfku nie- 
wdzięczność, za prace ponofi nędze, 
fiowem: wielu godnych fzczęścia w o- 
ftatnim zoftaie niefzczęściu; więc albo 
Bóg nie mądrze rozrcządził, albo kocha 
fie w niesprawiedliwości, albo nic niedź 
ba. o człowieka: wfzakże ani mądrość 
nie mądrze poftąpić, ani początek wfzel- 
kiey sprawiedliwości, nie sprawiedliwym 
być niemoże. Stwórca i zachowywa 
czło-, 
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człowieka,i może człowieka zapomnieć; 
zachowywa co moment, i każdego 
momentu. oń niedba: to fię z fobą nie 
zgadza. Nadto, na co takiego tworzyć, 
któty może wiecznie trwać, á nie ma 
trwać, tylko'przez czas nieiaki? «Albo 
więc Bóg ieft nie przezorny , albo nie 
mógł inaczey uczynić? Przezorność 
ieft: {kutek mądrości, mądry ieft. Bóg, 


więc i niefkończenie przezorny. : mógł 


Bóg million różnych ftworzeń uczy 
nić; więc mogł człowieka takiego ftwo- 
rzyć, któryby przez nieiaki czas mógł 
trwać: ftworzył zaś który może zawfze 
trwać, więc zawfze będzie trwał. „Już 
więc tak ze ftrony ftworzenia, iako ze 
ftrony Stworzyciela nie małż przy- 
czyny, żeby dufza po śmierci ciała gi- 
nęła, owfzem ieft przyczyna, żeby 
trwała. Przepisał Bóg prawa ludziom; 
iakośmy widzieli wyżey; więc mufiał 
dać pobudki do zachowania” tychże 
praw. Znieś nieśmiertelność dufzy, ża- 
dney pobudki mocney -do dobrych u- 
czynków, do zachowania praw natury. 
nie znaydziefz: 
przepisane daremnie , albo dusza ieft 
nieśmiertelna. Bog darmo i nie roz- 
mysl- 


ięc, albo te prawa fa; 
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myślnie nic nie czyni; więc pewność 
ieft nie zawodna względem nieślmiertel- 
ności duszy. Rozfzerzyłbym ię barziey 
z dowodami tak ważnemi i w tak) wa- 
Żney materyi; gdybym wątpił o ich 
jasności i mocy. Wiem, że długie pi- 
sma mogą rozum zatłumić , ia zaś ga 
chcę oświecić i prawdę, ieśli iey kto nie 
zna albo wątpi o niey, pokazać i ugrun- 
tować. Wfzakże rozciągniymy daley: 
nafze uwagi, ażeby z żadney ftrony 
wątpliwość » o nieśmiertelności dufzy 
przyftępu do nas nie miała. « Myśle o 
zwierzętach, czytam Filozofów, radzę 
fię doświadczenia: myśl moia; co trzy- 
mać pewnie o tym, co zwierzęta oży- 
wia, nie znaytduie: Filozofowie na ró- 
żne zdania są rozdzieleni; doświadcze- 
nie częftokroć ukazuie podobne dolus 
dzkich 'czynienia w zwierzęciu : myśl 
moia każe mi inaczey rozumieć o du- 
szy zwierzęcia, inaczey o duszy czło- 
więka; bo same nawet w tym porównńa- 
nie mię obchodzi. Filozofowie zapę- 
dziwfzy fię za prawdą, á nie mogąc iey: 
zoczyć , nic pewnegó z wywodów 
swoich niewnofzą: z ftarożytnych iedni 
twierdzą, że dufze ludzkie do zwierząt 
| "e e 


is 


fi j 
jf lijdt | 


I ji j 
ji yi H 
la 
| poli | 


JI) zs! | 


237 


fię przenofząc onych ożywiaią; drudzy: 
że przymiot.niejakiś materyalny onym 
żywość daie, Oba te i inne poganikie 
zdania, których dla falfzu oczywiftego 
niechce przytaczać, dawno iuż są od 
rozumu prawego wyśmiane, Tera- 
źnieyfi różnie także mówią: niektórzy 
maią zwierząt za machiny sprężynne, i 
przy zdaniu swoim utrzymać fię nie 
mogą: inni daią im dufzę duchowną, i 
uznać mufzą, że podleyfzą ieft od du- 
fzy ludzkiey; inni na oftatek _uważaiąc 
dzieła i zmyślność zwierząt nie przy- 
zwoitą. materyi, i taką, która nie może 
pochodzić od samych sprężyn, ani też 
okazuie rozumu i rozfądku, twierdzą, 
że dusza zwierząt ieft śćczednimsiakim- 
ści jefteftwem między: duchem: icia- 
łem; to ieft poślednieyfzym od ducha. 
4 zacnieyszym nad wfzelką materya. 
Jakożkolwiek bądź, nam tu tylko 'na- 
leży pokazać, że chociaż dufze zwie- 
rząt giną ze śmiercią ich ciała;dulze ie-, 
dnak ludzkie ginąć z ciałem nie moga; 
gdyż pominąwfzy kto zdanie dawnych 
Mędrców,może' z wywodów teraźniey- 
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-fzych Filozofów nam zarzucić; iż iako 


dusze zwierząt według tych wieków 
Filo- 
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Filozofii ‘duchowne, giną przez śmierć. 
ciała za zdaniem „całego Koscioła i 
wlzyftkich „Akademii;. tak może być, 
że dufza ludzka będąca duchem równe- 
mu podlega znifzczeniu. Za cóż albo- 
wiem Pan Bóg iednego ducha, to ieft; 
duszę zwierzęcą mifzczy , a drugiego 
ducha, ‘to ieft: duszę ludzką zachowuie 
wiecznie?. "Ven zarzut miałby nie co 
wagi, gdyby nie był flaby. Pytasz fię 
mnie, ża co Bóg nifzczy dufzę bydłęcia, 
kiedy one zdechnie albo zabite będzie? 
Ja przeciwnie fię pytam; za co Bóg ma 
zachować duszę bydięcia po zepsuciu 
iego ciała? Dusza bydlęcia zdaie fię 
myślidz lecz niec nie wnofi, nie czyni 
wywodów ; gdyż rożnych rodzaiów 
zwierzęta zawize iednakowym czynią 
sposobem. Szuka wróbl wygodniey- 
szego gniazda, lew. lepszego mieszka- 
dia, wieprz okazalszego berłogu , ja- 
fkołka. mocnieyszych murów, tchorz 
lepiey fklępionych lochów : małpa ża- 
dnego wynalazku, pies żadnego prze- 
myfłu nie czyniły. . Przez kilka lat pe- 
wny Akademik Paryfki uczy małpę, 
chcąc dociec, 'ieśli może, porządkiem. 
myśli swe prowadzić ; lecz nie tylko 
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rządku myśli w nayzmyślnieyfzey be- 
ftyi nie znalazł, ale iefzcze zoftał wy- 
śmianym; że tam porządku lub rozu- 
mu szukał, gdzie go nie masz. Dobre- 
mi zdaią fe być zwierząt niektóre u- 
czynki; lecz zwierzeta nic dobrze nie 
czynią: dobrze albowiem czynić, ieft 
to iść za powodem rozumu ; zwierzę= 
ta zaś idą za namiętnościami, za inftyn- 
ktem, za potrzebą konieczną. Widzi 
zwierz przeciwnika i zęby nań oftrzy, 
gotuie rogi, wywija pazury , bo gniew 
go. miota, cierpi ranę, lub chorobę; fzuż. 
ka trawy, rzuca fię do wody, ięzykiem 
fię leczy; bo tak inftynkt mu każe, po- 
ohlebuie piesek Pani, układa fię w fkro- 
mność, przyftrala fię w radość przed 
nią; bo go przymusza łafkawe oko do 
łafkawości, boiażń' do fkromności , do 
radości pieszczota. Nic zwierz nie 
zafługuie , bo ieft nie rozumny; coż 
proszę może być ża przyczyna zacho- 
wania jego na wieki? Potrzebne są' 
zwierzęta dla ładzkiey wygody, poki 
Żżyią; nie potrzebują ani nadgrody ani 
kary, więc cale ginąć muszą razem Z 
ciałem, to ieft kiedy zamierzony koniec 


ich ARA ginie. Nie tey ieft natury 
czło- 
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człowiek: ma on wolę wolną, i co chce 
może eżynić; ma rozum, i może po- 
znawać swoie powinności: wypełnia 
ie, zafługuie na nadgrodę, nie wypełnia, 
zafługuie na karę. Nie odbiera w tym 
Życiu ani nadgrody należytey za cno- 
ty, ani karania fłusznego za wyftępki: 
o iak bowiem wielu ieft cnotliwych, 4 
nieszczęśliwych! bezbożnych, á po- 
myślnie życie złe przepędzaiących! 
Coż? nadgrody pierwfi, a drudzy ka- 
ry po fkończonym w ciele życiu mieć 
nie będą? wielka niesprawiedliwość! 
Bóg dał rozum, rozum każe dobrze 
czynić, dobre uczynki wiele trudów ko-. 
sztuią, trudy nic nie zyfkuią. O okru- 
cieńftwo dzikie! kogoż tu o frogość okru- 
tną ofkarżać ? tego, co człowiekowi dat 
rozum nakazujący prace i nędze nie pos 
Żyteczne,o Bogu, mądrości samey ido» 
broci tak myślić niemożna. Więc ieśli 
kazał pracować, kazał fpodziewać fię zy» 
fku z prący: ieśli kazał dobrze czynić,ka- 
zal za dobre uczynki czekać nadgrody: 
kiedyż ta będzie nadgroda? W życiu nie 
mafz, więc po śmierci ciała naszego 
być mufi: więc po śmierci ciała żyć 
iefzcze będziemy. Będziemy żyli, za* 

rzi- 
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rzucasz mi, lecz podobno, [przez tyle 
tylko czasu, ile potrzeba do odebrania: 
kary lub nadgrody. Będzie więc, wno- 
fzę daley, dusza żyła rozlączywfzy fię 
z ciałem, 4 zacóż nie będzie na wieki? 
może żyć na wieki. Mufi żyć po 
śmierci przez nieiaki czas dla odebrania: 


'zafługi, więc mufi, żyć zawfze ; gdyź 


zawsze też 'same przyczyny, bedzie 
miat Bóg do iey zachowania , które. 
miał do ftworzenia oney. Nie wglą- 
dam w przyczyny, dla których chciał 
Bóg ftworzyć'człowieka; widzę, że go 
ftworzył z dufzą niefkazitelną , to ieft 
nie podlegaiącą zepfuciu ; A zatym: pea 
wien iekem, że ią zachowa snielkazi= 
telna, nigdy niezepfuie , nie:znifźczy; 
bo inaczey tal piekny przymiot byłby: 
daremny, A dzieła Bofkie' pochodziły 
by z nierozfądku. "Fo być nie mogło, 
więc pierwfze, że dusza. nasza będzie 
miftoty i natury dufzy, pewne ieft, z żą» 
dzy nieśmiertelności wfzyftkim wios 
dzoney, pewne jeft światłem rozumu, 
pewne z przymiotów i własności Boga, 
fiowem, i- z ftrony Stworzyciela, nie- 
śmiertelność nafza ieft pewna i ze ftia: 
ny nąaszey. >> Czy 


trwała na wieki, jelt pewne, pewne ieft. 
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Czy dowody, które przywiedliśmy: na jö- 
kazanie -mieśmiertelności dufzy ladzkiey, Jæ 
„jajne, przekonywające i pewne? 


Są jasne; ;bo: z:prawd +oczywiftych 
fig wywódzą; wywodzą fię albowiem 
z natury ‘czlowieka , którą: poznajemy 
przez. fkutki: wywodzą fię z natury 
Bofkiey „o którey: dóchodziemy przez 
iego' dofkionałości: są przekonywaijące, 
bo rozum inaczey twierdzić nie móże, 
chyba przeciw światłu swemu wno- 
fząc, są pewnet Bo i natura ludzka ieft 
pewna, i Bofka nigdy nie' odmienny: A 
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74 


Jprawę z tego co czyni. - Zo 


ROZ- 


EJESTR 


ROZDZIAŁ TRZECI. 
O różnych człowieka ftanach. 


Pytania. O fani terioorodny m aezgle- 
F y [7 


dem Boga, - 38 
O fianie Jpolecz nosci. - - 32 
O fłanie ofobności, - - 53 
O fłanie pokoiù, woyny. - 54 
O Jianie człowieka względem dóbr ziem- 

_Jkich. = - e z 
O fianach poayolodniih à 5 
O ftanie familii. z = = 56 
O fłanie wła [nosci dóbr. y = 5 
a Cywilnym. = RT" 

Czy ze dwóch tych fłanów pochodze in- 

ne jakie ftany. - - —-+50 
Co jeft. fian naturalny człowieka. - 59 
Jaka jeft różnica między flanem pier- 
"WOT odnym i prz ychodnim. = - 40 
ROZDZIAŁ CZWARTY. 

O prawidłach spraw - ludzkich. 
Pytania. Co Jef prawidlo. - 46 
Czy tzłowiek żyć może beż żadnego 

praeidła. - 4I 

zy ufeczęśliwienie czlowieka jeft kół. 

cem [praw jego. - 42 


Na 


Na czym to zawifło u/aczęśliwienie. 45 

Czy chęć ufczęśkiwienia jeft ifłotna czło- 
wiekowi i od rozumu nierozdzielna. 44 

Czy milość famego. fiebie nie ma nic w 


fobie NAgANNCgO, 4/5 448 
Czy człowiek może być fzczęśliwym nio 
rządząc ję rozumem. z 4 


Czy rozum jeft prawidłem człowieka. 4T 
Czy rozum daje nam jakie reguły do do- 
brego [praw czynienia, t jakie faste 


7 eguly. - 2 z 43 
Reguła I. O rozeznaniu dobrego z złe- 
„20: ym > 49 


Reguła IL. Prawdziwe ufzczęsliwienie 
czlowieka pochodzóć nie može ZTZECZY 
przeciwnych naturze jego 4 ftanowi. BE 

Reguła III. Ozno/zeniu z fobą rzeczy 
obecnych i przyfzłych. Ę -53 

Reguła IV. Wie fzukać takiego dobra 
z którego niechybnie więk(ze zań zie 
ma byniknąć i naftapic: - 5 

Reguła M. ZZmieść chętnie złe jakie lek- 
kie, zkąd wigkfze dobro ma naftapit. 565 

Reguła VI. W famym dobrym należy 
obierać co maylepfzego: (= B 

Reguła VIL. ŻY pewnych okoliczno- 
sciach famo podobieńftwo dobrego 
ma naklaniać do jego obrania, jako 


tez 


G 


R 


REJESTR 


go ma odwracać wolę od niego. B4 
Reguła VIII. Mieć (mak w prawdzi» 
- wym dobru. í - - 
Czy rozum na/z przyfłaje naturalnie 
na te reguły, i czy te reguly powinne 


wpływać w (prawy nafze. - 8 
| ROZDZIAŁ PIĄTY. 


© Oboawiązkach pochodzących 
'zprawa. 


Pytania. Co je? obowiązek uważony 

w pow fzechnosei: - - o 
Czy obowiązek może być wiekfzy, lub 

mtieyfzy. ` = - - - 
W'ieloraki jeft obowiązek. = 62 
Co''efł prawo w [zczegulności, albo pra- 

wo wzięte za możność (Facultas) 63 
Czy jefi jaka różność między prawem 
-á mocy Fizyczną, (Vis) - 64. 
Soki z prawa wynika obewiązek. - 65 
Czy prawo i obowiązek mają z foba 

< 


Y 


wzajemność, = = 


IY jakim czafie czlowiek Jpofobny jeft 


do mienia prawa i obowiązku. - 6y 


Wielorakie ją prawa i obowiązki. 68 
ROZ- 


też przeciwnie famo podobienftwo zle- 


= RER J 
PARZE zw KOZY” Rana 


RZECZY. 


mn 


ROZDZIAŁ SZOSTY. 


O Uftawach, Panowaniu i poddańftwie. 


Pytania. Czy ufława powinna bi yć re- 
gułą [praw człowieka, ponieważ om 


z natury Jwojey IR podlogi ZWĄiETZ- 


chmości. - - 7E 
Co jeft uftawa. - 75 
Czemu nazywamy ufławę regulą prze- 
pifaną. ; fi 74 
Co Jef Pan, co panowanie, co prawo: * 
rozkązowania. i Erid 
Czy jeft potrzebne panowania) i podle- 
głość. "FZ 


Początkiem panowania mie jeft więkfzość 


mocy, której fig oprzeć niemożna. 7%. 


fundamentem w fzelkiego panowania 
Jeft wola Bofka ftofuigca fig do „potrzeb 
nafzu ych, = m go 
Jaka powinna być zwierzchność. 85 
Czy te troifie zwierzchności przymiaty 
mogą być od 'fiebie rozdzielone. 85 
Co. Ją poddani, co poddańfłwo. = -$87 
ŚJakiey wagi jeft obowiązek, który 
wkłada ufława, i czy jeft razem wng- 
trzny i zewnętrzny. "3. ZBĘ 


Taki 


Pasza ZR en A an aE 


REJESTR 


się R maki Ni 


| 
aS 
Jaki jeft koniec praw tak względem, | 
poddanych, jako iczględem Pona. 88 | 
zy komieć ufiaiw jeft, Han i miessolić | 

' 


WOLNOŚĆ. a % SO 
ROZDZIAŁ SIODMY. ` | 
O Różności uftaw. z | 
A | 
Pytania. Jaka jeft różnica ufław. -92 | 
Czy Ją ufławy dopujzczające. 0,05 | 
Jaka jeft- materya ufiaw, albo okolo | 
+. czego one chodzą. > 94. | 
Fakie powinne być uftaw JS ©2095 | 
Czy może równą wage i moc dać u- | 
ławie wode a ńadg: rody, jako i na- | 
znaczenie fary. - 96 
Którzy JĄ obowiązani ufławy chować, | 
d którzy im nie podlegają. aiig 
Jak dlugo uftawy. trwać mają, i jakim, | 
fie (pofobem: 30/4. - 99 i 
MWielorakie Ją ufławy: > 100 | 
ii 
ROZDZIAŁ OSMY. 4 
Z pi s IA 
O Dobroci i złości fpraw uważonych 
względem uftaw. 


Pytania. IVa czyn zależy dobroć, lub 
zlost Jpraw ludzkich uważonijch : 
wzgledem uftaw. - 102 


a M 


"SETA TOO 


sza 


RZECZY 


Jakie Ją [prawy ludzkie. a 105 
O [prawach dopufźczonych. = = 104 


Co Ją [prawy moralnie dobre albo føra- 
wiódliwe, moralnie zle albo nie /pra- 
wiedliwe. - I0 

Jakie fy kondycye ażeby [prawa była 

1 dobra, - = = = 106 

S akie fa [prawy zle i nie(prawiedliwe. 107 

Czy w fzyftkie [prawy moralnie zła, lub 

dobre, fa rowne fobie w dobroci, lub 


alości. . - - =- o E< 108 
Na czym zalęży iftotna złość praw lu- 

dzkich. - 5 > ITIO 
Cò [a Jprowy obojetne. - III 


Taki jeft podział [praw zlych i dobrych. 11x ; 
Co jefi jprawiedliwość i jak fig dzieli. Ata 
Zkad fie brać ma fzacunch Jpraw mo- 


ralnych. - 1r 
Co jefł czlowiek. cnotliwy, co nie cno- ` 

LliWY, - - IT 
Ka aż U wow 


CZESC DRUGA. 
ROZDZIAŁ PIERWSZY. 


O pewności uftaw naturalnych zafadzo- 
ney na tey prawdzie: że Bóg jeft, i że 
ma wfzelką władzę nad nami. 

Pyta- 


REJESTR 
Pytania. Co fq uflawy naturalne, Pra- 
wo naturalne i nauka Prawa natural- 
nego. - - - - L17 
Czy Jq jakie uftawy nam wrodzone. 1 18 
Kióremi dowodami okazujemy, że Bóg 
Jefi, : $ 118 
Czy Bóg ma prawo ludziom prawa 
przepiywać. - I 
zy użył Bóg władzy fiwojey przepifu- 
Jując prawa ludziom i wyciągając 
od nich onychže zachowania. - 


ROZDZIAŁ DRUGI 


O własnościach uftawy naturalney. 


51 


153 


Pytania, Czy infłynkt i fumnienie Ją 
pierw[zemi śrzodkami do poznania 
zlego i dobrego. + á 140 

Zkąd początek bierze ten inftynkt.  14x 

Czy jeft ten infłynki pozyteczny i rze- 
czymifty - ATAA 

Rozfadek czy jeft drugim śrzodkiem 
do rozeznania zlego od dobrego. 145 

Przez 60 rozum i rozfądek zacniey [zy 


jefł nad inftynkt. 
ROZDZIAŁ TRZECI 


144 


Zkąd bierzemy nauki Prawa naturalnego 


aa E a 


M 


GRAE CEZ. Y: 
Pytania. Zkąd brać należy nauki pra- 
wa naturalnego, co one fg, i jakie 
* ich wtafnośći. - 146 
Czy może czlowiek prźyisć do pozna- 
nia praw naturalnych mie uważając 
fwojey natury; fwego pofłanowienia 
lub iftoty i (wego fianu ` - 148 


ROZDZIAŁ CZWARTY, 


O obowiązkach Człowieka. 


- Pytania. Czy zawierają trzy fłany 


człowieka, wktórych go możemy w- 
seążać, w/zyfikie jego powinności tak 
względem Boga, i względem jego fa- 


mego; jako też względem bliźnich, t 


zy Ją zafadą i fundamentem tychże 
w/zyftkich obowiązków. - 150 


Które obowiązki tak powfzechne jako 
fzczegulne z fpoleczności i towarzy- 
Jiwa ludzi nanas fig wkładają. 158 

amo. Dobro pow/fzechne mamy prze- 

* kladać nad prywatne. > I5 
ado. IMiłość towarzyftwa ma być po- 
w[zechna. - 159 
ztio. Rómność między w/zy ftkiemi po- 
winna fie zachować. - 159 
4to. Kochać nawet nafzych nieprzyjaciół 
> m- 


REJESTR 


„BABE Z RZA |. 
manty; wolno jeft wprawdzi ie bronić 
Jie od niejprawiedliwości ichą: lecz 


zemjfty Jzukać mie godzi fig. - _160 
WH czym naganne Ją nauki Pufendorfa 
względem prawa naturalnego, (+ -162 


ROZDZIAŁ PIĄTY. 
O związku nafzych powinności. i 


Pytania. SJaki zachodzi związek mig- 
dzy. nafz zemi pórwianościami, i jeśli 
one Ją czajem fobie przeciwne. -, 165 

ef t ia Suig- 

Co to jeft prawo naturalne obowiązują 
ce, co prawo naturalne dozwalające, 


prawo j pierwfze, pr mbo drugie. 166 


ROZDZIAŁ SZOSTY. 
O Jasności prawa naturalnego. * 
Pyt: Czy wyrośnie i otwor *yście: pra- 


wo naturalne ludziom [ię ukazuje, 268 


Czy prawa naturalne Ją Jkutkiem Bo- 


Jkiey dobróci. - 170 
Czy prawa naturalne zada ię na , 
wolaym ufłanowieniu. 170 


Które Ją prz ymioty praw natur aieh 
jesli one päwiane być prar ay. au 
nafzych, jeśli obowiązują [zy ftkich 
ludzi, czy Ją nieodmienne i fala. 173 
ROZ- 
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BIODME 


fakie obonda ti z prawa naturalnego , 
1a towarzy ftdvo fię wkładają. 


Pytacie Fak fi fig towarzyfłwa a AB 
łecznośŚci ludzkie feładają. a 72 


Towarzyfiwo cywilne, czy puje air: 
*rayftwo natur alne, czy zaś go wydo- 


„fkómala. * = ATTS 
Cto jej? zpłaściw sie towarzyjiwo eyso 
wilne 4 ~ = 179: 
Gzy możną uważać jakby jednym ciai. 
lem: było żowarzy flo. s 479 
Co jeft prawo harotdói, s. i igo 
Na czym fi? oba: a ZA prai 
yAn r80 


Na czym figez zafadza prawo uroka. 181 
C Co Ją rządy i do czego zmierzają,  18E 


Co jefł interes Pańfiwa. - 1824 
zy jeft naganne zdanie: Girocyu/za > 
W ;gledem prawa naturalnego. I3 


Ma wielefię części dzieli prawo narodów.A8$ 
Co zapożytck. mośeniy mieć z ważenia. 
pocz zątku í Z natury prawa narodów. 186 


ROZDZIAŁ OSMY. 


O [prawach ludzkich. a i 
Py- 


tear M AE RORY HEAR PA RY ZAJ 


Mo Ara 
dawcy. « 
ef prawizdinwość , UCZCIWOŚĆ, po- 
żył , porzą idek i przyjł łoyność. 197 

ROZDZIAŁ DZIEW IĄTY. 
O fumnieniu i ądzie. 
Pytania. Co jeft pi zy/ftofowm anie e prawa 
natur sa go do raw MZ 203 


znajomośs0t sm sn = 205 3 


o jefł Ja czy wyciąga ao 
prawą i ucz ynkórw. 215 
ROZDZIAŁ DZIESI ATY. 
O fruth prawa naturalnego. 
Pytaniaż ysi © moc ak ga praw 
natur alne DET) 
ROZDZIAŁ JEDENASTY. 
Q nieśmiertelności dufzy, 
Pytania. Czy y Jam rozum jaśnie i miezawo- 
dnie upojektć nie tylko -o nadgrodach % 
karach o przyfetym życiu, ale też o nie- 
śmiertelności dujzy, iktóre dowody z iftos 
ty inatury ludzkiey wyjęte koa 
dzają. - : 219 
Czy dowody, któro przywiedliśmy na poka- 
zanie. mieśmiertelności dufz y  łudzkiey, 


4a] jafne przekon ywające i pewne, 242 
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